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IZYS POLSKA
c z y l i

DZIENNIK UMIE IĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, K U N SZTO W I 

RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY­

S Ł O W I ,  TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom I. Bok 1827. Część p ie rw sza, N er. 1.

I.

O FIZY CZN EY  SIL E  C ZŁO W IEK A , I JE Y  UŻYCIU 

POD W Z G L Ę D E M  PRZEM Y SŁO W Y M .

(w ed ług  P . D u p i n ) .

C z ł o w i e k  niemo ze długo pracow ać bez odpoczyn­
ku, to iest, natężać swoie siły w  celu osiągnienia 
Jakiegokolwiek pożytecznego zamiaru. Na pokrze­
pienie tych sił potrzeba mu pokarm u, napoiu, snu, •

a częstokroć i spoczynku wstanie czuwaiącym,
Ludzie powiększey części sypiaią tylko raz na do­
bę, to iest w nocy; do tego rzędu policzyć w ypa-
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a
da włościan, tudzież wielu rzemieślników i miesz­
kańców miast. Na wielkim święcie, pierwsza część 
nocy iest porą, w którey ludzie, nie przez pracę, 
ale zabawami wycieńczaią swoie siły; dla tego tez 
niemało mamy próżniaków, co letnią porą tylko 
w  dzień sypiaią. Lecz natomiast wielu po miastach 
wyrobników' całą noc trawić muszą na pracy. Do 
tego rzędu należą: nocni stroźe; tak ^wani nocni 
złotnicy, co czyszczą kanały; słudzy policyyni i t. d.

W  ogólności przyiąć możemy, że nocna praca 
szkodliwsza iest dla zdrowia ludzkiego, niżeli 
dzienna, która się wykonywa przy odżywnem 
świetle słonecznych promieni.

W  kraiach gorących, iak np. w  południowych 
Włoszech, Hiszpanii i Portugalii, wyrobnicy spać 
muszą i odpoczywać w dzień, podczas wielkiego 
upału; chłodem znowu zaczynaią swoię robotę.

Człowiek zaięty pracą, albo bardzo natężać mu­
si swoie siły w przedziałach czasu bądź krótszych, 
bądź dłuższych: albo też iednostaynym pracować 
trybem. Nayprostszą pracą iest chodzenie,kiedy sam 
tylko ciężar własnego ciała przenosimy z inieysca 
na mieysce. P rzy  mierney chyżości chodu, czło­
wiek może uyśdź mile na godzinę; dla tego też 
w  Niemczech mierzą pospolicie drogę na godziny. 
W  ogólności, człowiek może przebiedz pieszo, bez 
odpoczynku, prawie 1600 prętów reńskich (we­
dług P. D u p i n  6 kilometrów, czyli i 38g prę-
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tow  poi.) na godz inę ; co wynosi 263 na minutę: 
a ponieważ krok  podróżny cokolwiek w ięcey iak 
dwie stopy liczyć m ożna, więc człowiek pieszy 
uchodzi 125 kroków  na m in u tę ,  a 7500 na go­
dzinę. P rzy  takowey chyżości człowiek zdro­
w y  może w  ogólności chodzić codzień 8 J  godzi­
ny, bynaymniey przez to nie wycieńczaiąc swoich 
sił. Dla tego też pochód dzienny liczyćby można 
n a  5 i  k ilom etrów ,  czyli 10740 prętów  reńskich, 
(to iest, blisko 63 mili poi.) (*)

Ciężar ubranego człowieka wynosi w  przecię­
ciu 70 kilogram m ów  (blisko 175 ft. poi.); w ięc po­
dróżny, nie maiący nic na sobie prócz odzieży, 
przenosi codziennie 70 kilogr. z mieysca na miey- 
sce w  odległość 5 i  kilom .; albo, co na iedno w y ­
chodzi, 0570 kilogr. w  odległość 1 kilom etru .

Nic wszyscy ludzie zarówno usposobieni są do 
chodzenia pieszo. Nayskorsi wędrownicy znayduią 
się między włościanami i mieszkańcami miast roz- 
legleyszych, z powodu: że tak  pierwsi iako i d ru ­
dzy codziennie wiele chodzić muszą.

Z resz tą ,  przez wychowanie i regularne ćw i­
czen ia , znacznie udoskonalić można sztukę pie­
szego chodzenia. Rzym ianie bardzo daleko po­
stąpili w  tey  mierze. Podług W e g e c y u s z a ,  
żołnierz rzym ski musiał przebiegać w  czasie ćw i-

(*) Jeden kilometr =  3 4 / i f  stopy poi. K.
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czeń woyskowych 20-24 inil rzymskich, w  prze­
ciągu 5 godzin, z ładunkiem ważącym 60 funtów; 
przypuściwszy, że 20 mil równe są 3o kilom etrom , 
okaże się ta działalność ~  870 kilogram. Licząc 
zaś 24 mil (czyli 36 kilom.) na pięć godzin, uczy­
niłoby to tyle, ile przeniesienie i 444 kilogr. ciężaru 
vv odległość x kilom etru. A przeto, mimo tak zna­
cznego ładunku, żołnierz rzymski przebiegał 3o 
kilom. (4 t s  mili P°b) w  ciągu pięciu godzin, albo, 
6 kilom. (1593 prętów reń. czyli około i  mili poi.) 
na godzinę. W edług ostatniego podania wypada­
łoby nawet i 858 prętów  reńskich; więc żołnierz 
rzymski, mimo tak ciężkiego ładunku, szedł tak 
prędko, iak dzisieysza poczta konna; tym krokiem 
postępowały całe legiony.

Porównaymy teraz chód rzymskiego żołnierza, 
z chodem naszych naysilnieyszych robotników, tra ­
garzy, i wędrownych kramarzy. Ci ludzie bynay- 
mniey nie maią na celu , aby się swoią osobą 
z mieysca na mieysce przenosili: ale idzie im o prze­
noszenie ciężarów. Pomnożywszy ciężar przez od­
ległość przebieżoney przestrzeni, otrzymamy licz­
bę, wyrażaiącą skuteczną tragarza pracę.

C o u l o m b ,  ów znakomity literat, co o fizyczney 
sile ludzkiey, tyle ciekawych ogłosił postrzeżeń, nie 
znalazł przecież tragarza, któryby ciężar 58 kilogr. 
zanieść mógł daley w  iednym dniu, iak 12 kilome­
trów , czyli 696 kilogram : daley iak ieden kilom etr.
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Przypuśćmy, izby żołnierz rzymski wykonywać 
musiał pracę tragarza; przebiegłby ón, iak się wy- 
żey rzekło, w  przeciągu 5 godzin, z ciężarem 29 
kilogr. czyli z połową ładunku tragarza, 36 kilo­
m etrów ; a tem samem przeniósłby w  przeciągu 5 
godzin, w odległość 1 go kilom etru , i 444 kilogr. 
ciężaru, kiedy tragarz potrzebowałby całego dnia 
czasu do przebieżenia teyże odległości z ciężarem 
tylko 696 kilogr. Przy tem iednak zapominać nie 
należy, że tragarz przenosząc sprzęty z iednego 
domu do drugiego, w  odległość 2 kilom etrów , 6 ra­
zy próżno wracać się musi.

Z poszukiwań C o u l o m b a  pokazuie s ię , że 
pieszy kramarz w  mieście, może codziennie, z cię­
żarem prawie 44 kilogr., przebiedź 20 kilom etrów , 
to iest, przenieść 880 kilogr. v. odległość 1 go ki­
lom etru. Atoli żołnierz rzymski, w  porównaniu 
z tym kramarzem, zdziałałby więcey w  5ciu go­
dzinach.

Przydawszy do liczby wyrażaiącey pożyteczną 
pracę drążnika, iloczyn z ciężaru samey osoby, 
pokazuie sic: że

1. silny, pieszy wędrownik, bez ża­
dnego c i ę ż a r u ............................   35yo kilogr.

2. rzymski żołniarz, obciążony ła­
dunkiem ważącym 29 kilogr. . sgyo „

5 . tragarz dzwigaiący 44 kilogr. 2280 ,,
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4. kramarz pieszy dzwigaiący 58
kilogr......................................................... 2370 kilogr.

W ciągu całego dnia przenieść mogą w  odległość 
igo kilom etru , czyli m ałćy cw ierc i mili.

Z trzech pierwszych razultatów widzimy, że 
całkowita summa pracy wykonaney przez iednego 
człowieka, zmnieysza się w tymzesamym stosunku, 
iak się powiększa ciężar przezeń dźwigany. T a  
summa nie zawsze iest iednakowa, iak mniemał 
sławny fizyk D a n i e l  B e r n o u i l l i .  Panu C ou- 
1 o m b należy zasługa z odkrycia: w iakiin porząd­
ku  całkowita summa dzienney siły, w miarę sposobu 
i chyżośei w  iey użyciu, ulega zmianom.

Ztąd więc poznać możemy, iak dalece byłyby 
ciekawe i zaymuiace dalsze w tey mierze poszuki­
w ania, ze względu na rozmaite rodzaie pracy 
w  kunsztach mechanicznych. Właściciele w ar­
sztatów, albo rękodzielni, na sczególnieyszey uwa­
dze mieć winni oszczędność pracy w wykonywaniu 
wszelkich operacyy; a przeto z prawdziwym było­
by dla nich pożytkiem, gdyby w każdey potrzebie, 
zapomocą iak naymnieyszego sił natężenia, iak 
naywiększy skutek otrzymywać mogli. Powróćmy 
więc znowu do uwagi człowieka poslępuiącego, 
z ciężarem na barkach, po drodze poziomey.

C o u 1 o m b, w skutku postrzeżeń, następuiące u-  
stanovY'il prawidło: przyym uiąc za zasadę summę
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rozwinioney przez człowieka niczem nieobciążonega 
siły wczasie pochodu, c i ę ż a r y ,  k t ó r e n i i  t e n ­
ż e  i e s t  o b ł a d o w a n y ,  z o s t a i ą  do s i e b i e  
w  s t o s u n k u ,  i a k  n a t ę ż e n i e  s i ł ,  k t ó ­
r e  c z ł o w i e k  z n i e m i  p o s t ę p  u i ą c y  u-  
t r a c a .  Albo innemi słowy: że im bardziey czło­
wiek iest obciążony, tym więcey sił marnuie bez 
pożytku.

Przypuściwszy, że drążnik, tak iak kramarz 
pieszy, zawsze chodzi z ciężarem, przekonał się 
C o u l o m b :  iż ciężar, odpowiadaiący naywiększćy 
calo-dzienney czynności,wynosi 5o,4 kilogr. a prze­
to więcey nieco iak ieden cetnar. Z takim cięża­
rem uchodzi drążnik prawie 18 kilom etrów  Azigw-  
nie; a zaś nay większość (m a x im u m ) pożyteczney 
w takim razie pracy, wyrównywa 919 kilogr. cię­
żaru, przeniesionego w  odległość 1 hilojnetru. Go­
dną iest zastanowienia, że pomienione wypadki 
zgadzaią się prawie z rezultatem, do którego kra­
marze doszli przez samo sił swoich doświadcza­
nie. Dzwigaią oni tylko o \  mniey, iakby wyma­
gało naykorzystnieysze obładowanie; a przeto w po­
równaniu z nay większością pożyteczney pracy, t ra ­
cą zaledwie 22 siły.

Może też drążnicy z umysłu tracą tę #2, dla 0- 
szczędzenia sobie na dal pewnego zapasu, czyli 
przewyżki sił, aby w razie osłabienia podołać prze­
cież mogli swoiemu zatrudnieniu.

/
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Jestto iedna z własności czynników, że można 
znacznie zmieniać ich wielkość, niesprawiaiąc przez- 
to w  iloczynie czyli rezultacie znaczney zmia­
ny. Znaiomość stosunków, daiących osiągnąć 
naywiększość działalności, byłaby nader ważną we 
względzie przemysłowym. Wychodząc zaś z te ­
go punk tu ,  gdzie ta naywiększość ma mieysce, 
wypadałoby, dla otrzymania pewney oznaczoney 
w  rezultacie różnicy, znacznie zmienić stosunek
c z y n n i k ó w .

T ę praw dę, wyciągnioną z poprzedzającego 
przykładu, innym ieszcze stwierdzić można dowo­
dem. Przypuśćmy, że kramarz pieszy z potrzeby, 
albo tez z własney ochoty, przenosi ciężar w ię­
kszy w  mnieyszą odległość. Niech przeto, za­
miast 44 kilogr. weźmie 53,6 kilogr, co nayko- 
rzystnieysze obładowanie przewyższałoby o 
Skutek pożyteczney pracy okazałby się w ten­
czas =  g i 6 |  kilogr . ; a przeto ilość ta niebyłaby 
o mnieyszą od naywiększego skutku , iaki 
dałby się osiągnąć.

Kto iest obeznany z rachunkiem dyfferencyo- 
nalnym i integralnym, pozna z łatwością przyczynę 
tey  ważney własności największych i naymniey- 
szych rezultatów. Ci dla których obcą iest ta na­
uka , znaydą potrzebne obiaśnienie w kilku nastę­
pujących przykładach.
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Przypuśćmy, że drąźnik niezawsze idzie z cię­
żarem ; ale przefiiosłszy go na mieysce wskazane, 
powraca nic niedzwigaiąc. Wtakim przypadku 
całkiem inne są warunki zadania; ów bowiem  
ciężar, przy którym rozwiia się nay większość dzia­
łalności s i ł ,  wynosiłby tylko 61,25 kilogr. któ­
re są równe 691 ,4  kilogr. przeniesionym w odle­
głość j  go kilom etru .

Widzieliśmy w yżey , źe drążnik powodowany  
naturalnem własnych sił uczuciem, bierze na sie­
bie średnio 58 kilogr. ciężaru, który nicróżni się 
nawet o tV °d ciężaru , iakiegoby wymagało nay- 
korzystnieysze obładowanie* Ta całkowita dzia­
łalność, podług formuły C o u l o m b a ,  nieróżni się 
o 4Y0 część od naywiększey, osiągnąć się rao- 
gącey.

Dotąd zastanawialiśmy się nad chodem człow ie­
ka, postępującego z ciężarem, albo wolno bez ża­
dnego ładunku, po równćy drodze; teraz rozważ­
my iego siłę działalną przy postępowaniu z góry 
lub pod górę, a najprzód przystąpmy do pierwsze­
go przypadku. C o u l o m b  oznacza na i 4 m etrów  
wysokość, do którey człowiek w s t ą p i ć  może 
w  przeciągu 1 minuty, po schodach na 5o m etrów  
wysokich. (*) Przyymuiąc średnią wagę człow ie­
ka na 70 kilogr. wypadałoby tein samem przypu-

(*) Należało wyrazie ii bzcze ka(t nachylenia. Ii.
2
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ścić, że ó n w  iedney minucie może podnieść 70 razy 
po i4 ,  to ie s t  980 kilogr. do wysokości iednego m e ­
t r a ;  a przypuściwszy, że takow ą pracą za tru­
dnia się codziennie przez 4 godziny, byłoby w  iego 
mocy podnieść codziennie 235ooo k ilogr , do w y ­
sokości iednego m e tra . C o u l o m b  podaie to osza­
cowanie tylko za prawdo -  podobny rezultat. Bę­
dziemy się iednak starali s tw ierdzić  go wypadka­
m i ścisłego rachunku.

Luboto  nikomu dotąd na myśl nieprzyszło, by­
łoby iednak rzeczą wielce ciekawą, dociec: do ia- 
k iey  wysokości, człowiek z ciężarem, albo też bez 
ciężaru, w  przeciągu dnia iednego, mógłby doyśdż 
po płasczyznie pochyłej', p r z y  naymnieyszem, aż do 
naywiększego iey nachylenia. W e d łu g  pochyłości, 
na k tóreyby rozwinąć mógł n a y większość swo- 
iey  działalności, wypadałoby naówczas pourządzać 
ścieżki w  górach, gdzie takowe długość całodzien- 
ney  podróży zaym uią/

Człowiek odprawiaiący pieszo p o d r ó ż  po ro- 
w n e y  płasczyznie, zrazu poczuwa w sobie ochotę 
do przyśpieszenia kroku, aby potem przy schyłku 
dnia wolniey mógł postępować. Lecz doświadcze­
nie pokazało , że takow y sposób podróżowania 
nie iest najlepszy. Naysilnieysi w ędrow nicy zwal- 
niaią swóy zapęd z początku, staraiąc sic iedno- 
staynym postępować krokiem , i odpoczywaią, ile 
razy czuią tego potrzebę. Tegoż sposobu trzym a-

i
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ią się oni na drodze do pewnego stopnia pochyłey; 
podobnież, na długich wyścigach o zak ład , t e a  
tylko pew nym  bydź może wygraney, kto z począt­
ku przezornie oszczędza sił, i dopiero przy  końcu 
zupełnie ie rozwiia.

Zaprzątnąw szy robotnika noszeniem ciężarów 
po schodach do góry, przekonam y się znowu, iak  
z poprzedzaiącego przykładu podobney pracy  na 
drodze poziomey, że im większy iest ciężar, tym  
mnieysza wyniknie summa cało-dzienney iego czyn­
ności, Człowiek w  przeciągu dnia iednego niemoże 
w ięeey  iak  6 vois (*) drzew a podnieść do wyso­
kości 12 m etrów ;  a naw et niepodołałby takićy p ra -  
cy, gdyby się nią ciągle zaymował przez dni kil­
ka. Chcąc przeto, skłonić drążnika, cokolwiek w ię -  
cey niż m ierne maiącego siły, do takiego natęże­
n ia ,  potrzebaby m u zapłacić na dzień po f ranku 
od i go voie drzewa. Byłabyto zapewne nay większość 
iego dzienney działalności.

Jeden voie  d rzew a w aży 754 kilogr* a zatem 6, 
voies ważą  44o4 kilogr. Pomnożywszy tę liczbę 
przez  12, wypadnie  52848 kilogr . ciężaru podnie­
sionego do wysokości iednego m e tr a , a iloczyn 
ten  w yraża summę cało-dzienney, z pożytkiem w y -  
konaney, pracy. Dla wynalezienia całkow itey  sum - 
my siły spożytkowaney, potrzeba przydać ciężar

(* ) Voie trzym a 56 stóp sześciennych na miarę francuzką.
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noszó\t i samego drążuika; naówczas pokaże się, 
że tenże podniosł logooo kilogr. do wysokości i 
m etra , albo 109 kilogr. do wysokości 1 kilometra.

W edług wyrachowania, opartego na podaniach, 
które P, B o r  da  ogłosił z powodu wyyścia swego 
na sam sczyt wierzchołka góry Teneryffy, czło­
wiek żadnym prawienieobarczony ciężarem, może 
podnieść na drodze mierney spadzistości (gdzie po­
chyła wysokość tak się ma względem długości dro­
gi iak 1 .7 )  2 2 4  kilogr. do Wysokości 1 kilometra. 
A zatem możnaby przyiąć, że człowiek nieobłado- 
wany ciężarem, sstępuiąc z góry na dół, dwa razy 
większą na dzicii wykonywa pracę? od robotnika, 
który 6 0 - 7 0  kilogr. dźwiga z do]u do góry.

Nicpoliczyliśmy w to siły, iaką drążnik wywie­
rać musi, sstępuiąc na dół po schodach. Zdaie się 
iednak , że C o u l o m b  zanisko oszacował tę siłę, 
porównawszy ią z siłą rozwinioną przez człowie­
ka postępuiącego bez ciężaru na drodze poziomćy. 
Ponieważ zaś drążnik przy wzmiankowaney robo­
cie taką rozw inął siłę, iakiey potrzeba na podnie­
sienie 52848 kilogr. do wysokości 1 m etra; więc 
^ tąd wynika, ze człowiek, k t ó r y  bez żadnego 
ciężaru, do takiey doszedłby wysokości, do ia­
kiey tylko doyśdź można w  przeciągu dnia ie- 
dnego, mógłby posłużyć za p rzec iw -w agę do po­
dniesienia 2 o 5 o o o  kilogr. do wysokości 1 m e­
tra :, a tcmsainem byłoby w  iego mocy, 4 razv po



52848 (to iest summa z pożytkiem rozwinioney 
siły przez robotnika postępującego z c iężarem do 
góry) do teyżesamey podnieść wysokości.

Jeslto więc nayniewłaściwszy sposób użytkowa­
nia z sit  robotnika,  kiedy mu postępować każemy 
pod górę z c iężarem na głowie,  na barkach albo też  
na noszach. T e n  rodzay pracy, wśród  miast dosyć 
pospolity, gdyż p rawie  żadnego niewymaga apa­
ratu, niepowinienby się upowszechniać w  warszta ­
tach gospodarskich lub przemysłowych,  gdzie po­
dobne roboty ustawicznego wymagała pospiechu, i 
małym kosztem powinny bydź wykonywane.  (*)

Ztąd  naylepiey przekonać się możemy o wiel-  
kiey użyteczności  machin;  gdy bowiem człowiek,  
w  oznaczonym czasie,  bardzo rozmaite summy sil  
rozwiiać może, w  miarę tego czyli z c iężarem, czy-  
liteż bez ciężaru pracuie,  przeto temsatnem aparat  
mechaniczny,  któ ry  u ła twia  pożyteczne sił ludz­
kich zastosowanie,  sp rawi większe s k u t k i , mimo 
nieuchronney s t ra ty  sił z powodu tarcia  i t. d. 
rozmaitych w  w e w n ę t r zn y m  mechanizmie części. 
Mechaniczne sposoby, same przezsię,  żadney nie-  
s twarzaią  siły, ale posłużyć mogę do korzystnego 
zastosowania rozl icznych sił w  naturze rozpostar­
tych i naszey władzy poddanych. Lubo  ta p raw da

(*) AV orki i t. p. c iężary w  kazdem  dobrze urządzo-  
Oem gospodarstwie, powinnyby bydź w ciągane zapom o­
gą windy.
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powszechnie iest znaioma, poczytujemy sobie je­
dnak za pewną zasługę częste iey pod rozmaitemi 
■względami powtarzanie; ponieważ przezto n ie ie -  
den celuiący umysł na zawsze odstręczony zosta­
nie od uganiania się za wynalazkiem wieczystego 
sam o-ruchu (p e rp e tu u m  mobile).

Zwrócimy teraz nasze uwagę na użycie siły 
ludzkiey do poruszania machin.

Przy windowaniu ciężarów do pewney wysoko­
ści, człowiek wtenczas nayskuteczniey pracuie, gdy 
podnosząc swóy własny ciężar do góry, działa nim 
iako siłą poruszającą. Sposób ten zastosowano do 
koła deptakowego. Jeden, lub kilku ludzi, depta- 
iąc po takiem kole, postępuią naprzód po pochy- 
ley płasczyznie, maiącey naykorzystnieyszą spa- 
dzistość; a że na niey utrzymać się mogą, spra- 
wiaią więc naywiększy skutek, który na każdego 
w  sczególności robotnika, możnaby liczyć na 2o5 
Jiilogr. ciężaru, podniesionego do wysokości i  ki~ 
lom . ; ale od tey pracy należałoby odtrącić pro­
cent od kapitału wyłożonego na sporządzenie i 
naprawę machiny.

Koła deptakowe, używane w  więzieniach an­
gielskich, maią W około obwodu ławy, na ze­
w nątrz  urządzone, po których stąpaią w ięźnie,trzy- 
maiąc się poziomego poręcza. Robota więźniów 
w rozmaitych domach karnych iest bardzo rozmai­
ta, iak się przekonamy z następuiącey tabelli, spo- 
rządzoney według rapportów urzędowych.
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Nazwisko mieysc 

gdzie znayduią 

się w'iczicnia.

W ięznie czynią na dniu letnim
na m inutę na dzień

liczba
kroków

wysokość
kroku

przebie- 
źona w y­

sokość

kilogr.  podnie­
sione do w ysoko- 

1 ści 1. m e t r a

liczby m iliin . m etry | k ilogr.
Northampton 3 5 1 9 9 2 ,  2 2 9 1 4 3 ,  6 4 3
Nottingham 3 6 2 3 7 2 ,  7 3 0 1 7 4 ,  3 6 0
Bedfords . 4 0 2 1 2 3 , 0 5 3 1 9 5 ,  3 7 9
Middlesex . 4 4 1 9 9 3 , 3 2 7 2 1 2 ,  9 4 6
Shepton - Mallet 4 8 1 9 9 2 ,  4 7 5 1 6 9 ,  1 7 2
Devonshire 4 8 1 9 9 3 ,  0 5 7 1 9 5 ,  6 2 5
Cambridge 5 1 1 9 9 4 ,  0 5 8 2 5 9 ,  6 9 0
Warwick . . 6 0 2 2 3 5 , 3 5 2 3 4 2 ,  5 2 8

ditto 4 8 2 2 3 4 ,  2 8 2 2 7 4 ,  0 2 2
ditto 3 6 2 2 3 3 ,  2 1 1 2 0 5 ,  5 1 7

Boston . . 7 0 2 3 2 4 ,  3 9 2 2 8 1 ,  1 0 4
Hants . . . 8 0 1 9 2 3 ,  6 8 6 2 3 5 ,  9 3 0
New castle upon

Tyne . . 8 7 2 0 2 3 ,  1 6 3 2 0 2 ,  4 5 1

Tym sposobem naymnieyszość dzienney roboty, 
w  więzieniach angielskich, wynosi i 4o643 kilogr 
a zaś naywickszość 342528 kilogr. ciężaru podnie­
sionego do wysokości i  m etra .

Chcąc przeciągać ciężary z mieysca na mieysce, 
używa się ludzkiey siły do machin kołowych,  iak 
np. kar,  taczek, wozów. Za pomocą szańcowey 
kary,  może człowiek w przeciągu dnia iednego 
przewieźdź z mieysca na mieysce kilogr.
ziemi w odległość 5o m etrów . Przy użyciu zw y­
czajnych taczek ogrodowych, dźwiga sic pewna 
część ciężaru ładunku i taczek, wynosząca 1 8 -20
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kilogr. Jeżeli taczki są próżne, nać wczas dźwi­
ga się ciężaru 5 - 6  kilogr. Na rówuey i suehey 
drodze trzeba ie popychać siłą 2 - 3  kilogr. R ó ­
żnica ta zależy w  części od miękkości i  rów no­
ści d rog i, a wczcści od zręczności w  k ie row a­
n iu  taczek. Średni ładunek  taczek  wynosi 70 ki­
logr. a ich średnia ciężkość 5 o kilogr. Pom no­
żywszy 5 o kilom , przez 70 kilogr. wypadnie  2100 
kilogr. ciężaru, przewiezionego w  przeciągu iedne- 
go dnia w  odległość iednego k ilo m etru .

W idzieliśm y wyżćy, że człow iek przenieść mo­
że na dzień z mieysca na m ieysce , idąc tam i na 
p ow ró t ,  6 9 2 ,4  kilogr. w  odległość iednego m e tr a , 
O biedw ie  liczby maią się względem siebie, iak 
147 :100. C o u l o m b  przekonał się przez ściśleyszy 
rachunek, że maią się iak  i 4 S : i o o .  Stąd w nosi, 
że 100 ludzi tyle zrobić może, przewożąc ciężary 
w  taczkach , ile i 5o drążników, za pomocą ko­
szów albo noszów. T y le  w ięc korzyści osiągnąć 
można za pomocą tak  prostey machiny.

P . G u e n y v e a u  oszacował pożyteczny skutek  
taczek  zwyczaynych, na 23go kilogr. ciężaru, p rze ­
wiezionego w odległość iednego k ilo m etru ; dla te ­
go też 100 tak ich  taczek  tyle zrobić m oże , ile 
552 drążników albo 226 taczek szańcowych.

Ze względu taczek szańcowych to potrzeba mieć 
na u w a d z e , że nierównie większe możnaby o trzy­
mać ko rzyśc i ,  przedłużaiąc ich drążk i i usta-
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Hayviaiac punkt ciężkości w samym środku ponad 
osią. W  takim przypadku robotnik żadnego pra- 
Wie nie dźwigałby ciężaru; ale zarazem potrzeba- 
by daleko większey siły do utrzymania go w ró­
wnowadze.

Ciągnienie baby kafarowey zapomocą sznurów, 
wypadałoby policzyć między naymniey korzystne 
sposoby użycia siły ludzkiey. Całodzienna praca, 
którą człowiek tym sposobem wykonać może, wy­
nosi według P . C o u l o m b ,  tylko 75,2 kilogr. cię­
żaru, podniesionego do wysokości 1 kilom . ; a prze­
to, 100 ludzi poruszaiących koło deptakowe, tyleby 
zrobić mogło, co 5270 przy kafarze.

Robotnik obracaiący codziennie przez 6 go­
dzin, siłą 7 kilogr., windę lub korbę, która opisu- 
iąc obwód 23 decymetr. (*) obraca się 20 razy na 
minutę, podnosi ciężar 116 kilogr. do wysokości 
iednego kilometru. A zatem 3 ludzi przy korbie 
tyle zrobić mogą, ile 5 przy kafarze; dla teyto 
przyczyny oddawna iuż używano siły ludzkiey do 
poruszania kafarów nie przez ciągnienie, ale za 
pomocą oddzielnego mechanizmu.

C o u l o m b  bardzo dowcipnie oszacował pracę 
robotnika użytego do kopania kawałka roli. Gra­
barz zdołał ukopać na dzień 181 metrów  □ , za­
puszczając rydel w ziemię do głębokości 2 5 centi-

(*) D ecim etr ~  5 liniy.
3
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m etró w , i wyrzucaiąc skiby ważące po 6 kilogr. 
Pol iczywszy w  to ciężar  rydla,  wynosi ła całodzien­
na praca 43 kilogr ., podniesione do wysokości i  
m e tr a . Maiąc zaś na względzie ciężar samey t y l ­
ko ziemi;całodzienna praca wynosi łaby 45* kilogr- 
podniesione do wysokości i  kilom etru j a przeto ani 
^ część pracy, iaką wykonywa robotnik obracaiący 
korbę.  Pokazuie się więc z tego doświadczenia,  że 
kopanie  ziemi iest pracą bardzo kosz tow ną,  która 
w  takim tylko przypadku z pożytkiem wykonyw a­
na bydź może ,  gdy z iemio-p łody  wynagradzają  
ogromne wydatki  na opłacenie siły ludzkiey. Ato­
li, do pożyteczney pracy grabarza, potrzeba także 
przydać siłę, użytą do rozkruszania  bryłek.  C o u ­
l o m b  oszacował  tę siłę na -£ó ca ło -dz ienney  ro­
boty,  a policzywszy w  to po trzebną  siłę do w p y ­
chania rydla w  ziemię,  kładzie ca łkow itą  summę 
wykonaney przez grabarza pracy,  na 100 kilogr. 
ciężaru,  podniesionego do wysokości i  kilom etru.

Do obrabiania ziemi z w i ę k s z ą , iak się zda­
je, ko rzyśc ią ,  użyć można motyki  niżeli rydla. 
W  o b y d w ó c h  przypadkach siła uderzenia iest p ra ­
wie  iednakowa,  to iest wynosi  -i? cało -dzienney 
pracy.  W  obydwóch przypadkach iednakowey 
także pracy wymaga rozkruszanie bryłek; atoli 
zgarniaiąc przed siebie rozkruszoną ziemię,  ko-  
rzystniey użyć można siły, a niżeli p rzewraca­
jąc skiby i odrzucając ie naprzód. Dla tey przy-
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czyny pospoliciey używana bywa do urządzania 
brasów i t. d. motyka iak rydel.

Jedną z nay walnieyszych okoliczności przy uży­
ciu siły ludzkiey iest: stopień ruchu czyli chyżości, 
z iaką każdy stosunkowo robotnik wykonywać 
musi swoie poruszenia. Chyżość ta ma swóy pe­
wny kres ,  za którym człowiek nic użyteczne­
go zrobić niemoże, z powodu, że w takim razie ca- 
łey swoiey siły muskularney potrzebuie do udzie­
lania ruchu własnym członkom. W  miarę tego, iak 
się zwalnia ruch, robotnik staie się także zdol- 
nieyszym do rozwinienia z pożytkiem większey 
działalności; i tymto sposobem przychodzi nako- 
niec do naywiększości iey skutków. Robotnik o- 
graniczaiący dzielność, albo też rozciągłość swo­
ich poruszeń, potężniey naciskać i silniey uderzać 
może; to atoli wzmacnianie bynaymniey niewyna- 
gradza zmnieyszoney chyżości, tak, że ogólna po­
ruszeń summa zinnieysza się w  następuiącym sto­
sunku. Podług doświadczeń S c h u l z a  naykorzy- 
stnieysze będzie użycie siły ludzkiey do porusza­
nia korby u pionowey lub poziomćy windy, kiedy 
ciśnienie wynosi r 5 kilogr., a chyżość 0,7^7 me­
t r a  na sekundę.

R o b e r t s o n  B u c h a n a n  porównał pracę 
czterech robotników, z których pierwszy obracał 
t o r b ę ; drugi robił wiosłem, trzeci poruszał stę-



20

pel u pompy; a czwarty ciągnął ta ran  kafarowy. 
Wszyscy pracowali cztery sekundy.

Pierwszy podniósł 1 2 i 6ó4s 35 kilogr. do wysoko­
ści 5tW<j m etra . Całkowita summa z pożytkiem 
rozwinioney pracy — 65x5óVa kilogr. ciężaru po­
dniesionego do wysokości i  m etra .

Drugi wyholował 44iVe>4<5 kilogr. w  odległość 
m etra ;  całkowita summa — i o 4 f ł £  kilogr. 

ciężaru podniesionego do wysokości i  m etra .
Trzeci wyprowadził 3 0 A V 0  kilogr. do wysokości 

i  i3o4o2(j m etra ;  całkowite działanie — 4o iV5Ió ki­
logr. ciężaru, podniesionego do wysokości i m etra .

Czwarty podniósł 3fliVA  kilogr. do wysokości 
2 m ó  m e tr . ; całkowite działanie —  8 g i5oVs ki­
logr. ciężaru, podniesionego do wysokości i  m etra .

Ten  ostatni rezultat zdaie się niezgadzać z wy­
rachowaniem C o  u l  o m b  a; atoli zważać potrze­
b a ,  że podczas doświadczeń C o u l o m b a  pomie- 
niony robotnik tylko przez 4 sekundy pracował 
przy kafarze , i że chwilowe działanie ogółu ro­
botników przy kafarze może bydź wielkie, lubo 
to żadnego niema wypływu na rezultat całodzien- 
ney ich pracy.

W  wykonywaniu robót rzemieślniczych nay- 
więcey zależy na rozwinieniu naywiększości pra­
cy, do iakiey tylko usposobione są fizyczne czło­
wieka siły. Professyoniści, a mianowicie w zawo­
dzie kunsztownym, na pierwszym maią względzie,

»



aby przy naykorzystnieyszem użyciu siły ludz- 
kiey, mnieysze lub większe tych sił summy z przy- 
zwoitą zastosować roztropnością i szybkością, 
z wydoskonaleniem się przem ysłu coraz więcey 
w zrasta liczba rzemiosł, w  których za pomocą do­
wcipnych przyi ządzeń, oszczędzić można siły ludz- 
kiey. Z siłą m uskularną, wszystkim zwierzętom 
wspólną, człowiek łącząc użycie zmysłów w zro­
ku , słuchu, czucia, powonienia i smaku, poddaie 
wrażenia tych zmysłów władzy swoiego rozumu. 
Pracuiąc z rozwagą, przychodzi do znaiomości w iel- 
kiey liczby rezultatów , które staią się niemylne- 
mi dla niego przewodnikami; co w  życiu pospolitem 
zowiemy nabywaniem doświadczenia.

Mieymy zawsze na pamięci tę p raw d ę , że do­
świadczenie nabyte zapomocą rozwagi i porówny- 
w ań , tudzież zachowane w  pamięci i rozsądnie 
zastosowane, iest rezultatem  wyższych władz na­
szego rozumu i zręcznego użycia zmysłów. T ym - 
to sposobem, przez roztropne zastosowanie pomie- 
nionych środkow, nabydź możemy prawdziwego 
doświadczenia w  krótszym stosunkowo czasie, i 
przyczynić się do wzrostu kunsztów przemysłowych.

W szelkie roboty, które człowiek wykonywać 
może, przez użycie pewney tylko części swoich sił 
muskularnych, wymagaią w poruszeniach iego w ię- 
kszey chyżości, od tey, iakaby potrzebna była do 
sprawienia naywiększego sk u tk u , przy iednostay-
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nein w szystkich sił użyciu. O d  tego p raw id ła  ta­
k ie  ty lko  roboty w y ic te  bydź mogą, które scze- 

gólnieyszey wy maga i ą dokładności, a temsamem i 

przezorności w  w ykonaniu. P rz y  ta k ic h , ty lko  

p rzez  naystarownieysze unikanie w szelk iey  straty  

czasu, pow iększyć można skuteczność pracy.
J ak im ko lw iek  atoli sposobem użyiem y ludzkiey  

siły  w  rzem iosłach lub kun sztach , na to scze- 
gólniey zw racać należy uw agę, aby robotn ik  n ie - 
zostaw ał przez długi przeciąg czasu w  położe­
n iu  p rzykrem  i wym uszonem ; to bow iem  staie 

się przyczyną zeszpecenia c ia ła , chorób chroni­

cznych , i  rozm aitych innych dolegliwości.

I I .

m ł o c k a r n ia  s z w e d z k a .

z rysunkami na trzech Tabl. I .  I I .  I I I .

M o n ito r francuzki z dnia 8 paźdz. r . 1825 w y ­

raża: iż  z pom iędzy w s zys tk ic h , od la t 4 o we  

F ra n c y i znanych i przechw alanych m ło c ka rn i, 
szw edzka uznana iest za naylepszą. Prędkość, re ­

gularność i dokładność, iak iem i ta m achina, lubo 

prosta w swoim składzie, dzielna iednak w  posłudze, 
sWoiego dopełnia przeznaczenia, czynią ią godną 

uw agi każdego wieyskiego gospodarza. O bok tych
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■własności,  i e y  b u d o w a  ma  ie sz cze  za le tę  n a d z w y -  
c z a y n e y  t r w a ł o ś c i .  W S z w e c y i ,  D a n i i ,  A n g l i i ,  i  
N i d e r l a n d a c h  u ż y w a n a  ie s t  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m .  
M a r s z a ł e k  X .  R a g u z y ,  s p r o w a d z i ł  i ą  p r z e d  k i l k ą  

l a t y  ze S z w e c y i  do s w o i c h  d ó b r  C h a t i l lo n , z k ą d  
r o z e s z ł a  się po S z a m p a n i i  i R u r g u n d y i .  W i e l o k r o ­

t n e  d o ś w i a d c z e n i a  s t w i e r d z i ł y  iey  n i e z a p r z e c z o n e  

p r z e d  i n n e m i  ko rz yśc i .  J e y  w y n a l a z e k  w i n n i ś m y  
s ł a w n e m u  O  i w e n  w  S z to kh o lm ie .  T r z e c h  ludz i ,  

t u d z i e ż  p a r a  k o n i  lu b  w o ł ó w ,  d o s t a t e c z n e  są do ie y  

po s łu gi  i r u c h u ;  p r z y  te y  s i le ,  w  i e d n e y  godzin ie ,  

m o ż n a  za ie y  p o m o c ą  w y m ł ó c i ć  100  do 120  s no ­
p ó w ,  w a ż ą c y c h  po 25 ft.  C a ł a  w a z y  10 c e t n a r ó w ,  

i w s z ę d z i e  z ł a t w o ś c i ą  d a i e  się u s t a w i ć .  W a r s z t a ­

t y  r ę k o d z ie ln e  D u r a n d a  w  P a r y ż u  d o s t a r c z a i ą  
t e  m a c h i n y  za 9 0 0  f r a n k ó w  ( i 44o z ł p . ) .  D o  i e y  
s zc zegó ln ych  za le t  na leży :

1orf, że p r z y  u ż y c i u  t r z e c h  ludz i  u s k u t e c z n i a  
ro b o t ę  za 16  z w y c z a y n y c h  m ł o c k o  w.

2r e ,  w y m ł a c a  zboż e  do s z c z ę t u .

3 c ie , n ie p s u ie  s ł o m y  (? ) an i  z ia rna ,  
a p r z y d a w s z y  pod  n i ą  k r a t ę ,  p r z e z  k t o r ą b y  z i a r ­

no spadało  w  oso bną  s k r z y n i ę ,  m oż e  w ł a ś c i c i e l  
b e z p i e c z n y m  b y d ź  od p r ż e n i e w  i e r s t w a  r o b o t n i k ó w .

M ł o c k a r n i a  ta  iest  na t y c h  s a m y c h  za sa d a c h  co 

m ł o c k a r n i e  s z k o c k i e  P .  M e  i k l e  z b u d o w a n a .

J a k  w  m ł o c k a r n i a c h  sz k o ck ic h  ta k  i t u t a y ,  b ę -  

^ en i e s t  n a y g ł ó w n i e y s z ą  cz ę śc ią  m e c h a n i k i .
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Na dwóch końcach osi z kutego żelaza, 3 stopy 
długości maiącey, utwierdzone są dwa koła z la­
nego żelaza, także po 3 stopy maiące średnicy; 
na ich obwodach umocowanych ie s t , zapomocą 
gwintowanych sworzni, w  równoległem do siebie 
położeniu, 12 lisztew drewnianych.

Przy s z y b k i m  obrocie tak urządzonego bębna, 
każda lisztwa uderza zboże, podawane przez dwa, 
z lanego żelaza, karbowane cylindry, ułożone ieden 
nad drugim, iak w  walcowni, obracaiące się z chy- 
źością, do szybkiego uderzania listew bębna za­
stosowaną.

Obiaśnienie figu r na Tab. 1.

A, Stolec, czyli osada, z lanego żelaza, którey boki, 
za pomocą poprzecznych sworzni gwintowanych, 
w  równoległem do siebie położeniu są ustawione.

B, Ściany z desek drewnianych, któremi wyż­
sze otwory stolca są zamknięte. Deski te u tw ier­
dzone są w fugach i słupach stolca.

C, Koła i ich sprychy, z lanego żelaza, uważa­
ne tu  za boki bębna. W  ich obwodzie wyrobionych 
iest 152 wrębów, w odpowiedniem do siebie po­
łożeniu , w które hsztwy bębna wpadaią.

D, Dwanaście lisztew drewnianych, zastępuią- 
cych mieysce biiaków u cepa. Utwierdzone są one 
we wrębach kół wyżey wspomnionych, za po­
mocą gwintowanych sworzni, których głowy Są 
wpuszczone w drzewo.



Przednie  tych lisztew  kraw ędzie , którem i zbo- 
ze się biie, są nieco wyższe, i okute żelazem, dla 
zachowania ich od zdarcia. Fig. 4 okazuie w  po- 
dwóynym rozmiarze sldad tych wszystkich sztuk.

E ,  Żelazna oś bębna.
F ,  Panw ie  bębna , k tó re  można podnosić lub 

opuszczać. O bracaią  się one około p u n k t u / ;  d ru ­
gi zaś ich koniec u tw ierdza  się w  wyższe® łub 
niższcm położeniu za pomocą śruby h.

G , Gięta tarcza karbowana, otaczająca od spodu 
blisko trzecią cześć okręgu bębna; iey karby  są 
pochylone ku lew ey stronie; a z p raw ey , dla tey  
samey przyczyny co lisz tw y, są okute Żelazem.

H? I I  , Cylindry zlanego zelaza, po ośm cali śre­
dnicy maiące; ich zewnętrzne powierzchnie są ca­
le  na wzdłuż bruzdowane. W yższy  cylinder H , 
opiera się całym sw ym  ciężarem , na spodnim H \  
Osi ich znayduią się na obwodzie koła, ze środ­
ka bębna wykreślonego. Cylinder spodni p rzyb li­
ża się łub oddala od bębna zapomocą śrub przy­
ciskających os.

I, Stolnica pochylona ku  machinie; ićy powierz­
chnia iest trochę niżey położona od punktu  ze­
tknięcia się dwóch cy lindrów  H , H \

J, W iek o  drew niane , okrywaiące w ierzch  i bo- 
k * bębna.

K-j T ry b  z lanego żelaza, o 17 zębach, osadzony 
,la °si bębna, zew nątrz  stolca wystaiącey.

4
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L , W ielkie kolo, również zlanego żelaza, 0118  
zębach, osadzone na osi spodniego cylindra H ’, za­
zębione z trybem K. W  ieg° piastę która dłuż­
sza iest od osi cylindra, wprowadza się di ag kon­
nego kołow rotu , daiacego ruch machinie.

Obiaśnienie f ig u r  na Tab. I I .

Fig- 5. wyobraża szczegóły iednego z boków 
s t o l c a  A, wraz z ruchomemi panwiami, w których 
kręcą się osi bębna. Przy « , b, można widzieć, iak 
s w o i e m i  końcami poutwierdzane są w  fugach sztu­
ki kanciaste, z których składa się wklęsła bruzdo­
wana ta rcza , otaczaiąca część bębna od spodu.

Fig. 6. wystawia machinę w widoku z góry, 
z odiętem wiekiem i wyiętym bębnem ; I, wyo­
braża s t o l n  i c ę pochyloną i zwężoną ku cylin­
drom ; dwa iey brzegi obłożone są liszlwami na 
pięć cali wysokiemi.

Fig. 7- wyobraża bruzdowane cylindry, H, H* 
w  przecięciach na wzdłuż i wpoprzek; przy e, wi­
dać: iakiin sposobem wielkie koło palczaste L , iest 
utwierdzone na obtoczonym czopie. Zasuwka 0- 
krągła, wchodząca przez połowę w piastę, a przez 
połowę w ó ś ,  iest dostateczną, aby przez ruch 
koła L , obracał się razem i cylinder H.

Fig. 8. wyobraża panew ruchomą, w  którey 
obraca się oś bębna. Jeden iey koniec przy punk­
cie / ,  ruchomy iest na czopie, sposobem zawiasy;
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drugi podnosi się lub zniża, za pomocą śruby hy 
którey macicą iest głowa inney śruby.

g y otwór podługowaty w  końcu ruchomym pan- 
wi; przez ten otwór przechodzi śruba k.

iy macica pod głową śruby ky służąca do utwier­
dzenia panwi.

Działanie machiny.

Zboże rozpościera sic iak nayrówniey na stolni­
cy I,  w  grubości 10 do 12 liniy, kłosami ku  cy­
lindrom. Cylindry H , H ’, porywaią źdźbła, ci­
śnieniem swoiem usposobiaią ie do wyziernienia, 
i wystawiaią ie na uderzenia lisztew (czyli biia- , 
ków^ bębna.

Jeden obrót cylindrów pociąga słomę na 25 ca­
li ; ponieważ zaś stosunek zębów koła Ł ,  do zę­
bów u trybu K ,  iest iak 118 do 17; przeto, gdy 
koło L , obróci się 17 razy, tryb uczyni 112 obro­
tów; czyli, za iednym obrotem koła L , tryb K ,  
a temsamćm i bęben G, blisko 7 razy się obróci; 
że zaś bęben w  iednym obrocie uderza 12 lisz- 
tw am i, przeto na 25 cali słomy, iednym obrotem 
cylindrów dostarczoney, wypada 7 razy 12, czyli 
84 uderzeń; a na każde 3 j  linii długości słomy, 
*edno uderzenie łisztwy.

Skutek powtarzanych tyin sposobem uderzeń 
^oże bydź zwolniony lub powiększony przez zbli- 
2enie lub oddalenie bębna od wklęsłey tarczy G,
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p oddaw aiącey  kłosy  na dzia łan ie  l i s z te w  p rz ez  ca ­
ł ą  ich  długość. Bęben  p o ry w a iąc  źd źb ła  p rzez  cy ­
l in d ry  podane , w y rz u c a  słomę daleko za m ach inę ,  
doskonale z z ia rna  w y k ruszoną .  S iła dw óch  koni do­
s ta teczną  ies t  do poruszania  tey  m achiny  z po ­
t r z e b n ą  ch y źo śc ia ,  to  ie s t  i 5 o  do 200 o b ro tów  
b ęb n a  n a  m inu tę .

K O Ł O W R Ó T  K O N N Y .

do obracan ia  m łockarn i szw e d zk ie j , na Tab. I I I .

A, S łu p  p ionow y, z lanego żelaza, po d p ar ty  u k o -  
śnem i nieco nogam i,  opatrzonem i pod spodem  
k rzy zo w n icą ,  k tó ra  g w in to w an em i sw orzniam i ś ru -  
bu ie  się do ciesielki z b e lek  d rew n ian y ch ,  nakrzyż  
u ło ż o n y c h ,  i  w  ziemię zakopanych. N a w ie rz c h  
tego s ł u p a ,  stoczonego w  k sz ta łc ie  uciętego os tro -  
k rę g u ,  zak ładaią  się p an w ie  w ie lk iego  zębiastego 
k o ła  poziomego w a łu .

B , K o ło  w ie lk ie  z ę b ia s te , o s trok ręgow e, z la­
nego żelaza, o i 4 4  zębach .

C , K o ro n a  wielkiego ko ła ,  z osobnych sz tu k  z ło­
żona. R am io n a  iey  p rz y tw ie rd z a ią  się sw orzn iam i 
g w in to w an em i do u szó w , w e w n ą t rz  obw odu  ko ła  
w ie lk iego  w ys ta iących ; w  m ieyscu  zestosow ania za­
k ład a  się deszczułka , aby  u ła tw ić  ściśnienie.

D ,  D ’ (fig. 3) mosiężne p an w ie ,  czyli b u k s z c , 
w k sz ta fe ie  ściętego os trok ręgu ,  otaczaiące środek r u -
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chu w ielkiego koła i  iego korony, tak ugory iako i  
u dołu. K sz ta łt ostrokrcgu tym  Lukszom, rów nie  
iak i  osiom, dla tego się nadaie, aby ko ło  w  swym 
obrocie kołysać się niemogło.

E. T ry b  ostrokręgowy, z lanego żelaza, 0 1 6  zę­
bach, obracany przez w ie lk ie  ko ło  B; plan iego 
Wyobraża fig . 5.

F . W a ł poziomy czworograniasty, z lanego że­
laza , 11a k tó rym  osadzony iest try b  E . W a ł ten 
będąc znaczney długości, z powodu, iż konie pod 
nim  przechodzą, składa się z dwóch sz tu k , za 
pomocą ry c liw y  zlanego żelaza G , połączonych. 
K w adra tow y koniec drugiey iego części, będąc 
w łożony w  piastę w ie lk iego koła , u m ło cka rn i, 
osadzonego na osi spodniego cylindra , nadaie ruch 
machinie.

I I ,  Panew z lanego żelaza, w ew nątrz  mosią­
dzem w yłożona, w  k tó rey  się obraca w a ł pozio­
m y F ; panew ta osadza się na słupie, w  sposobie 
bagnetu, i  u tw ierdza się zatyczką; (fig . 3 i 4).

I ,  K obylice  drewniane do zaprzągania ko n i, 
gw intowanem i sworzniam i do środka i  obwodu 
Wielkiego koła p rzy tw ie rdzone ; takich kobylic  
powinno bydź dw ie.

J, T ó r koński w  ziemi w ybrany.

K ,  Ściana budow li, przedzielająca ko łow ró t od 
ulockarni; w  niey osadzona iest druga panew dra- 

poziomego F.
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K onie zaprzężone do kobylic na 10 stóp długich, 
obeydą stępą 3 razy w  około na minutę. P on ie­
w a ż  stosunek koła w ielk iego do trybu , jest iak  
i 4 4  :18; przeto za iednym  obrotem wielkiego kola, 
tryb obróci się, wraz z poziomym w ałem  F ,  8 razy, 
a na minutę otrzymamy obrotów 524 5 ze zaś w i­
dzieliśm y, i* w  młockarni stosunek chyżości cy ­
lindra spodniego, do chyżości bębna, iest blisko 
iak 1: 7; przet0 bęben obróci się na minutę 7 ra­
z y  524 ,  to iest 168 razy. (*)

(*) P o d łu g  tego p o d an ia  chyżość b ę b n a  w y n o s i ła b y  
1 5 0 0  do 2000 stóp n a  m inutę; b y ła b y  p rze to  za in a ła ;  gdyż 
p rzy y m u ie  się za  p ra w id ło ,  że b ę b e n  p o w in ie n  czynić 
do 3600 stóp n a  m inu tę .  U w ażam y  ta k że ,  iż w  ry sunku ,  
n a  tab .  I .  fig- 2. w k lę s ła  t a r c z a  b r u z d o w a n a  n ie m a  
p ró ż n y c h  odstępów  n a k s z ta ł t  k ra ty ; n iem o g ło b y  za te m  
p r z e la ty w a ć  z ia rno  o d łą cz o n e  od s łom y.

W  ic d n y m  z nas tęp u iący c h  N u m e ró w ,  u m ieszczona  
b ed z ie  w iad o m o ść  o św ieżey  p o p raw ie  m ło c k a r n i  p rzez  
p. O u b r i o t ,  w ła ś c ic ie l a  d ó b r  i ze g a rm is t rz a  w e  

F ra n c y i .
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III.
W IN D A  DO W C IĄ G A N IA  W O R K Ó W  ZF. ZBOŻEM  DO P IĘ .

TR O W Y C H  SZPIC H L ER ZÓ W .

Hr.  F  i r m a s  - P e r i e r c s .

z rysunkiem na Tab. I.

Ponieważ szpichlerze zazwyczay urządzane by-  
waią  w  poddaszach , i tym celem dachy, na dwa 
i na t rzy dzielą się piętra;  przeto noszenie w o r ­
ków ze zbożem sprawuie wiele  s t ra ty  czasu i 
próżnego t rudu .  Zwyczayne  bloki wielokrążkowe 
nieła two zewną trz  urządzić;  a prócz tego ta ­
kie przyrządzenie szpeci zewnętrzny  front budo­
wli ,  i worki z powodu wys tawek  na dachu ,  nie­
ła two daią się uiąć i pod dach wprowadzić;  z cze­
go nawe t  często nieszczęśliwe zdarzaią się przy­
padki.  Temi powodowany uwagami,  Hr.  F  i r  m a s- 
P ć r i e r e s  zadał sobie pracy, aby wynaleźć win­
dę ,  któraby od dachu znacznie odstawała ,  i w or ­
ki , skoro iuż są wciągnione do góry, sama w pro ­
wadzała do środka szpichlerza. Ponieważ zaś ta 
winda wysuw a się na zewną trz  wtenczas tylko, 
kiedy iest do działania p o t r z e b n a ; przeto czelna 
ściana budynku ,  nic ze swoićy nie t raci syine- 
t ry i ,  a sznury,  będąc od deszczu zachowane,  
także dłużey t rw aią .  Mechanizm tey windy nad- 
Zwyczaynie iest  prosty; a iey wystawienie  i repe-  
r acye bynaymniey nie kosztowne; ponieważ bar-
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dzo mało żelaza wchodzi do iey składu, i prosty 
cieśla zbudować ią może.

Obiaśnienie rysunku  W* 1 ab. I ,

Rysunek na Tab. I. wyobraża windę umiesz­
czoną w  szpichlerzu o trzech piętrach; pierwsze 
a ,  3, c, cl, w yniesione iest na 64 stóp ponad bru­
k i e m  ulicznym, a w  świetle zawiera i 5 stóp wyso­
k o ś c i ;  dach z wystawką odstaie na 4 do 5 stóp. D ru­
gie piętro c, d , <?,y, ma wysokości od ziemi, 78 stóp, 
a wśw ietle 9 st. Dach i wystawka odstaią na 10-12 
stóp. Trzecie piętro sięga aż pod wierzchołek dachu.

Na pierwszem piętrze osadzono w  ścianie c, 
d , y , w  wysokości 6 st. 4 cali nad podłogą, dwie 
obok siebie leżące belki, z których w  rysunku 
widać tylko iednę n, m . W  punkcie s, przechodzi 
przez nie wał stoiący ne, ł, którego biegun chodzi 
w  panwt przy r, i obraca się zapomocą dwóch 
sprych k. Ponad belkami znayduie się grubsza 
część wału, czyli bęben, w  około którego sznur 
się owiia. Na belkach zaś leżą w poprzek , dwa 
wałeczki, c ,  c, Z dębowego drzew a, maiące po 
3 |  cala średnicy. Na tych wałeczkach tacza się 
belka p , q, którey koniec <7, iest spuścisty i opa­
trzony bloczkiem. Ta ruchoma belka ma dwa ra- 
miaczka z twardego drzewa /•,?■, i z otworami u- 
doluego końca, na wskroś przedłubanemi, w które 
zakładaią się klinki, aby belka zważać się nie mo-
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gla. W  odstępie na 3§ cala od tych ramiączek , 
belki m , n, powinny bydź na wskroś podziurawio­
ne, aby wałk i  c c \  za pomocą czterech kołków 

t , w  biegu swoim mogły bydź zatrzymane,  i 
belka p , q ,  nie cofała s ię ,  aż worek  wiszący na 
haku cc, podniesiony zostanie do q;  gdyż dopiero 
wtenczas ruchoma belka p ,  y, może prawie aż do 
wa łu  wrócić.

Chcąc użyć tey windy,  wa łk i  c ’ c’ kładą się na 
belkach m,  n, a na w a ł k a c h , belka ruchoma p , q;  
k tóia  wysuwa się na  z e w n ą t r z ,  aż stanie w  poło­
żeniu,  iak pokazuie ry sunek ;  zatykaią się kołki  

t ,  spuszcza się sznur  tv, x ,  i zawiesza się worek  
na haku x .  W tenczas  dwóch ludzi  kręcąc wałein 
zapomocą sprych k, wyciągaią ciężar do góry, 
a skoro ten ciężar,  minąwszy gzymsy i okap b u ­
dowli , doydzie do q, wyymuią się kołki  t , t , 
a belka ruchoma toczy się na wałkach  w tył ,  pó­
ki iey niezatrzyrna podpórka d ’; wtenczas ludzie 
kręcą w a ł  w  kierunku przeciwnym, aby w orek  
spuścić na podłogę. Podczas, gdy worek  ten iedni 
Pr zenoszą na swoie mieysce;  narządzaią drudzy 
tta nowo w in d ę ,  to iest: podważają ,  za pomocą 
^ r;l§a 5 ruchomą belkę p ,  q, wprowadza ią  wałki  
c i c \  w  swoie mieysce;  i belkę tę,  iak wprzódy,  
toczą naprzód ,  i t. d.

Chcąc work i  wywindowane  w yprow adz ić  na 
" y z s z e  p i ę t r a ,  spuścić t rzeba sznur  u, v, i worek

f
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już na pierwszem piętrze znayduiący się, zawie­
sić na haku v; w tym razie sznur okręca się 
również w koło wału «s  h i opasuie bloczek s, 
między dwiema beleczkami osadzony.

IV.

O WPŁYWIE NAWOZU NA CZĘŚCI SKŁADOWE 
ROŚLIN.

(z Pisma: Schweigger's Jahrbnch der Chemie; Tom 16. 
Nr. 3. z roku 1S26).

P. H e r m b s t a d t  założył sobie rozwiązać czte­
ry następuiące zapytania:

1) Czyli pożywne substaneye w  nawozach, któ- 
remi zyiące zasilaią się rośliny, mogą przeyśdź w ich 
skład organiczny, bądź całkowicie, bądź też za 
poprzedzaiącem na prostsze pierwiastki rozkładem?

2) Czyli mogą pomienione substaneye przyczy­
nić się do utworzenia bliższych części składowych
w  organizmie roślin?

r  3) Czyli ilość pewnych części składowych w ro­
ślinie można dowolnie powiększyć przez dostar­
czenie iey większey massy pierwiastków, które 
są potrzebne do utworzenia tych części?

4) Czyli wypadkami doświadczenia, dałoby się 
poprzeć to w gospodarstwie płodo-zmienneip przy-
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ję te  zdanie: ze tenżesam  g a tu n ek  zboża, ciacgle 
p rzez  lat k ilka  na iadnym  u p ra w ia n y  g ru n c ie ,  ro k ­
rocznie coraz m m eyszy  plon w yda ie ;  a zaś p r z e ­
c iw n ie ,  że p rz y  koleynćy  zm ianie  w  za s ie w an iu  
ro zm aity ch  g a tu n k ó w  zb o ż a ,  a szczególniey roślin  
z i e m is ty c h ,  ko rzo n k o w y ch  i g łó w k o w y c h ,  obfit­
szego spodziew ać się można p lo n u ?

„ W y p a d k i  d o św iad c zeń ” są s ło w a  P . H e r m b -  
s t  ii d  t „  k tó re  w  celu  rozw iązan ia  po w y ższy ch  za­
gadnień  w y k o n a łe m , dos tarczyćby  m ogły , zdan iem  
m oiem , dość w a żn y ch ,  i na  dalszy ro zb ió r  z a s łu -  
gu iących  obiaśnień w e  w zględzie  roślinney  f izy o -  
l°g i i  i A gron om ii ,’*

„  Jużto  od d aw n a  ies t  wiadomo: że np. w  tym że 
sam ym  g a tu n k u  pszen icy ,  ilość k lay s t ru  częs tok roć  
różn i się od 1 2 - 3 6  na s to ,  w e d łu g  ro zm a ity ch  
g a tu n k ó w  n aw o zu  użytego pod u p ra w ę  tey  roś li­
ny. Z n ak o m item u  agronom ow i f ra n c u z k ie m u  P.
f p  • • • • t

A e s  s i  e r  w in n i  ies tesm y szereg  w y k o n an y ch  r .  
17 9 i  pod ty m  w zględem  d o św ia d c z e ń ,  z k tó ry ch  
a toli nic pew nego w y p ro w a d z ić  n ie m o ż n a ; p o n ie ­
w aż au to r  za n ie d b a ł  u ż y ć  ro zm a ity ch  g a tu n k ó w  
naw ozu , w  ró w n y c h  s to sunkach  co do m assy , i 
W Jednakow ym  stan ie  suchości.”

d ośw iadczen iach  m oich trzy m a łem  się podań  
T e s s i e r ,  tak  ze względu  na g a tu n ek  z b o ż a ,  

lakote£ i n a w o z u ,  do tych  dośw iadczeń  uży tego ,  
z H  atoli różn icą : że u  m nie  rozm aite  g a tu n k i  n a -
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wozu przeczyszczono i starownie pooddzielano, 
a potem wysuszono w  tem peraturze, nie wyż- 
szey iak na 70a R. Grunt gliniasto- piasczysty 
podzielony został na 10 grzęd zawieraiących po 
100 stóp □  przestrzeni; w kazdey grzędzie za­
kopano w  miesiącu wrześniu równą podług w a­
gi ilość, suchego nawozu oddzielnego gatunku; 
dziesiąta tylko grzęda niebyła nim opatrzona.

W  miesiącu marcu roku następnego, wszystkie 
grzędy znowu przekopane zostały, i na kagdźy 
wysiano rzędami 16 łutów nasienia pszenicy te­
goż samego gatunku. Nasienie zeszło na wszyst­
kich grzędach iednocześnie, i ze wszystkich można 
iuż było żąć kłosy w  miesiącu s ierpniu ; ale tak 
ze względu na długość i grubość źdźbła, iakoteż 
kształt kłosow i wielość ziarna, znaczna pokazała 
się różnica. To samo spostrzegać się dawało ze 
względu ilości rozmaitych chemicznych pierwiast­
ków w owych dziesięciu gatunkach pszenicy, któ­
re otrzymałem był zapomocą sposobu dawniey iuż 
przezemnie ogłoszonego.

Rezultaty wzmiankowanych doświadczeń upo­
rządkowane według wydatku ziarna, otrzymanego 
a rozmaitego gatunku nawozu, są nastepuiące:
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Z tąd  w y p ro w ad z ić  możemy nas tępuiące  wnioski :
1) Rozmai te  gat unk i  n a w o z u  maią  r z ecz y w is ty  

w p ł y w  na pomnożenie w y d a tk u  czyli  p lonu rośl in 
z i e m i s t y c h ;

2) maią one także  s t anowczy w p ł y w  na  u t w o ­
rz en ie  bl iższych części  sk ładow ych  tych  roś l in ;

3)  i lość zaś tych  bl iższych części  sk ład ow ych  
zos taie w  s tosunku z massą ziarna ,  k t ó r e  o t r z y m u -  
i em y  z w y s i e w u  podług wagi  oznaczonego;

4 )  cząs tk i  p i e r w ia s tk o w e  roz mai tych  g a tu n k ó w  
n aw o zu ,  są w  s tosunku  z cząs tkam i  p i e r w ia s tk o w e -  
m i  rośl in z i em is ty ch ,  iako i z po ied yń czemi  tychże  
częściami  sk ładowemi.

P o n ie w a ż  atoli  k lays ter  i k ro ch m a l  z każdego 
w z g lę d u  są nayis to tn ieyszemi  częściami  s k ładow e­
m i  ps zenicy i innych g a tu n k ó w  zboża;  w ięc  te  
d w a  p i e r w ia s tk i  na  szczególuieyszą  za s ługuią  u -  
wagę.  Z  r z u tu  oka na  t abe l l a ryczne  u p o rz ą d k o w a ­
nie  r e z u l t a t ó w  pokazuie  się, że między  ilością k l ay -  
s t ru  i k r o c h m a l u , w  ro zmai ty ch  pszenicy ga tu n ­
k ac h ,  o d w ro t n y  zachodzi  s t o s u n e k ,  i że s tosunek 
ro zmai ty ch  n aw o zó w  do w y d a tk u  z i arna  n iezu ­
pełni e  zgadza się z o w y m  s to su n k ie m ,  k tó ry  za_ 
chodzi  między ilością z iarna ,  a iego częściami  skła­
dow emi .  Ze  wz g lędu  b o w iem  na p ro d u k cy ą  tych  
d w ó c h  p i e r w ia s tk ó w ,  umieszczaią  się rozma i te  ga­
t u n k i  n aw o zó w  w  po rz ąd k u  nas tępuiącym:
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Ztego w ięc  pokazuie  się,  że, z m a tą  tylko odmia­
n ą  , ilość k roc hma lu  powiększa  się na tychże sa-  
m y c h  gatunkach naw ozu,  na k tó ry c h  u b y w a  ilość 
k lays t ru .  Atol i  k l ay s ter  mocą  zawar tego w  nim 
sa l e t rorodu  i fosforu zbliża się raczey do istot  z w ie ­
r z ę c y c h ,  k i e d y 'k r o c h m a l ,  w e d łu g  swoiego p i e r ­
w ia s tkow e go  składu ,  należy do w ła ś c iw y c h  roślin­
n y c h  substancyy;  a p rz et o  ies t  rzeczą w i d o c z n ą ,  
że ro zmai ta  ilość pomienionych p ie rw ia s tk ó w ,  zo- 
s taie w  sc is łym s tosunku  z p i e rw ia s tk o w y m  sk ła ­
d e m  g a tu n k ó w  uży tego naw ozu .

Co do technicznego spożytkow an ia  rozmai tych  
g a tu n k ó w  pszenicy,  daw nie y iuż było  wiadomo:  że 
pszen ica  tegoż samego gat unku ,  ale na  odmienn ym 
u p r a w i a n a  nawozie , raz  mn iey ,  drug i  raz  więcćy 
w y d a ie  z siebie k rochmalu ,  w ódk i ,  pożywnego  p i ­
w a ,  albo octu.  P o n ie w aż  atoli  t ak o w e  pro du kc ye 
za leżą  iedynie od ilości k roc hmalu  zawar tego w  ziar­
n i e ,  a zaś m n iey  łub więc ey  korzys tne  ich  u ży ­
cie na po k a r m ,  np.  do w yra b ian i a  ch leb a ,  w  p ro ­
s tym  zostaie s tosunku z i lością k lays t ru :  w ięc  r e ­
zu l t a t y  w y konanych  p rz ezemnie  doświadczeń  zda-  
ią  się pokazyw ać  n i ew ą tp l iw ie ,  że i e s t  w i n o c y  
a g r o n o m a ,  p r z e z  s t o s o w n y  w y b ó r  n a ­
w o z u ,  p o d ł u g  u p o d o b a n i a  r e g u l o w a ć  
i l o ś ć  k l a y s t r u  i k r o c h m a l u  w  r  o z m a-  
i t y c h  g a t u n k a c h  z b o ż a ,  tudziez  dokładniey



oznaczyć w łaściwe ich użycie do iakiegokolwiek 
bądź celu w  przemyśle gospodarskim.

V.

2 NAKI ZUPEŁNEY POYRZAŁOŚCI DRZEW I B U  
SK.IEGO ICH ZEPSUCIA;

p r z e z  P. B a u d r i l l a r t .

(z Pisma. B ib lio th . phys. econom. juil. 1826).

Szczcgólhe własności każdego poiedyńczego drze* 
zalezą powiększey części od iego w ieku , czyli 

Slanu> w  którym  iuz swóy wzrost zupełnie ukoń­
czyło. Z doświadczeń, przez P . H a r t i g ,  z pa l­
nością lozmaitego gatunku drzew a wykonanych 
pokazało s i ę , źe drzewo przyszedłszy właśnie 
tło stanu swoiey znpełney doyrzałości, iest nay- 
tfw alsze ,  a razem naywięcey zaw iera  palnego ma* 
teryału . I  tak; wartość wiązu stuletniego, ma się 
tło wartości w iązu 3o letniego, iak 12 : 9; wartość 
lestonu stuletniego, do wartości iesionu 3o letniego, 
tost iak i 5 : n .  Skoro d rzew a  zaczynaią obum ie- 
ra ó, czyli starzeć się; użyteczność ich o p a ło w a ,  
a zatem i w artość, znacznie się zmnieysza. Jeżeli 
nP- sążeń drzew a dębowego stuletniego, wmrt iest 

franków, naówczas sążeń dębiny tegoż same- 
fc0 gatunku, ale iuż przeyrzałey , niew ięcey bę-

6
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dzie ceniony iak 12 franków. K ied y  idzie o użycie  
drzewa nie na o p a ł ,  ale do innych potrzeb; w  ta­
kim razie czerstw e, będzie proporcyonalnie ieszcze  
w ięcey  mieć wartości.

W ią z  pospolity (a lm u s  c a m p e s tr is )  na dobrym  
gruncie i w  regularnym porębie, przychodzi do zu­
pełnego wzrostu w  i 5o lat; lecz żyć może kdka  
w iek ów ; a trwałość iego szacuią na 5 - 6 0 0  lat. 
N aykorzystn iey  iest spuszczać cały poręb wiązo­
w y  zam knięty, kiedy tenże liczy 100 do i 3 o  lat 
w ieku; naówczas dostarcza w ie le  drzewa dla stola­
rzy, do ciesielki i budowy wodney. Jakkolwiek wiąz  
p rzez kilka w iek ó w  żyć m oże; wszelako trw a­
łość iego ,  iak każdego innego d rze w a ,  zależy od 
w łasności gruntu; na suchym starzeie się iuż po 
4 o, 5o , lub 60 leciech. W ią z y  podkrzesywane dla 
użytkow ania  gałęzi na ch ru st ,  krócey od innych  
żyią, 1 rzadko kiedy dostarczaią budulcu; ale przy­
datne są do rozmaitych innych użytków , a szcze-  
gólniey dla stelmachów; w  rzędach przy drogach,  
albo poiedyńczo rosnące w iązy , zdatne są do ścię­
cia w  70 lub 80 roku. W  ogólności, wzrost drzew  
tw a rd y ch ,  iak np. dębu i w ią z u ,  w  p ierw szych  
latach iest mały; od 20-25  lat stopniowo się po­
większa; późniey do roku 60 i 80 iednostaynie po- 
stępu ie;  poczem znowu mniey skoro idzie.

G dy w zrost drzewa zmnieysza się w  tym spo­
sobie, że w  ostatnim roku n iew yrów nyw a średnio



proporcjonalnie  wziętemu wzrostow i ze w szyst­
kich lat p o p rz e d z a n y c h ,  albo, co na iedno w y ­
chodzi, gdy iuż drzew o zupełnie doyrzeie: czas 
ten  samo przyrodzenie uważać każe, iako n a jp r z y ­
zwoitszy do ścięcia; atoli doyrzałość nie iest  ie -  
szczc stanem, w  k tó rym  drzew o obumierać zaczy­
na. W  ostatnim przypadku wtenczas znayduie się 
d rzew o, kiedy iego n iek tóre  części w ew nętrzne  
lub  zew nętrzne zm artw ieią; i odtąd coraz w ięcey 
szerzy się zepsucie. Rozporządzenia zatem, w zbra -  
niaiące spuszczania drzew, czyli to w  całych porę­
bach, czyli poiedyńczo stoiących, w przód, nim  się 
na drzewie okażą znaki zepsucia , są bezzasadne. 
W p ra w d z ie  ła tw iey  iest poznać drzew o obumie- 
ra ią ce ,  a niżeli doyrzałe; znaki bowiem  pierw sze­
go me ulegaią wątpliw ości, kiedy w  drugiem nie 
są tak wyraźne, ani tak liczne. Leśniczowie też 
p rzy  oglądaniu d rzew a, nie trzym aią  się owych 
zastarzałych przepisów, ale każą ie spuszczać, sko­
ro, wedle ich mniemania, drzewo iuż rość przesta­
ło; przezco pospolicie rozum ieią , ze drzewo iuż 
Więcey w massje przybierać nie może. Lecz nie 
dosyć naterp: bo skoro drzew'0 iuż nie p rzyb iera , 

samem od dawnego iuz czasu rokrocznie m u­
siało go uhyw-ać; a właściciel czekaiąc tego kresu, 
na znaczną w ystaw ił  się szkodę. Zdaniem więc 
n io ićm , rozporządzenia, w zbraniaiące trzebieży  
M'Pr zód, nim się na drzewie znaki zepsucia okażą ,
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■wypadałoby uchylić; a natomiast  ustanowić prawo,  
upoważniaiące do spuszczania całych porębów i po- 
iedyńczych sztuk, skoro doyrze ią ,  to ies t ,  skoro 
roczny ich przyrost zmnieysza się w  tym stosun­
k u , że iuż nie wyrównywa średnio ze wszystkich 
lat poprzedzających wziętemu przyrostowi.  T a ­
kie urządzenie  byłoby wprawdzie  zewszech miar 
pozytecznicysze dla właścicieli  lasów; lecz w y­
konanie iego większym ulegałoby t rudnościom, 
a niżeli urządzenia zabraniaiące ścinać nienadpsu-  
te  ieszcze d rzew a;  ponieważ rozpoznanie stanu 
doyrzałości , podług powyższego określenia ,  dla 
leśniczych, nie iest tak łatwe.  Spuszczenie ki lku 
sztuk średnich między doskonale doyrzałemi, a te- 
mi  co w  młodocianey zostaią czers twości ,  albo 
też ucięcie ki lku tylko sporszych gałęzi, byłoby 
naylepszym sposobem pomiarkowania:  czyli mia-  
szość słoiów drzewnych,  w ostatnich latach przy­
byłych,  wyrównywa średniey ich miąszości ze 
wszystkich lat  poprzedzających. C0 do znaków ze­
wnę t rznych ,  te tylko przez porównanie dadzą się 
oznaczyć. Leśniczy przeto umieć powinien roz­
różnić: lod:  znak i ,  które  zwiastu ją ,  że drzewo 
ieszcze mocno rośnie; 2 re: znaki cechuiace stan 
doyrzałości w sposób wyżey  określony; 3czV: znaki 
obumierania,  czyli niszczenia. T c  różne charakte­
ry  zasadzaią się na tern, co następuie:



45

1. Znaki po  których moi na poznać, ze drzewo le­
szcze żywo rośnie.

Gałęzie , zwłaszcza w ierzcho łkow e, są buyne; 
w ypustki roczne grube i d ługie ; liście z ie lone , 
sw ieże , i iędrne; opadaią , szczególniey u w ie rz ­
chołka, późno w  iesieni; kora iasna delikatna, gład­
ka, iednostaynego praw ie  iest koloru od spodu aż do 
grubszych gałęzi. Jeżeli u  spodu w  grubey korze 
spostrzegać się daią rozpadliny, w  k ierunku  w łó ­
kien drzew nych, od dołu do góry idące, a w  głębi 
łych rozpadlin św ieża , soczysta kora; iestto zna­
kiem, że drzewo znayduie się w c z e rs tw e m  zdro­
w iu  i rośnie z pożytkiem. Na to zważaę nie nale­
ży, ze n iektóre  gałęzie dolne, od innych przygłu­
szone, są ż ó ł te ,  zw iędłe  a naw et uschłe; nic iest­
to ieszcze znakiem słabości drzew a. Nakoniec, u -  
Waża się znak czerstwości, ieżeli gałęzie u w ie rz ­
chołka drzewa wznoszą się do góry, i długością da­
leko nad inne w y s ta ią ; uważano iednak, źe te zna­
ki u d rzew  z zaokrągloną lub przypłaszczoną ko­
roną , w  mniey wysokim stopniu są widoczne.

2. Znaki doyrzałości drzewa•

Pospolicie korona drzew a zaokrągla się; młode 
w ypus tk i  co roku  bywaią  krótsze, aż nareszcie 
ostatnie na gałęziach p rzy ro s tk i , przedłużaią  ie 
tylko długością pączków. D rzewo wcześniey na 
Wiosnę liściem się o k r y w a ; k tó re  też wcześniey
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od innych w  iesieni żółknieią ; w  tey  porze liście 
u  dołu zieleńsze byw aią  od w ierzchołkowych. 
G ałęzie schylaią się ku  poziomowi, i tw orzą  nie­
k iedy  z pniem  kąty  na 60-70 stopni.

T ak  obiawiaiące się znaki, i mała grubość świe­
żych d rzew a słoiów, pokazuią osłabienie siły pro- 
dukcyyney w d rzew ie ;  iestto pora, w  którey go 
ściąć należy. W ybadać  także potrzeba naturę  grun­
tu  i zwazać na gatunek d rzew a, dla przekonania 
się: czyli pożyteczniey byłoby ściąć ie, czyli na 
pn iu  zostawić. Zpewnością niemożna oznaczyć 
w ieku  dla każdego g a tu n k u ; atoli według postrze­
l e ń ,  w iąz  w  stanowiskach rozrzuconych, na do­
b rym  naw et gruncie, z pożytkiem może bydź spu­
szczony w  70 lub 80 roku.

3 . Znaki obumierania, czyli starzenia się.

Skoro gałęzie w ierzchołkow e usychaią , zwła­
szcza u d rzew  poiedyńozo rosnących, iestto zna­
kiem niemylnym, że rdzeń drzew a psuć sic zaczy­
na, i  wogólności drzewo ku  swoiemu skłania sie 
zgonowi. K iedy  kora z d rzew a się złuszcza, albo 
się w  pew nych odstępach, od iedney do drugićy 
odległości, oddziela przez rozpadliny, k tóre się 
w  poprzek robią; wtenczas niechybnie siła żywo­
tna d rzew a  znacznie słabnie i ubywa. K iedy ko­
ra  pokry ta  iest m ch e m , h u p k ą ,  porostami, l ub 
też  grzybami, albo ma plamy czarne lub czerwo-



4y
n e ; znak ten  chorow itey zmiany w  k o r z e , ka­
że domyślać się podobnego skażenia i w  drze­
wie. W ydobyw an ie  się soku z rozpadlin kory, 
Wróży bliski zgon drzew a. Tym czasem  plvnienie 
soku może częstokroć mieć za przyczynę mieysco- 
Wość, i nie zawsze iest znakiem  starości.

Ponieważ znaki zestarzenia b y w a ią ,  p raw ie  
zawsze, znakami wew nętrznego w  drzewie zepsu­
cia; zanim się więc obiawią należy drzew o w'yciac.

Lecz  do przeznaczenia części lasu na trzeb ież ;  
nie iest rzeczą dostateczną znaleść kilka d rzew  
doyrzałych , lub też przestarzałych; potrzeba ow ­
szem , aby w iększa część d rzew  była  w  stanie 
doyrzałości, w yżey  określonym: zawsze bowiem 
znaydą się poiedyńcze sztuki drzew a zestarzałego, 
kiedy większa ich liczba ieszcze nie zupełnie swo- 
iey pory doydzie. A  kiedy to nastąpi, pew na ilość 
ty c h ż e ,  iuż się p rzc s ta rz e ie , inne zaś będą w  sa- 
niey dobie naydzielnieyszego wzrastania.
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VI.
ŚRODKI RATOWANIA PSCZÓŁ,

aby do reszty  z głodu n ić  w yginęły  na  wiotn(* 
roku następnego  1828;

przez M i k o ł a i a  W i t w i c k i e g o ,

Periculum in mora.

Zmłodości zamiłowawszy psczelnictwo, poświę­
ciłem lat kilkadziesiąt nauce i staraniom około
tey pożyteezney gospodarskiego przemysłu gałęzi. 
Przez ten czas spisywałem i pilnie porównywałem 
postrzeżenia czynione w e  własney i cudzych pa­
siekach; zasięgałem rad doświadczonych psezela- 
rzy, i zwiedzałem rozmaite okolice Polski, iuż 
dla sprawdzenia moich doświadczeń i odkryć, iu£ 
dla wydobycia z zapomnienia tego, co przed cza­
sy było u nas pospoliciey znaiome w tey mierze, 
a teraz zaledwo ieszcze między prostactwem 
W szczątkach niepewnych podań ocalało. Tym spo­
sobem przysporzywszy potrzebnych wiadomości, 
zaiałem się ułożeniem pisma: O k r a i o w e m  
p s c z e l n i c t w i e ,  myśląc, że tym długoletnich 
usiłowań moich plonem, pomnożę w dzieła tego 
rodzaiu niezamożną literaturę oyczystą i zachęcę 
moich współ-rodaków do staro wnieyszego, tak 
w’ pielęgnowaniu psczół, iako i w pożytkowaniu



z nicli pos tępowania .  Nim atoli to dzieło,  k t ó r e ­
go czcsc.  O  k a r m i e n i u  p  s c z o ł  j r a t o  w  a— 
n i  u c h o r y c h ,  iuz była k i l k a k r o t n i e ,  za s p ra ­
w ą  z n a w có w  psczeln ic twa,  po roz mai tych  pismach 
p r z e d ru k o w a n a ,  wyydz ie  z pod prasy;  sama ros t ro -  
pność radzi ła  mi ,  n ieodkładać  do późnieyszego cza­
su ogłoszenia ś ro dków ,  k tó rem ib y  klęskom,  zagra­
żającym k r a io w e m u  p scze ln ic tw u  na  p rz y sz łą  
wiosnę,  to iest w  1828 roku ,  w  części p r z y n ay m n iey  
zapobiedz było można.  Jcs t to  okoliczność n a d a c a ;  
pospieszam więc  z udzie leniem p o t r z e b n y c h ,  w t e y  
mierze ,  przes t róg i r a d ,  k tó ry ch  skuteczność  do­
świadczenie  w  podobnych zd a rzen ia ch  s twierdz i ło .

N i e z w y c z a j n e  gorą ca  i susza zeszłego lata s p r a ­
w i ły ,  ze się psczoły  nie mogły  opat rzyć  pot rze­
b n y m  na w ła s n ą  n a w e t  żywność  zapasem miodu.  
W  tym także  roku h r e c z k a , Czyli ta t a rka ,  w szę ­
dzie p r a w i e  ch y b i ł a ;  a ze psczoły ,  szczególniey 
s t ep ow e ,  z k w i a t u  t ey  rośliny,  iak  wiadomo,  nay-  
w ięc ey  zbie ra ią  miodu:  część w ięc  p s c z e l n y c h , 
zeszłego lata z e b ra nych  r o i ó w ,  albo z a r a z ,  al­
bo w  ies ieni z głodu w y m a r ł a ;  o cz em  dow ie­
dzia łem się nie ty lko od pas ieczn ików i b a r tn i ­
k ó w ,  ale i właśc ic ie l i  psczół  mieszkaiących na 
P o le s i u ,  W o ł y n i u ,  P o d o lu ,  L i t w i e  i w  k ró l e ­
s twie  polskiem. T e n  niedosta tek  miodu zw iększy  
się prz ez  czas nas tępu ią cey  z i m y ,  i s p r a w i ,  ze 
chociażby się wiosna zaraz na  począ tku  k w i e t n i a  r.

7
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182 8  p o k a z a ł a ,  zmorzone głodem psczoły n ie-  
b ęd ą  miały  dosyć sił  do w y la ty w an ia  za ży w n o ­
ścią; a tern samem widoczną ies t  rzeczą  , że kto 
na początku nas tępuiącey  wiosny niezasili  s t r a ­
w ą  głodnych  roiów,  ten  u t r ac i  p rz ez im o w an e  
w  większey cz-ęści sczątki  s w e y  pas ieki ;  a lbow iem  
doświadczen ie  uczy:  ż e  p s c z o ł y  g i n ą c e  z g ł o ­
d u  n a  w i o s n ę ,  z a r a ż a i ą  i a k i m ś  m o r e m  i 
t e  w b l i s k o ś c i  s t o i ą c e  p n i e ,  k t ó r e , o t e y  
p o r z e ,  m a i ą  p o  d o s t  a t e k  m i o d u .  Z a r aza  
w ię c ,  sze rząc  się tym sposobem w p a s i ek a ch , z rzą ­
dzi ł aby  wielkie  i n i ep ow e to w ane  s t r a ty ,  nietylko 
dla właściciel i  psczół ,  ale i dla całego kra iu .

Środki  s łużące  ku  zaradzeniu  z łemu sa t ak  ro z ­
m a i t e ,  iak  p o t r ze b y  kra iowego  p s c z e l n i c t w a ; 
a przeto  w w y b o rz e  ich i zastosowaniu tego, o czem 
się w  ninieyszem piśmie  n am ien i ,  należy m ieć  
wzg ląd na mieyscowe okoliczności.

P r z e d  w szys tk iem więc  rozpoznać potrzeba s tan 
każdego pnia;  co usku tecznić  radzę w e d łu g  n a ­
s tępującego  przepisu:

W c z a s i e  nas tąpić tnaiącey wiosny,  skoro psczo­
ł y  w y l e c ą  z u low i b a r c i , n iechay każdy pa­
s iecznik i b a r tn ik  podmiecie  psczoły t ak  domow e 
iako i b o r ó w k i ,  zw yczaynym  sposob em ,  tego sa­
mego d n i a ,  lub  nas tępnego ,  byle b y ł  pogodny, 
c i e p ł y  i spokoyny;  p rz y c ze m  także  naznaczyć p 0-



Winien odtniennemi znakami wszystkie pnie w  p a ­
siece i w  borze,  a mianowicie:

«)  niaiące znaczny zapas d o b r eg o  z dawniey-  
szych lat m io d u  ;

l>) w  których miód iest scukrzony, czyli w  mio­
dowe krupk i  zamieniony;

c) nie muszne ale miodne;
d)  nie maiące wcale m io d u ;
e) rzadko się roiące w dobrych nawet  latach;

nakoniec
f )  osierociałe z psczelney m a tk i ,  ieżeli takowe 

poznać może.
Znaki na ulach powinny bydź wyraźne i t rwale .
W ykonawszy  tę robotę ,  niechay spisze, ile się 

znayduie w  pasiece lub borze głodnych p n i , ile 
opatrzonych w  żywność i t. d.

Z takiego spisu okaże s ię ,  i  od: ile roiów k a r ­
mić pot rzeba ,  dopóki same sobie nieprzysporzą 
s trawy;  2 re: ile razy na tydzień to czynić wypada; 
3 cie ile miodnych ułów połączyć potrzeba z mier ­
nie miodnemi, dla opatrzenia w żywność głodnych 
psczół.

Rozpoznawczy tym sposobem stan pasieki nie 
t rudno będzie przekonać s ię ,  któ ry  z t rzech na-  
stępuiących środków mieyscowey odpowiada po­
trzeb ie;  to iest: czy przez zakupienie z kąd inąd 
miodu: czy przez podebranie psczół  na w i o s n ę ;  
czyli na koniec przez łączenie r  o i ó w,  skutcczniey



02 i

zapobiedz będziemy mogli , aby psczoiy na wio­
snę do reszty z głodu niewyginęły.

O strawie dla psczół.

Miód iest naylepszą i nayprzyiemnieyszą dla 
psczół karmią.  Ale ze na wiosnę w r. 1828 rzadko 
który  z właścicieli pasiek będzie go miał podo- 
s tatkiem na taki uży tek ,  potrzeba więc karmie 
głodne psczoiy miodem zmieszanym z częścią cu­
k r u  zwanego f ^ a r y n ą ;  lub częścią melassy. Te  
gatunki  cukru  są tańsze od innych;  a iak zape-  
wniaią  zagraniczni pisarze, i inoie własne s twier­
dza doświadczenie,  iest dla psczół przydatny.

Jeżeli w  mieyscowey pasiece niemasz miodu,  
lub kiedy tylko w  zbyt  maley znayduie się ilości, 
naówczas potrzeba kupić go u gospodarzy znanych 
z poczciwości.  U żydów dla tey przyczyny niera-  
dzę kupować miodu,  ze go pospolicie mięszaią 
z grochową mąką i innemi substaneyami dla psczół 
szkodli wein i ; o czerń obszerniey namieni łem vv p i­
śmie rnoiem: O k a r m i e n i u  p s c z ó ł  i r a t o w a ­
n i u  c h o r y c h .

Gdzie  trudno dostać zdrowego miodu, lub w p 0_ 
t rzebney na wzmiankowany użytek i lości,  tam 
iedynie tylko przez wyrżnięcie  na początku wio­
sny plastrów,  z pni maiących zbytek żywności, 
zapobiedz można,  aby ogołocone z zapasu psczoły 
do reszty z głodu nie  wyginęły.



l a  robota wykonana bydź powinna z iak nay-  
większa przezornością. W iedząc  ze wzmianko­
wanego spisu rozmaitych w pasiece ułów, a w  bo­
rze ba rc i ,  które z nich maią podostatkiem ży­
wnośc i ,  z takich tylko a nic innych wyciąć na­
leży dwa lub t rzy  miodne plastry aż do d n a ; 
rzyli, Je się wysłowię używanem od psczelarZy 
Wyrażeniem: p o t r z e b a  o d n o w i ć  w  u l u ,  l u b  
b a r c i ,  p l a s t r y  p o  i e d n e y  s t r o n i e ;  atoli 
ostrożnie w  tey mierze postcpuiąc,  aby u k r z y w ­
dzonych psczół me ogłodzić. Do takiey roboty po­
trzeba użyć pasiecznika, lub bartnika,  s łynące­
go w  okolicy; nieumieiętny bowiem nabroi łby 
wiele złego.

Na każdy pień ogołocony z żywności l iczyć po­
trzeba funt  miodu, a dwa  funty cukru  zwanego

•  O

łaryną lub inelassu. F u n t m i o d r ; ,  co do obiętości, 
wypełnia  prawie p ó ł - k w a r t y .

O łączeniu roiów.

Gdyby zaś ilość podebranego na wiosnę miodu 
niedostateczną się okazała;  naówczas,  dla ocalenia 
pozostałych głodnych roiów,  część miodnych pni, 
a mianowicie maiących miód scukrzony, osiero­
conych i nie chętnie się roiących, połączyć po­
trzeba z u lam i , w  których  psczoły zapasu swoićy 
żywności nie wyt raw iły .
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Ściśle rzecz biorąc, łączenie psczełnych roiów, 
ł>vle umieiętnie było uskutecznione , żadney nain 
nie przynosi s traty,  owszem niemałą korzyść; po­
nieważ  się przezto pasieki od widocznego ochra- 
niaią zniszczenia. T y m  sposobem, przed kilkunastą 
laty, w  wiosenney porze, otrzymałem na zasiłek 
dla głodnych psczół potrzebny zapas miodu;  tym 
iedynie także sposobem udało mi się ochronić od 
zniszczenia pasieki moich sąsiadów na Polesiu 
■w r. 1805 i zeszłey iesieni.

Pomyślnie wykonane doświadczenia upoważnia-  
ią mnie więc do zalecenia tego sposobu kraiowym 
psczelarzom; biegli w s w e y  sztuce pasiecznicy u-  
mieią  połączać r o i e ; lecz takich szukać radzę. 
O  to są ważnicysze,  w t e y  mierze, przepisy:

P rzypuśćmy,  ze pień A, ma podostatkiem scu- 
krzonego, to iest skrupionego miodu; taki miód 
nie  iest dla psczół przydatny:  ponieważ nie ma­
ja go czem pozuc,  wypada więc karmić te psczo- 
ły. W  takim razie poti zeba ie przegnać z pnia 
A, do pnia B, który iest ubogi w muchę ,  a ży­
wność ma dla potęznieyszego roju dostate­
czną. Złożenie,  czyli połączenie tych dwóch ro­
iów  uskutecznia się następuiącym sposobem: Pień 
A, stawia się obok pnia B,  tak iżby się oczko 
z oczkiem prawie stykało. T e  dwa pnie powin­
ny stać obok siebie przez cały tydzień. Po upły-  
nieniu tego czasu,  w  dniu c iep łym,  o południu,
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pień A, ods tawia  sic na bok i przenosi  z mieysca  
n a k i lkanaście  kroków ;  p ień  zaś 15, p osuw a  się 
na mieysce  A; poczem o tw o rz y ć  A należy i w y ­
k u rz y ć  z niego co do iedney psczoły.  W y k u r z o ­
ny róy odleci na mieysce  dotychczasowego po ­
b y t u ; a n ieznalazłszy swego p om ieszka n ia ,  uda  
się do sąs iedzkiego ula. P sczo ly  w  prn’u B,  nie 
Wpuszczą p r z y b y ły c h  do swego u l a ,  i ow szem  
zabiiać ie b ę d ą ,  lub  kaleczyć.  T ę  więc  w a lk ę  d w ó c h  
ro ió w  na tychmias t  dy mem  uś m ie rz yć  p o t r z e b a ,  
a n a s t ę p n i e ,  z e r z n ą w s z y  w p r z ó d  sklepienia  ko ­
m ó r e k  os t ry m  n o ż e m ,  podłożyć w e w n ą t r z  pn ia  
B ,  k a w a ł  miodnego plast ru w  k o r y t k u ,  k tó re  n i -  
żey opiszemy. P sczo ły  w  ty m  ulu  zaiąwrszy się 
natychmias t  n ies podzi ewan ą zdobyczą ,  m n iey  z w a ­
żać będą na róy,  szuka iący schronienia w  ich  sie­
d l i sk u ;  gdyby zaś n ieokazały  się naszćy  wol i  p o -  
łuszn e , naówczas  bez zw ło k i  coraz ie podkurz ać  
mocniey.  Dośw iadczen ie  p o k az a ło ,  że miód i 
dym  na ypredze y  k o ia rz ą  d w a  złożone roie,  b y ­
le n iesforne  m u ch y  p rzez  godzinę po sk ra mia­
no dymem. W  czasie prz epędzan ia  psczół po­
t r ze b a  z łapać r n a l k ę , za mknąć  w  kla teczee  i 
do os ieroconego wsadz ić  u l a ;  a za k i lka  dni  u w o l ­
nić,  aby z psczołami po łącz yć się mogła.  T y m  
sposobem i b e z  m a t k ę ,  iak  się w yra ża ią  p a ­
siecznicy i b a r tn i c y ,  od dalszego s i e ro c tw a  i zn i ­
szczenia ochronimy.
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Ł ą c z ą c  pnie,  na szczegó ln ie j sze j  także  uwarlze 
mieć  potrzeba,  a b j  dla ro iów,  w  czasie r ó j k i  w y j ś ć  
m a i ą c j c h ,  n iezabrak ło  żywności ,  ieżeli zadługo po­

t r w a  słota.

K t o  ma ba rc i e  (*) i do m ow e pas ieki ,  n i e c h a j  
ty le  d o m o w y c h  z ł ą c z j  ro iów ,  a b j  m u  i na za­
s i łek dla g łodnych barc i  miodu w y s ta r czy ło  ; bo 
w sz a k że  b a rc i  z bar c i ą  połączyć niepodobna.  B o­
r ó w k i  głodne dosyć ies t k i lka  razy na  samvm po­
c z ą tk u  wiosny zasil ić ży w n o śc ią ;  te a lbow iem 
w c z e ś n i e j  k a r m  dla s iebie zb ier a i ą ;  roie głodne 
•w ulach t r z e b a  kon iecz n ie  d w a  razy  na tydzień 
p r z e z  d ługi  czas zasilać,  a n a w e t  i wczas ie słoty.

Jeżel iby i t y m  sposobem t rudno  było o t rz ym ać  
na  każdy głodny pień  po funcie  m i o d u , naówczas  
p o t r z e b a  p r z y d a ć ,  dla uzupe łnienia  n i edos ta tku ,  
w ięk s z ą  ilość c u k r u  faryny lub melassy.  W  takim 
ni edosta tku tylko c z w a r t ą  lub  pią tą  część p rz y -  
mięszać radzę  miodu do m ąk i  cukro wey .

W  k aż d y m  zaś r a z i e ,  czy to p rZy wiosennem  
p o d b i e r a n i u ,  czy ł ączen iu  ro iów,  czyli  nakoniec 
zas ileniu głodnych psczoł ,  pilnie przes t rzegać  nale­
ży,  aby ani  iedney kropl i  miodu  nieuroniono,  iak

(*) Barć iest pomieszkanie psczół nieruchome 
w  żywein drzewie w yrobione, ul zaś ruchome.

t
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przes t rzegam y na g u m n i e ,  aby iskra  ognia n ie-  
w p a d ła  w  s łomę;  z tąd  b o w i e m ,  ink wiadomo 
p scze la rz om ,  b iorą  początek  wsze lk ie  ro iów z ro -  
iami  w a lk i ,  czyli  napady iednych psczół  na d r u ­
gie. Dla  tey także  p r z y czy n y  radzę  i ule z miodem,  
z k tó ry c h  psczoły  w y k u rz o n o ,  natychmias t  zanieść 
do d o m u ;  co rów nież  iest  p o t r ze b n e  i dla tego,  
aby się psczoły  do nich  n iew raca ły .

O nowo odkrytey p rzy p ra w ie  sztuczney karmi.

Zagran iczn i  psczelarze z a p e w n i a j ą ,  i ak  się iuż 
w y ż e y  namieni ło  , że cu k ie r  z w an y  1‘a ryn ą i inny 
z poży tk iem zas tąpić  może niedosta tek  miodu n a  
hod ow anie  g łodem zagrożoney pasieki .  Chcąc  p rz e ­
konać się z własnego doświadczenia  o uży tecz ­
ności tego s u r r o g a t u ,  k a r m i ł em  p rz ez  la t  k i lka  
część głodnych pni faryną.  Atol i  s k u te k  p o k a z a ł , 
że t ak a  s t r a w a  nie  w  k a ż d y m  roku  s łuży psczo-  
łom ; zmięszałem ią w ięc  z miodem i p e r z g ą  (*) 
(czyli  psczelnym ch ichem);  p rzezco moie psczoły  
n iety lko sił  n a b r a ły ,  ale i rz eźkość  i c h ,  ocho­
ta  do p ra cy  i ro i en ia  się,  znacznie się zw ię kszy ­
ła.  Na tę myśl w p a d łe m  b y ł  p rzed ki lką  laty ,  i 
s łusznie chlubić  się mogę z tak pożytecznego ód-

(*) P  e r z g a , czyli p s c z e l n y  c l i l c - b ,  iest pyłek,  
przez p sczo ły  na kwiatach uzbierany, i w  komórkach  
plastrów złożony.

8
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k r y c i a .  O d  tego cza su  k a r m i ą c  d r u g i  r a z  na  w i o ­
snę  moie  p s c z o ły ,  ty le  p r z y d a i ę  pe rz g i  do p o k a r ­

m u ,  na  ie dn o  -  r a z o w e  zas i l en ie  g łodne go  r o i u ,  

i le w a z y  z i a r n k o  p i e p r z u ;  w  p o ź n i e y s z y m  czas ie 
p o  gr a n ie  d o d a w a ć  m o ż n a  lu b  n ieco w i ę c e y .

T e y  p e r z g i  do sy ć  się z n a y d u i e  w  p l a s t r a c h  n a  
w i o s n ę  w y r ż n i ę t y c h ,  o c z e m  p r z e k o n a ć  się m o ż e ­
m y  p o d b i e r a i ą c  psczo ły  o t ć y  p o r z e .  A że p s c z o l y  

z e s z ł e y  ies ien i  n i e w s z ę d z i e  o p a t r z y ć  się m o g ły  
w  t a k i  c h l e b ,  s z u k a ć  go w i ę c  p o t r z e b a  w  p l a s t r a c h ,  
W  k w i e t n i u  i ma ju  ś w i e ż o  w y r ż n i ę t y c h ,  ob ch o d z ą c  
się p o c z ą t k o w o  zn a le z io n y m  p r z y  w dosenn em  p o d e ­
b r a n i u .  Z a k w i t ł a ,  czyl i  sp le śn ia ła  p e r z g a ,  n ie  ies t  
p r z y d a t n a  do u ż y t k u .  P r z e c h o w u i e  się n a y l e p i e y  
w  p l a s t r a c h  z a w i e s z o n y c h  na szpagac ie w  m i e y s c u  

s u c h e m  i p r z e w i e w n e m .  P r z e d  u ż y c i e m  r o z e t r z e ć  
ią  p o t r z e b a  ł y ż k ą  w  miod zie  n a  k a r m ę  dla  p s c z ó ł  
p r z e z n a c z o n y m .

M i ó d  z m i e s z a n y  z c u k r e m ,  b e z  p r z y d a t k u  p e r z ­
g i ,  p r z y p r a w i ł b y  p s c z o ł y  o c h o r o b ę ,  k t ó r ą  pas ie ­

cz n i cy  z o w i ą  b i e g u n k ą .  M n i e  s a m e m u  z d a rz a ło  się,  

że  o w a d  te n  c h o r o w a ł ,  lubo  n a y z d r o w s z y m  m io d e m  

b y ł  k a r m i o n y ;  atol i  u ż y c i e  p e r z g i  z m ię s z a n e y  

z m i o d e m  o ch r o n i ł o  m o i ę  p a s i e k ę  od  w s z e l k i c h  
do leg l iwośc i .
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Sposób p rzy rzą d za n ia  i  użycia  cukru na  zasiiek  
dla głodnych psczól.

C u k i e r  t ł u c z e  się w  d r e w n i a n e y  s t e p i e  n a  m i a ł ­
k ą  m ą k ę  i p r z e p u s z c z a  p r z e z  n a y g ę s t s z e  si to;  p o ­

czerń  g r u d e c z k i ,  czyl i  c u k r o w y  g r y s e k  p o z o s t a ły  
w  s ic ie ,  z n o w u  się t ł u c z e  i p r z e s i e w a ;  a l b o w i e m  
ps c z o ły  n i e m a i ą c  c z e m  żu ć ,  a n i b y  się t k n ę ł y  t w a r -  

d e y  s t r a w y ,  c h o c i a ż b y  i m  g łód n a y m o c n i e y  d o k u ­

cza ł .  M i e r n a  ł y ż k a  s t o ł o w a  m ia łk ie g o  c u k r u  d o ­
s t a t e c z n a  ie s t  n a  i e d n o - r a z o w e  u ż y c i e  dla ro iu.

C u k i e r  t y m  sp osobem  p r z y r z ą d z o n y  m ię s z a  się 

n a s t ę p n i e  z m i o d e m  m o c n o  r o z g r z a n y m ,  i w z m i a n ­
k o w a n ą  i lośc ią  pscze lnego  c h le b a ,  d o b r z e  w p r z ó d  

r o z t a r t e g o  w  m i o d z i e ;  p o c z e m  w s z y s t k o  r a z e m  

z n o w u  się t a k  mies za ,  i żby  m ą k a  c u k r o w a  z m io ­
d e m  n a le życ ie  r o z ro b io n a  zo s ta ła ,  i w  k o r y t k u  le ­

t n i a  p o d a i e  się psczołom.

O korytku do karm ien ia  psczół.

K o r y t k a  s p o r z ą d z a i ą  się z t w a r d e g o  suchego 
d r z e w a ,  by le  n i e  d ę b o w e g o ;  k s z t a ł t  m og ą  m i e c  

u p o d o b a n y .  D l a  psczół  w d o m o w e y  pas ie c e  p o w i n ­

n y  b y d ź  na  2 cale g ł ę b o k i e , a n a y m n i e y  n a  4 

k w a d r a t o w e  ca l e  o b s z e r n e ;  a zaś d l a  b o r ó w e k  

p o w i n n y  m ieć  4 cale  g łę bokośc i  i t y l e ż  o b s z e r n o -  
ści w  k w a d r a t .  W  k o r y t k a c h ,  dla p s c z ó ł  d o m o w y c h ,  

w y w i e r c i ć  p o t r z e b a  u  sp o d u ,  na  s a m y m  ś r o d k u ,  d z i u -
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r e o z k ę ,  byłe nie na  w s k r o ś ; o tw o re k  len  w  ko­
r y t k a c h  dla b o ró w e k  pow in ien  bydź w  brzegu,  ile 
można,  wysoko,  wskroś  pr zew ie rcony .  W  p i e r w ­
szą w t y k a  się p r ę c i k ,  t ak  d ł u g i ,  izby kory tko 
na  n im stoiąc,  do samych pl as t rów w e w n ą t r z  pnia,  
albo gdy się z e w n ą t r z  ula p r z y s t a w i a ,  do oczka,  
czyl i  w y lo tu ,  dochodzi ło ;  k o r y tk a  zaś dla boró­
w e k ,  p rz e w lec z o n y m  przez dz iu rkę  szpagatem 
p rz y w i ą z u i ą  sic de żerdzi  tak  długiey,  iżby do 
oczka barc i  dos tawała .

Naczyn ie  to za każdo-razowern użyciem w r z a c a  
w o d ą  w y m y ć  i wysuszyć należy.  P rz e s t r zega ia c  
p i l n ie ,  osobl iwie na dn iu  c i e p ł y m ,  aby sic ani 
w e w n ą t r z ,  ani  z e w n ą t r z  u l a ,  ani  n a w e t  wbl i -  
skości tegoż n i e z n a y d o w a ł o ; ponieważ  psczoły  
obce n apas to w a łyby  takie  pnie.

Jeże l i  n ierauszne,  lub  zmorzone roie,  n i eu w in a  
sic z zabran iem  p o k a r m u  od zachodu do wschod u  
s ło ń ca ,  w  czasie c i ep łym  i pogo dn ym ; naówczas  
p o t r zeb a  go w y iąć  zr ana  i dać  ochoczym,  lub zo­
s t aw ić  do podstawienia  znow u g ło d n y m ,  o zacho­

dzie słońca.
P o k a r m u  dla psczół  nay lepiey iest  tyle tylko 

p r z y r z ą d z a ć ,  ile na raz  p o t rz eba ;  ponieważ d 0 
dalszego zach ow any  u ż y t k u  ca łk iemby  zas ty g ł ,  
a wczas ie  c i ep łym  mógłby się ł a tw o  zepsuć.  
P r z y  p i e rw s ze m  k a r m i e n iu  g łodnych psczół  na 
w io s n ę ,  czy to wba rciach,  czy w ulach,  naypoży-
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teczniey ics t udzielać c z y s t e g o ,  nieco zleco­
nego miodu,  daiąc każdem u ro iow i  nie w ięcey  iak. 
po pól  łyżki .  Miód w  k o r y t k u  za każ dym  ra zem  
potrzaść  należy sieczką lub t r ż a s e c z k a m i , aby 
psczoły  i edząc ,  na nieli u t r zy m y w a ć  się mogły.

D o m o w e  psczoły pr zyzwyczaiać  należy,  izby,  dla 
br ania  po ka rmu  w  kory tk ach  podanego,  s am e  się do 
oczka zgromadzały;  niezaszkodzi łoby także  zas tukać  
czasem w  u l , lub d m u ch n ąć  przez  oczko do środ­
ka.  Z m orz onym  przezorność  radzi  pod s tawiać  miód 
w e w n ą t r z  pnia  pod same pl as t ry ,  póki  si ł  n ie-  
nabiorą .  Późuiey z w ie t r z y w s z y  s t r a w ę  na  wyścigi  
w  około oczka zgromadzać się będą.

O bsze rn ieyszy  w y w ó d  tey  rzeczy,  uczyn ię  w sa­
m e m  dziele: O  k r a i o w e m  P s c z e l n i c t w i e ;  
k tór e  w k r ó t c e  wyy dz ie  na  w id o k  publ iczny.
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V II .

D O Ś W I A D C Z E N I A  

z w ytrzym ałością żelaza kutego, stali, i drzew a,

poczynione z ro zka zu  J e n e ra ła  B o n t e i n p s ,  D y re k to ­
ra  m a te r y a łu  A r ty l le r y i  W o js k  P o lskich .

przez A : K r a u z  Podporucznika Artylleryi w r.  1825 i 1826.

D ośw iadczen ia  z ze lazem  kutem  Suc/wdniow- 
skieniy c iągn ietem  w zd łu z a z do ro zer  wemiet

Żelazo do tego u ży te ,  było  w y k u te  w  sz tabkach 
k w a d r a t o w y c h ,  lub p ro s toką tnych,  p rz ez  op i łowa-  
nie do iednostayney grubości  i szerokości  pr zypro ­
wadzo nych .  Sztabki  t a k o w e  miały  p 0 o h udw u 
s t ronach g łowy ,  z k t ó ry ch  wierzchnia  umocowaną 
zos tała do p u n k tu  s t a łego,  a dolna s łużyła  do za­
wieszen ia  szalki.  N a  szalę k ładziono nas tępnie 
z n ay w ię k s zą  os trożnością po ied nym  funcie  p 0l- 
sk iey  w a g i , dopóki sztabka nie została rozerwana.  
Do  tych  doświadczeń  użyto  mia ry  angielsk'ey,  k tó ­
r a  wr naszćy A r ty l l e ry i  iest  przyię ta ,  dla wygo- 
dnieyszego zas tosowania do tiiey w ypa dków  ot rzy­
m anych.
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T A B L I C A

doświadczeń z zelazem  hutem.

Nr.
Grubość Szerokość Bose funtów w.  

poi. użytych do 
rozerwania szta- 

befcŁ i n i i e  a n g i e l s k i e

i 1 1 6 2 5
2 1

1
1 84o

3 1 X 823
4 1 1 74o
5 1 1 g i3
6 31 51 9 1 1 2

7 31 31 848o
8 31 31 8 0 8 0

9 3 1 31 8524
1 0 3 3 g44o
i i 3 6 1 0 9 6 0

12 3 6 1 1 2 0 0

1 5 5 6 i 3 o 5 6
i4 3 6 9 1 0 4

i5 5 6 11152
16 3 6 1 0 9 2 8
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T A B L I C A
doświadczeń w ytrzym ałości ogniw żelaznych, m a -  

iących średnicy 5 cale angielskie.

* A *  i ! , Grubość o- Ciężar użyty do
Nro gńiwa w li­

nii ach an­
gielskich

rozerwania 
w funtach pol­

skich

1 5 6o32
2 3 9 0 2 4

3 3 8o 4o

4 3 91 9 2

T A B L I C A
W ytrzym ałości sztabeA stalowych.

Nro
Grubość Szerokość Ciężar użyty do ro­

zerwania sztabek 
W funtach polskichL i n i i c  a n g i e l s k i e

1 2 2 4 9 2 0  ,

2 2 2 4 i 28

3 2 2 5224
4 2 2 3664
5

i
2 2 58 s 4



T A B L I C A
w ytrzy  m ałości drzew a , opartego dwom a końcam i na punktach  s ta ły c h , i  łam anego p rzez ciężar zaw ieszony

w iego środku.

tN \ ^  1 r 1% t t r
W I M 1A R V Ilość fun­

tów uży­
STRZAŁKA ZGIĘCIA PO KAŻDYM TYSIĄCU FUNTÓW

Ner.
viAI UNEK. I 1 •1

LATA Grubość tych do
i 3. 5.

6 '

1 - 8.DRZEWA w Długość 1.
2 ‘

4.
7 *kwadr: złamania 1 I

calc 1 stopy W L i n i a : h A n g i c i s k i c h
1 Dąb 100 5 12 5ooo 41 11 18 25 złamany
2 ditto IOO 5 12 6600 7 12 18 24 33 47 złamany
3 ditto 102 5 12 64 o 2 — ■ — .— — — — —
4 ditto --- 5 12 7378 3 5 11 i 5 20 27 4 i złamany
5 ditto i 5o 5 12 585a 2 8 i 5 22 32 złamany
6 ditto 100 5 12 776 i 2Z 1

72 i 3 16I 21 27 — złamany
7 ditto — 4 12 2Ś68 — . •— •— — _ — — — .
8 Sosna 187 5 12 58o3 4 8 i 3 18 27I złamana
9 ditto 100 5 12 5265 4 10 i 5 30 29 złamana

10 ditto 180 5 12 5852 31 7l 12
1 7 t 25 złamana

i i ditto 170 5 12 55o6 3 7 12 i6 l 26 złamana
12 ditto 18 5 12 5ooo i l 5 18 złamana
i 3 ditto i 64 5 12 54 o 2 3 8 i 4 30 3o złamana
i 4 ditto 4 12 1G25 ___ . . , _ .  1 — . • T
15 ditto 4 12 s i o 3 — _ - . 1---- ___ - - ——
16 Jodla 3o 5 12 3520 5l i 3 20 złamana
17 ditto 46 5 12 4ooo 12 20 3o 45 złamana
18 ditto 4 i 5 12 4234 6 12 19 3o złamana
*9 ditto 45 5 12 3g5 i 7l 16 25 złamana
20 ditto 4o 5 12 3-255 6 i 4 24 złamana
21 ditto 5o 5 12 4 i 35 4 8 i 5 22 złamana
22 Brzoza 90 5 12 4678 8 20 27 33 złamana
23 Grab ---- 4 12 3ooo — — ___ —— ---- —

9 4
25

ditto
ditto z

4
4

12
12

2994
3562 Z — — — — ---- ---- —

2 6 Olsza —  r 4 12 2 364 ___ —— _____ _ —— _ —
27 ditto .— 4 1 2 i g 83 — ---- n _ _ 4^. _
28 ditto 89 5 12 2 8 17 39 złamana
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yin.
n a r z ę d z i e  d o  w y m i e r z a n i a  p r o m i e n i  l u b

ŚREDNIC CIAŁ OKRĄGŁYCH

ia k o  to:

Walców, ostrokręgów, kul i  wszelkich pow ierz­
chni obrotowych.

wynalazku A. K r a u z P.Porucz: Artyll: Woysk polskich.
Z rysunkiem na Tabl: II.

Zwyczayne cyrkle koliste , używane do wymie­
rzania średnic ciał okrągłych , nie mogą nigdy po­
kazać z dokładnością ich wymiarów, z następuią- 
cych przyczyn:

Ramiona cyrkla nie mogąc bydź zakończone 
punktami; tem samem średnice każdego koła i po­
wierzchni obrotowey fałszywie pokazuią.

2 . Ramiona cyrkla wygięte, cienkie przy końcu, 
w  głowie swoiego obrotu stale utwierdzone, nie 
oddaią prawdziwego wymiaru, albo go zmienia- 
ią po zdięciu.

3. W ym iar powierzchni obrotowey, za pomocą 
zwyczaynego cyrkla, tylko przez macanie otrzy­
manym bydź moze.

h. Cyrkiel kolisty nie pokazuie bezpośrednio dłu­
gości średnicy ciała, przez obrót utworzonego; 
1 tak: chcąc długość średnicy otrzymać, potrze­
ba pomiędzy dwoma końcami iego ramion, mie-

9
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rzyć odległość za pomocą miary podłużney, przez 
co podwóynie chybić można.

5. Cyrkiel takowy, przy wymiarze, wiele czasu 
zabiera i iest niezręczny w  ręku nawet w pra­
wnego rzemieślnika.
Dla tych powodów starałem się nadać moiemu 

narzędziu kształt taki, któryby wszystkie wspo- 
mnione niedogodności usunął; ażeby było łatwe do 
wykonania i niedroższe od poprzedzaiącego.

Narzędzie moie (fig. i )  składa się ze sztuki że- 
lazney a i  c, maiącey dwa ramiona a g ,  i g  c, 
których krawędzie wewnętrzne powinny bydź l i -  
niiami prostemi, czyniącemi między sobą kąt 6oa. 
Na wierzchu sztuki a b  c znayduią się przymo­
cowane śrubkami d w ie  szlufki m, i  n,  w  któ­
rych posuwać się może liniyka żelazna d f ,  dzie­
ląca kąt a g e , na dwie równe części, i maiąea 
na sobie narysowaną podziałkę. Chcąc takowem 
narzędziem zmierzyć, np. promień walca, przy­
kładamy ramiona a  g,  i g  c, stycznie do iego 
powierzchni, i posuwamy łiniykę d  f ,  dopó­
ki nie zetknie się z walcem; wtenczas odległość 
d,  g,  pokaże prom ień, a dwa razy wzięte d, g, 
średnicę walca.

Zasada na którey opiera się to narzędzie, tak 
się wyłożyć może.

Nakreślony kąt a b c ,  (fig. 2 ) równy 6oa, po­
dzielmy na dwie części rów ne, prostą d  b.
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Z punktu któregokolwiek, np. z punktu d,  obra­
nego na prostey d b , spuśćmy prostopadłą d c ,  do 
°b;  zakreślmy koło promieniem d c ,  i połącz­
my punkt c, z punktem f ,  który iest punktem 
przecięcia się koła z prostą d  b, za pomocą 
prostey f  c. Koło promieniem d  c, zakreślone , 
Z wykreślenia iest stycznem do ramion a b ,  i 
b c, kąta a b c. W  Iróykącie d b c ,  kąt d b  
c ,= z  3o£; kąt d e b ,  prosty; więc kąt b d c , —  
6 o j a; z tąd d  f ,  ~  f  c. K ąt b f  c, iako zewnę­
trzny tróykąta d f c , ~  i 8 o a —  6oa; czyli 1 2 0 a; 
summa wiec kątów f e b , i f b  c, — i8 o a  —. 1 2 0  

czyli Goa; aże  kąt f b c , — 3oa więc i f c b , ~  
3oa. Ztąd f  b, — f  c, —  d  f .  To pokazuie, że 
promień walca równa się połowie prostey d  b, 
czyli prostey f  b, przez wierzchołek kąta a b c ,  
i przez środek koła d,  przechodzącey.

T a  zasada posłużyła mi do utworzenia także 
narzędzia, szczególniey w Artylleryi mogącego 
mieć użycie, do w y m ie rz a n ia  kul działowych, 
granatów i bomb wszelkiego kalibru. W  tym celu 
użyłem ostrokręgu próżnego, wyrobionego z me­
talu. Rodząca powierzchni wewmętrznćy tego o- 
strokręgu czyni kąt 3oa z iego osią. Na wierzchoł­
ku ostrokręgu, iest o tw ó r , przez który wzdłuż 
0si przechodzi liniyka metalowa, maiąca na sobie 
narysowane podziały. Chcąc wymierzyć ku lę ,  
nakryć ią potrzeba ostrokręgiem, a lmiyka opie-
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r a ią c  *ię na pow ie r zch n i  k u l i ,  pokaże  iey  p r o ­
m i e ń ,  p r z y  w ie r zch o łk u  os trokręgu.

IX
O B R O T O M I A R

c z y li  n a r z ę d z ie  s łu żą c e  do o k a z y w a n ia  lic zb y  obro- 
łó w  r o z m a ity c h  m a c h in , z za s to so w a n ie m  do m ie ­

r z e n ia  d łu g o śc i d ro g i w  cza sie  p o d r ó ż y .

przez A. K r a u z  P.Porucznika Artyll. polskiey.

Na' T ab .  II .  CD.  (fig. 3 i 4 ) deszczu łka  k w a ­
d r a to w a .

A. (fig. 5 ) k r ą ż e k  z b l achy mosiężney  o stu zę ­
bach,  maiący przy obwo dz ie  swoim nar ysow an e k o ­
ło,  na  sto części ró w n y c h  podzielone,  k t ó re to  części  
odp owiadaią  zębom tegoż k rążka ;  ma także  na prze-  
zrocz  Avyrznięte okienko hc , i p rzydaną  sk azó w -  
k ę  u , a w p o ś ro d k u  o t w ó r  w.

B. (fig. G) drugi  k rą że k  tegoż samego promienia  
co i p i e rw szy ,  lecz ty lko o 99 zębach,  maiący  t a k ­
że na swoiey  pow ie r zch n i  na rysow ane  kolo tak ,  
iżb y  prz yp adało  na  ś rodek  ok ienka kc , gdy k r ą ­
żek t en  położymy na k rą żk u  p ie rw szym .  T o  koło 
ies t  podzielone na 99 częś ci ,  także  odpowiada ją­
cych zę b o m ;  oprócz tego rna w p o ś r o d k u  o tw ó r  x , 
r ó w n y  o tw o ro w i  w , u  k r ą żk a  pi erw szego .



o5 czopek z główką,  na końcu opatrzony gwin­
tem; na tym czopku obracaią się krążki A i B.

«,c,  śruba nieustaiąca, która swoiemi gwintami 
Zaczepia za zęby krążków A i B, obraca sic w pa­
newkach w ,  w, i ma na końcu korbę d, 

f ,  skazówka, do deszczułki CD przytwierdzona, 
dzieląca swoim środkiem na połowę śrubę ń, c, i 
pokazuiąca końcem podziały na krążku A.

Położywszy A,na krążku B tak, żeby o, pierwsze­
go koła, przypadło na o, drugiego koła, i obadwa 
krążki razem umieściwszy na deszczułce CD, 
(patrz lig, 5 [ 4),  tak iżby zera obudwóch kół 
przypadły na skazówkę / ,  i zęby obudwóch krąż­
ków weszły w gwint śruby l>, c; przytwierdzaią 
się te krążki do deszczułki śrubką a.

Obracaiąc korbę d , skazówki y,  i u. pokażą 
na kołach A i B, liczbę obrotów. Ten  obrotomiar, 
lubo tylko z dwóch krążków i iedney śruby złożo­
ny,  może pokazać 9900 obrotów, a to w sposób 
następuiący:

Jeżeli korba c?, raz się obróci, zero koła wierz­
chniego oddali się o ieden podział od skazówki f ;  
gdy korba uczyni sto obrotów, zero pierwszego 
koła zrobi cały obrót, i ńapowrót przypadnie na 
skazówkę J , gdy tymczasem skazówka posunie 
s’ę tylko o ieden podział od zera, na spodnieni ko- 

B: a zatem, ieżeli skazówka u: obiegnie ca­
ły obwód koła na krążku spodnim, korba d ,
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w  tym samym czasie, uczynić powinna 9900  
obrotów*

W  roku 1827, pismo pod tytułem P olytechni- 
sches Journa l, ( Tom 2 5 , część druga) ogłosiło, iako 
wyiątek z B u lle tin  de la  Societe d ’ E ncouragem ent 
Nr. 271. to iest, na miesiąc styczeń roku 1827, 
podobne moiemu narzędzie, pod nazwiskiem Gi- 
rom etre , na tey sarney zasadzie oparte; lecz 
pierwszeństwo tego wynalazku należy mi się słu­
sznie, gdyż moie narzędzie było wykonane w ina- 
iu 1826, i, prócz wielu innych, okazane memu 
przełożonemu Jenerałowi (*), oraz użyte w praco­
wni pyrotechniczney.

Narzędzie moie w  rysunku i modelu złożone, 
pokazuie 9900 obrotów, gdy tymczasem narzędzie 
ogłoszone w  Dzienniku wspomnionym pokazuie 
siedm razy więcey obrotów, to iest- 6g,3oo za po-

(*) Le General de Brigade Dircctcur du materiel 
certific, que Monsieur K r a u z  a fait cxecuter a 1’ arse­
nal dc Varsovie, dans le inois de Mai 1826, un Giromctr 
dc son invention qui existc chez Ini depuis ce teinps. 
On trouvc dans lc Nr. 2 /1  du B u lle tin  de la  Societe d ’ en- 
couragem ent un percil instrument qui repond aunc date 
moins ancicnne que 1’ instrument dc Mr. R r a u z. L in­
strument de cet officier cstplus simple que eclui rapportc.

V arsov ie  le 21 S ep tem b re  1S27.

B O N T E M P S .
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mocą skazo wki, opatrzoney na końcu sztyfcikicm 
pionowym, zspadsiscym  ^  ro w ek  w yrzm oty  na 
płasczyznie wierzchniego k rążka  w k ie ru n k u  li­
nii spiralney, sześć razy w  obwód zatoczoney. 
L ecz  urządzenie takow e w  wykonaniu iest t ru ­
dne, i, w  miarę większey liczby obrotów, z rnniey- 
szą dokładnością podziały okazuie. Slosuiąc moie 
narzędzie tylko do liczenia obrotów beczek m ie­
szając) ch massy pyro techn iczne , i do wózków 
m ie rn iczych , przestałem  na tern, że mi narzędzie 
moie 9900 obrotów pokazywało. Lecz nie zanied­
bałem  doskonalić go i rozw inąć iego teo ry ą ,  za 
k tó rey  pomocą można zrobić z łatwością narzędzie, 
okazuiące nieskończoną liczbę obrotów, i tak: na­
rzędzie złożone z trzech krążków  zębiastych, z k tó­
rych  dwa maią po 100 zębów, a trzeci 99, pokazu- 
le 990,000 obrotów; narzędzie złożone z cz terech  
k rążków , to iest: dwóch maiących po 100, a dwóch 
po 99 zębów, okazałoby 98,010,000 obrotów; co 
H uby wystarczyło  na okazyw an ie , w ięeey  iak 
przez t rzy  la ta ,  obrotów machiny, w  nieustan­
nym zostaiącey ruchu, i na każdą sekundę czy- 
niącey ieden obrót.

Z astosow an ie  tego n a rzę d z ia  do w ym ie rza n ia  
długości drogi.

Można do tego użyć, albo taczki o iednem kole 
npodobaney wielkości, albo zwyczaynego powozu
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i narzędzie  przystosować do któregobądź koła, ma- 
iąeego wymierzony obwód na stopy lub łokcie, i t. p.

U taczki,  oś zwykle obraca się razem z kołem, 
a czopki tey osi kręcą się w  panewkach. W  koń­
cu więc iednego czopka,  przez środek iego pio-  
nowey płasczyzny, t rzeba zrobić rowek,  i w  ten  
rowek  wetknąć spłaszczony, lub w  kwadra t  oku­
ty, a do iego ścian dobrze przystaiący koniec ś rub­
ki  a , t a k ,  izby ta śrubka była przedłużeniem 
czopka osi taczkowey. Samo zaś narzędzie powin­
no bydź umieszczone w p ł a s k i e y  puszce ,  stale 
przytwierdzoney do d rążka ,  służącego panewkom 
za osadę,  i opatrzoney zasuwką ,  aby narzędziu 
kurzawa  i wilgoć nieszkodziły. T y m  sposobem, 
razem z osią t a c z k o w ą , obracać się musi śrubka 
a,  chwytaiąca za zęby u k rążków A i B, na k tórych 
skazówki  pokazuią liczbę obrotów koła taczkowego.

Chcąc to narzędzie zastosować do zwyczaynego 
powozu ,  t rzeba koniec śrubki  a ,  utkwić  w  osi po­
wozu wey,  a krawędź  deszczułki  CD, przytwierdzić  
do brzegu piasty; narzędzie tak użyte okaże, iak 
w  pierwszein zastosow-aniu, liczbę obrotów koła, 
czyli długość przebiezoney drogi.

Narzędzie  t o ,  prócz rozlicznego użycia p rzy  
działaniach mechanicznych, może w  w ielu zdarze­
niach wyręczać posługę dozorcy, stróża, lub kon-  
trollera: np: czyli naiemnik do obracania korby 
ugodzony, nie t raw i ł  czasu na próżnowaniu ;  lub
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m achina, mimo wiedzy właściciela, nie była uży­
w an ą ;  albo powóz, na pewną odległość pozwolony, 
nieodhywał podróży nad um ow ę; albo nareszcie 
m łyn, istotnie dla braku wody lub w ia tru ,  w  cią­
gu pewnego czasu ,s ta ł  nieczynny i iak długo; i t . p.

X .

WÓZ CIĄGNIONY PRZEZ TAR ZWANYCH 

LATAWCÓW.

(z Pisma: Joum . des Conais. ussuelles; 1S2GJ,

/d a w a ło b y  się może, iż wiadomość, przez dzienni­
ki angielskie ogłoszoną o powozie ciągnionym przez 
latawców, w  którym  5 osób siedziało, iest fikcyą, 
dla zabawy próżniaków w ynalezioną; wszelako, 
są słowa P . B e y e r l e y ,  rzecz tak  się ma w  isto- 
C1e , o czem sam naylepiey przekonałem  s ię ,  od­
p raw iw szy  podróż w  takow ym  powozie. L u ­
ko w ia tr  by ł słaby, zrobiliśmy iednak przeszło
3 mile w  przeciągu iedney godziny. D ośw iadcze­
nie to wykonane zostało na rów ninie H annslow ,
4 mile od L ondynu; gdy atoli w iatr się z m ie n i ł ,  
musieliśmy się zatrzymać z przyczyny w yniosłych  
drzew  w  lesie, przytykaiącym do drogi miedzy  
Hannslow i Brenlford. N iezliczone mnóstwo osób 
utoczyło pow óz; każdy z przytomnych życzy ł  so-

wsiąsdź; wszelako 7 tylko osób pomieścić się
J O



,7 4

mogło. Ponieważ w  czasie podróży siła w ia tru  
wzmagać się zaczęła, potrzeba więc było po k il­
kakrotnie zakładać hamulce dla zrobienia dosta­
tecznego o p o ru ,  aby tym  sposobem orły w p r z y -  
zwoitey u trzym yw ały  się wysokości. N iew ą tp ię ,  
że przy  dobrym  wietrze  można zrobić 6 - 7  mil 
ang: n a  godzinę. W ynalazca, P. P a c o c k ,  zape­
w nia , że takow ą przestrzeń udało m u się przebiedz 
w  iednćy godzinie.

R uch  tego n a p o w i e t r z n e g o ,  iak go wynalazca 
nazywa, p-o w o z  u, uskutecznia się sposobem na- 
stępuiącym: sporządzaią się latawce rozmai-
tey  w ie lkośc i5 z pomiędzy ty c h ,  co nasz po­
wóz ciągnęły, ieden b y ł  na 10 stóp wyso­
k i ;  inne miały 1 0 -  20 stóp wysokos'ci. Naypier- 
w ey puszcza się mnieyszego la ta w c a ,  a gdy 
tenże unosząc się w  pow ietrzu  rozw inie sznurek 
na 80 -  100 m etró w  d ług i,  p rzy tw ierdza  się na- 
ówczas sznur do grzbietu większego la taw ca , k tó­
rego pierw szy  lotem  swoim do takiey pociąga 
•wysokości, iżby siła powietrza dostateczną była  
do iego utrzymania. Skoro ostatni latawiec w zb i­
je się do wysokości 100 m etrów , p rzy tw ierdza  się 
naówczas sznur do pow ozu , i zapomocą korby 
kieruie się kołami przedniemi, aby niezawadzić 
o inne napotykane powozy lub przeszkody. Nie iest 
rzeczą nieuchronnie p o trzebną , aby w ia tr  w ia ł 
w  k ierunku drogi; wynalazca u trzyrnuie ,że  można
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icchae tam i na pow rót po tćy samey drodze przy  
powiewie tegoż samego w ia tru  (?). Ze wszystkiego 
a toli, to naywiększe wzbudza zadziwienie, £e w j '-  
nalazek takow y mógł się stać przemysłowey spe- 
kulacyi przedmiotem. Pó łkow nik  Y i n c y ,  w yna­
lazca kilku machin, połączył się w tym  celu z P .  
i  a c o c k , aby zaś n ik t niemiał udziału w  pozyt- 
kowaniu z tego now o-odkry tego  źródła zysków, 
wzięli oni pa ten t angielski i francuzki na powo­
zy ciągnione p rzez  latawców.

X I.

O NOWYM OW ADZIE,

znalezionym, n ad  brzegam i W iały.

Artykuł Zoologiczny P. J a r o c k i e g o ,  Dra Filozofii, 
Prof. Uniw. W arszawskiego.

W  pierwszych dniach tego miesiąca pokazał się 
przy W arszaw ie  nad W is łą  i nad kanałami Ł a -  
2lenkowskicmi osobliwszy gatunek ow adów , z ro- 
rl^aiu J ę t k i ,  o k t ó r y m ,  w  żadnem znanem m i 
dziele wzm ianki nieznayduiąc, w ierny  iego opis do­
łączam.

JJĘTKA NADW IŚLAŃSK A.

(  Ephemera vistu lana n . ) 
n . ^

e c na.  Kolor iasny, siarczysto-źółly; słabo ku- 
1 nero wala, z dwiema bardzo długicmi nitka-
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m i w  ogonie: m a g łow ę  i w ie r z c h  t u łu w u  
czarne :  sk rz y d ła  bardzo c ienk ie ,  c z a rn iaw e ,  
słabo w  fio le t  mieniące.

O p i s .  Jes tto  m iędzy  do tąd  opisanem i J ę tk a ­
mi n ay w ięk szy  i nayozdobnieyszy g a tu n ek  (*); 
m a g łow ę, iak  w ęg ie l  c ie m n o - c z a rn ą ,  smoli­
sto -p o ły sk u iącą ;  w ie r z c h  tu łu w u  skara-gn ia-  
dy , czyli b ru n a tn a w o -c za rn y ,  z s łabym  aksam i­
tn y m  p o ły s k ie m ;  sk rzy d ła  bardzo  c ie n k ie ,  
w  podłuz pozinarsczane, duże , ('tylne znacznie 
inm eysze  od p r z e d n ic h ) ,  ca łe  iednostaynie  
dym no -  cza rn iaw e  , słabo w  fiolet m ie n ią c e ; 
po śm ierc i  znacznie b ledsze i m ien iący  po -

(*) Naywięcey podobieństwa ma z tą Jętką, którą 
S w a m m c r d a  m m w dziele swoiern B iblia  N a tu ra e  
Tom  I .  p a g . 235 Tahl. X I I I .  opisał i wyobraził; 
lecz C u v i e r  mówiąc o niey (w Dziele: L e  Begne A n i-  
m ale Tom  I I I .  p a g . 431) pod nazwiskiem E p h e m e ­
r a  S w a m i n e r d  i a n a  określa ią temi słowy: » L a
nplus grande de toutes le t especes connues; quatre  
nailes; queue de deux f i le ts , deux ou trois fo is  p lu s  

-»longs que le corps; cT un ja u n e  roussdtre acec les 
y>yeux noir. Nay większa z tąd znanych gatunków, ru- 
»dawo-żołta z oczami czarneini: skrzydeł cztery; dwie 
»nitki ogonowe, dwa lub trzy razy dłuższe niż ciało.« 
Rio powyżey podaną cechę i opis naszóy Jętki z tym 
porównać raczy, zdaie się, że J ę t k i  n a d w i ś l a ń ­
s k i  e y i J ę t k i  S w a m m c r  d a m a za iedno nic- 
poczyta.
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łysk  u traca ią ;  wszystkie inne części ciała 
p ięknie siarczysto-żółte . Długość ciała w y ­
nosi d w a n a ś c i e  l i n i y ,  a długość n itek  
ogonowych t r z y  d z i e ś  c i  c z t e r y  l i n i y .  
Pokazyw ała  się przez kilka wieczorów ró­
wno z zachodem s łońca , tak  nad W i s ł ą , ia-  
ko też i nad kanałami w  Łazienkach kró lew ­
skich. L o t ma dosyć rączy i zwrotny. W  lo­
cie nigdy się daley iak na parę kroków  na 

V nie oddala , i nigdzie niesiadaiąc zw ra-  
ca natychmiast buiać blisko ponad pow ierz­
chnią wody. R ów nie  na bieżącey iak na 
stoiącey wodzie siada śmiało. Dziwić się po­
trzeba , ze tak  uderzaiący owad n iezw rócił  
dotąd na siebie uwagi badaczów natury ; by ł-  
źeby może w yłącznie  W is ły  mieszkańcem ? —  
T rzy  piękne exemplarze tego gatunku znay- 
duią się w  Gabinecie zoologicznym król: 
warszawskiego U niw ersy te tu .

w TTarszawie d. 20 Czerwca 1827 r.

Dr.  J a r o c k i .
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XII.
O UCHODZENIU POW IETRZNYCH PŁYNÓW  

W  ATMOSFERĘ,

i  tącznem p r zy  tern skutkowaniu uderzania, i  
parcia  powietrza atmosferycznego.

W yiątck 2 rozprawy P. I ł a c h e t t e .

Artykuł fizyczny 7. Piania: Annales de Chi/nie et de P h i-  
sique M ai 18ty .

Panowie Thenard i Clement zwiedzając w  pa­
ździerniku 1826 r. żelazne huty w Fourchambault 
byli świadkami następuiącego doświadczenia: Je­
den k hutników trzymał deskę przed otworem dy­
szy (rurki poyvietrzney) u miecha, poruszanego ma­
chiną parową. W pew ncm  oddaleniu od otworu tey 
dyszy wiatr gwałtownie deskę odpychał, za zbiże- 
niem zas, deska była przyciągana, i odpychanie 
zdawało się bydź zamienione na przyciąganie. 
Skutek taki tylko wtenczas następuie, gdy uyście 
dyszy tkwi w  oprawie, i wraz ztą na iedney i 
teyże samey kończy się płasczyznie.

P. Clement naprzód poznał, ze powietrze a t­
mosferyczne , w tym przypadku, takim sposobem 
działa na deskę , iak na zewnętrzne ściany rurki, 
kształtu stożkowego, z którey woda wypływa. 
T en  uczony, wróciwszy do P a ryża ,  okazał, że 
para wodna, pod parciem 2 do 5 atmosfer, po do-
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bny Wydawała s k u te k ,  iak w ia tr  wychodzący 
z dużego hutniczego miecha. Przystosow ał ón do 
kotła ru rę  s toiącą, którey koniec zamyka okrągłe 
denko, maiące ieden d e c ym e tr  w średnicy, a w środ­
ku  opatrzone małym okrągłym otworem. G dy 
w  czasie wydobywania się pary tym otworem  
przybliżono do wspomnionego denka krążek ró -  
w nćy z tćmże średnicy, krążek  ten był p rzy -  
ciągany i przylegał do denka t a k ,  iak gdy- 
l^y y ł  przyciągany s iłą ,  k tóra  się sprzeciw ia si- 
e ciężkości. Mniey w ięcey wystające punkta na 

powierzchniach zbliżonych, oznaczaią ich oddale­
nie. P. Clement czytał o tem rozpraw ę w  Akade­
mii królewskiey Umieiętności 6 grudnia 1826.

Dnia 11 kw ie tn ia  1837 pow tórzyłem  (mówi 
D- H achette)  g łówne doświadczenie na posiedze­
niu Tow arzys tw a zachęcaiącego przemysł narodo­
w y  (Societe  </’ E n c o u ra g e m e n t)  i użyłem do te -  
S° kominkowego podwójnego m ieszk a , którego 
dysza zamknięta była talerzykiem. Postrzegłem  
w tym d n iu ,  że przyleganie krążka do talerzyka 
niekoniecznie od rozszerzalności pow ietrza  zawi­
j a ,  i że otrzym ałem  podobne s k u tk i ,  p rzepu-  
szczaiąc wodę między dwoma mocno zbliżonemi 
k rą ż k a m i, k tórych zakrzywienia zmieniałem.

Na posiedzeniu T ow arzystw a lilomatyczncgo 
dnia 13 kw ietn ia  1827, okazałem ru rę  z a ie la , za
lrł ' » ® ’J C t '

rey pomocą, przez samo dmuchanie ustam i,



o t r z y m a n e  b y d ź  mogą  te z  sa m e  f e n o m e n a ,  i a k  p r z y  
u ż y c i u  m i e c h a  i p a r y .

Z a s t a n o w i e n i e  się n a d  te in i  f e n o m e n a m i  n a s u ­

w a  n a s t ę p u i ą c e  do r o z w i ą z a n i a  zagadnien ie :  O z n a ­
c z y ć  n a c is k  na  k a ż d y  p u n k t  p o w i e r z c h n i  z e -  
w n ę t r z n e y  i w e w m ę t r z n e y  n a c z y n i a ,  n a p e łn io n e g o  
p ł y n e m  k r o p l i s t y m  l u b  g a z e m , g d y  t e  p ł y n y  
z n a c z y n i a  u c h o d z ą  w  p o w i e t r z e ,  i od p r z e z  o twmr 
w  c i e n k i e y  śc ian ie;  2re p r z e z  r u r k ę ;  3 cie p r z e z  
p ł a s k ą  w a r s z t ę  z a w a r t ą  m i ę d z y  d w i e m a  mocno  
z b l i ż o n e m i  do s iebie  p o w i e r z c h n i a m i .  K o ń c e m  r o z ­
w i ą z a n i a  ty ch  zad a ń ,  s t a r a ł e m  sic u p r o ś c ić  a p a r a t y ,  

i r o b i ł e m  d o ś w i a d c z e n i a , o k t ó r y c h  d o n io s ł e m  

n a  p o s ie dz eni u  T o w a r z y s t w a  f i h n n a t y c z n e g o  d n ia  
2 8  k w i e t n i a .

D ośw iadczenia z wypływaniem  g a zu  m iedzy dwiem a do 
siebie zblihonemi powierzchniam i.

F e n o m e n  p r z e z  P P .  T h e n a r d  i C l e m e n t  u w a ­

ż a n y ,  w y n i k a  g ł ó w n i e  z p o d w ó y n e g o  z a r a z e m  d z i a ­

ła n i a  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o ,  to ies t :  u d e r z a ­

n ia  o b l a s z k ę , i p a r c i a  n a  nią.  W s z y s t k i e  okol i ­
cznośc i  t ego  d z i a ł a n i a  o k a z u i ą  się w y r a ź n i e  za 

po m o c ą  b a r d z o  p ro s t e g o  n a r z ę d z i a ,  k t ó r e  ie s t  w y ­

o b r a ż o n e  na T a b .  I V .  fig- 2 i  3 w  w ie lko śc i  o p o ­
ł o w ę  zm n ie y sz o n ey .

A B  C D ,  (lig. 2 )  i e s t  r u r a  b l a sz a n a ,  l u b  sz k l a n -  

n a , zg ię ta ,  i z a k o ń c z o n a  d e n k i e m  o k r ą g ł e m  C  JD;



8 !

w  którego środku iest otwór E, maiący parę liniy 
średnicy. T rzy  lub cztery pręciki żelazne, do 
obwodu denka przylutowane, u t rz y m u j  położony 
naprzeciwko niego krążek , z iakiegobądź mate- 
r y a łu , byle równey z denkiem średnicy. Narzę­
dzie może się nawet składać z denka C D, (fig. 4) 
z otworem w  pośrodku, i prostey rurk i A E , do 
niego przylutowaney. Można nawet zastąpić teu 
aparat, nasuwaiąc korek na koniec rurki.

Doświadczenie.

Gdy zgięta rura (fig. 2) tak się uymie, iż denko 
G D  prawie w poziomem znayduie się położeniu, 
wtenczas wkłada się na niego okrągła blaszka* 
D  C , i dmucha się iaknaymocniey w  otwor A ; 
lakkolwiek blaszka iest lekka, nieoddali się od 
denka.

Gbróciwszy rurę, iak pokazuie fig. 3, i dodaw- 
szy drugą rurę A A , aby wygodniey można było 
dmuchać, powietrze wychodzi otworem E , pomię­
dzy denkiem C D , i blaszką C' D '; a blaszka ta 
nietylko że nieodpada, ale silnie przypiera do denka.

Pręciki przylutowane do obwodu denka C D , 
(fig- 3) obeyinuią ieszcze pierścień G, 7/, ciasno 
nnędzy niemi się posuwaiący, który służy do u- 
trzymania blaszki C’ D ’ w pew ney od denka od- 
1(,S*ości.

IX
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Gdy blaszka C ’ D ’ iest giętką i elastyczną , mo­
żna przez dmuchanie wyprowadzić  glos, pocho­
dzący od uderzania ciągłego blaszki o denko . , P a ­
pierowe krążki niewydaią  wyraźnego tonu. Lecz 
P.  Sava r t ,  którego znane są nowe badania akusty­
cz ne ,  otrzymał  równe tony, używaiąc blaszki me-  
talowey zamiast papierowey. To  nowe doświad­
czenie akustyczne było przedmiotem uwag,  czyta­
nych przez Pana Arago w  Instytucie,  5o k w ie ­
tnia r. 1827.

Obiaśnienie fenomenu.

Powie trze  wypchnięte  z rury otworem E, ude­
rza o część blaszki naprzeciw tegoż otworu;  śre­
dnie parcie na tę część blaszki iest większe iak pa r ­
cie atmosferyczne. Powiet rze  wydmuchiwane,  zay- 
muiące mieysce między denkiem a blaszką,  po-> 
rusza się w  tey przestrzeni  z prędkością zmniey- 
szaiącą s ię ,  poczynaiąc ed brzegu otworu;  si­
ła sprężystości tego powietrza zmnieysza się zara­
zem t a k ,  że iego średnic parcie staie się mniey- 
s zem ,  iak parcie atmosferyczne: a gdy i0 osta­
tnie parcie w yw ie ra  się na całą zewnętrzną po­
wierzchnią  blaszki C I), przeto t a k o w a , będąc 
poddaną dwóm z obu stron parciom, posłuszną iest 
większemu; zatem blaszka musi sic zbliżyć do denka.
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XIII.

O PORUSZANIU SIIJ CIAŁ

zbliżonych, do s tru m ie n ia  p o w ie tr za  n a  pozór  
sprzecznern ze zw y c za y n e m i p r a w a m i;
przez J a n a  M i ł e  Prof, liniwers: W arszaw :

Jizecz c zy ta n a  na posiedzeniu, D z ia łu  U m ieictnosci I o w  a r  z: 
K ról: J p a r s z :  P r zy ia c io ł N a u k  d. 5 G rudn i r.  *8 3 7 .

Z rysunkami aparatów fizycznych na Tab. IV.

W  ietlney z rękoclzielni francuzkich spostrze­
gli rzemieślnicy, i Panom T h e n a rd  i C lement

•i '

pokazali: że wczasie silnego w ypływ ania  strumienia 
pow ietrza  przez o tw ór ru ry ,  trzym ane blisko 
niego lekkie blaszki, zamiast oddalać , zblizały się 
(V  tegoż otworu. Pan Clement o trzym ał potem  
laki sam skutek ze zgęszczoną parą. Pan  H a -  
okettebliżey się zastanawiał nad tym fenomenem (*); 
a aparat iego przedstaw ił  nam kolega Skrodzki, do- 
^ c za iąc ,  dla obiaśnienia rzeczy, swoie także uwagi. 
Gdy i mnie przypadek naprowadził na fenome­
na podobnego rodzaiu, k tórych rozwiiaiąc w arunk i,

(*) De 1’ecoulement des fluidesaeriforincs dans Pa ir  
a tinospherique , et de fac t io n  combinee du clioc de 
fa i r ,  et dc la  pression atinospherique, p a r  M. H achette. 
ónnales de Chimie et de Physique Mai 1827.—  Zobacz 
vv poprzedzaiącym artykule wy iąlek z rozprawy P ana
Hachette.
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starałem się wyśledzić bardzo prostą wszystkich 
p rzyczynę; odważam się przeto udzielić Działo­
w i inoich postrzeżeń.

P ie rw otne  moie postrzeżenie było następuiące: 
Trzymaiąc pod ustami, na parę  cali szeroki, a na 
kilka długi kaw ał papieru , i dmuchaiąc nad nim, 
w  k ierunku linii zbliżaiącey się do równole- 
głey z iego pow ie rz c h n ią , papier ten unosi się 
w  górę , i w  tern położeniu zostaie tak  d ługo, 
iak t rw a  dmuchanie (fig. i ) .  Sprężystość papie­
ru  niema na fenomen żadnego w p ły w u , i im 
miększy pap ier ,  iak np. b ib u ła ,  tym  lepiey się 
udaie. Niemożna także pomyśleć, aby pod papier 
m iał się w ia tr  dostawać i unosić go: bo fenomen 
rowno dobrze się u d a ie , gdy przez ru rkę  dmu­
chamy, k tó rey  koniec daleko za brzeg papieru  
sięgać może.

Narzędzie P. H achette , w -iak  nayprostszym swo­
im składzie, iest złożone: z ru ry  strum ień powie­
trza  przeprowadzaiącey, i z talerzyka płaskiego, 
maiącego w  środku o tw ó r ,  z k tórym  ru ra  iest 
złączona. W ie lkość  i k sz ta łt  ru ry  tey n iew pły-  
w a  bynaymniey na udanie się fenom enu ; może 
bydź iedney z otworem  średnicy, lub przeciwnie. 
Zakrzywienia i długość iey także są oboiętne, i 
dość, gdy kilka liniy iest długa; to tylko potrze­
bne, iżby średnica talerzyka kilka razy była w ięk­
sza od średnicy o tw oru  w  iego środku. Dla w y -
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godniejszego dmuchania, przystawia się iednak 
o krótszego ramienia, druga dłuższa, na bok 

zg>ęta (fig. 2). w  taką więc rurkę dmuchaiąc, 
§(1y Zbliżamy kawał papieru a b, lub inne lekkie 
1 płaszczyznę przedstawiaiące ciało, takowe się u_ 
nosi i trzyma talerzyka tak długo iak trw a dmu­
chanie.

W idzimy, ze tak w tem iak pierwszem doświad­
czeniu, lekkie ciała , zbliżone z boku do strumie­
nia powietrza, poruszaią się w  kierunku linii pro- 
stopadłey do tegoż strumienia. W szakże i w  do­
świadczeniu P. H achette , występuiące z ru rk i 
powietrze, natrafiaiąc na powierzchnią zbliżoney 
klaszki, zostaie przez nią zwrócone na boki, i 
płynie równolegle z powierzchnią talerzyka; zbli- 
zaiący się do otworu pap ier , porusza się zatem 
także prostopadle do strumienia powietrza, między 
nim a talerzykiem płynącego.

Obie razem powierzchnie, przedzielone powie­
rzeni zostaiącem w'ruchu, maią popęd do wzaiemne—

S° zbliżenia się. Ale gdy iedna z nich przy rurze 
lest utwierdzona, przeto druga tylko poruszyć i dô  
pierwszey zbliżyć się może. W  doświadczeniu P. 
Hachette zawsze blaszki do talerzyka się zbliża- 

* ale można też odwrotny skutek otrzymać 
z •ckkim talerzykiem, np. papierowym , na rurkę 
^ u n ią ty m ,  daiąc mu większy od niey otwór, 

y się po niey łatwo posuwał. Gdy w tym razie
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koniec ru ry  zbliżamy do inney utw ierdzoney blaszki 
pionowey, albo np. do ściany izby, ta lerzyk , w  cza­
sie dmuchania, rzeczywiście się zsuwa z r u r k i , i 
zbliża do powierzchni nieruchoraey. A iezeli iest 
nieco zgięty i przez to wklęsły , prostuie się 
naw et na powierzchni b laszki,  przystaiąc coraz 
blizey do niey. Niepotrzeba także koniecznie 
przez środek pap ie ru ,  zastępuiącego ta le rz y k ,  
przeprowadzać r u r k ę , lecz i z boku dmuchaiąc 
pod papier, trzymany w  oddaleniu nad stołem , ta ­
kowy zbliża Się i lgnie do stołu. T ak i  sam ieszcze 
otrzymuiemy w ypadek , gdy między dwa od sie­
bie odstaiąee pasy papieru  w prowadzoną ru rką  
dmuchamy: tu bowiem także obadwa w’zaiem do 
siebie się zbliżaią, i iakby zlepione z sobą,pozo- 
staią tak  długo iak się dmucha. Nareszcie tak i  sam 
otrzyinuie się wypadek, otaczaiąc strum ień po­
wietrza  w  około lekką i gibką b laszką , np. dm u- 
chaiąc r u r k ą ,  wprowadzoną w drugą znacznie ob- 
szernieyszą i m ię k k ą ,  np. irszaną: wtenczas
bowiem  poprzedniczo rozszerzona skórzana ru ra

spłaszcza się.
Z tych moich doświadczeń, i zbliżenia podo­

bnych fenomenów, okazuie s i ę , ze i w  doświad­
czeniu P. H ache tte ,  warunki fenomenu nie mogą 
bynaymniey zależeć od wielkości lub kształtu  apa­
ra tu  i połączenia ru rk i  z talerzykiem. Ani tez 
uderzenie powietrza u blaszkę zbhżaiącą się nie-



87

ma udzia łu  w  w y p ro w ad ze n iu  sku tk u :  bo, iak ie-  
śuiy w id z i e l i , p rzepuszcza jąc  p o w ie trz e  p rzez  
obszerną  skórzanę  r u r ę ,  lub pom iędzy d w a  p a ­
p iery ,  gdzie o m c n ie u d e rz a , i n ie łam ie  w ca le  
raz nabytego  k ie ru n k u ,  z rząd za  tak iz  sam  sku tek .  
P rz e c iw  te m u  m ów i szczególniey dośw iadczenie 
z ruchom ym , na r u r k ę  n asu n ię ty m  ta le rzyk iem : 
bo w szakże  stoi tu  po w ie rzch n ia  t a ,  na k tó rą  pada 
s t ru m ień  p o w ie trza  w ychodzący  z ru r k i ,  a posuw a 
sic po ru rc e  sam ta le rzy k ,  um ieszczony n a p rz e c iw ­
ko tey  s trony ,  dokąd  się p o w ie trze  udaie ,  i opodal 
za o tw o re m ,  k tó ry m  w y p ły w a ;  w tyrn  razie nie 
może przeto  z ru r k i  w y p ły w a ią c e  p o w ie t rz e  padać 
na porusza iącą  się blaszkę, a te in  samem o n ią  u d e ­
rzać  (*). T a k ż e  w łasność  w ie lk iey  ściśliwości 
i rozszerzalności p o w ie trz a  n iem oże iedynie s ta ­
n o w ić  w a ru n k u  fenomenu: b o ,  iak  iuż P . H a -  
c h e lte  się p r z e k o n a ł ,  udaie  się ón, p o w ta rza iąc  
go z w odą zam ias t  p o w ie t r z a ,  w ięc  z p ły n em  
p ra w ie  n ieśc iś l iw ym  (**). O  tćm  ła tw o  p rz e k o -

(*) Wspominam to tylko dla tego, żc może mo­
głoby się zdawać, iż do uderzenia wypływaiącego po­
wietrza o blaszkę, przywiązywano pocześci skutek, 
czytaiąc w rozprawie P. Hachctte następuiące micyscc: 
»Le fait resultc de faction combinec du choc dc 1’air 
contrę une plaque, ct dc la pression atmospherique 
sur la ineinc plaque » 1. c. p. 40.

(**) L ’ex p e n s ib ilite  du lluide n’est pas un element 
nccessairc de la difference des pression cxercecs sur
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nać się m ogłem, używaiąc m alcy s ikaw ki, przy 
którey końcu na lak osadziłem przedziuraw iony 
blaszany talerzyk. Przylgnięta do niego zmoczo­
na blaszka, pomimo silnego pędu strumienia wo­
dy, w praw dzie  n ieodpada ; iednak będąc tylko 
cokolwiek oddaloną, i u£ nie zbliża się t a k ,  
iak  z większego oddalenia, gdy się doświad­
czenie ze stłum ieniem  pow ietrznym  powtarza. 
W  dalszym ciągu będziemy mieli sposobuość mó­
wienia  ieszcze o tey różnicy. Nareszcie ieszcze 
i to nie iest warunkiem  fenom enu, że z otwo­
ru  ru rk i  wychodzące p ow ie trze ,  przeciskaiąc 
się między talerzykiem a przystającą b laszka , 
p rzebyw a przestrzeń stopniami coraz większa- 
bo gdy odwrotnie przechodzi przez coraz mniey- 
s z ą ,  obiawia się iednak ten  sam s k u te k ,  iak 
o tern następuiące przekonywaią doświadczenia.

 ̂ Zamiast płaskiego, daymy stożkowy talerzyk na 
końcu ru rk i  (fig. 5 ^  a dmuchaiąc przez n ią ,  
gdy zbliżymy lekkie pap ierow e stożki, czy to 
ostrzeyszy ab,  czyli rozwartszy c d , zawsze ie­
dnak nastąpi przyciąganie: ztem wszystkiem tyl­
ko w tedy  gdy ostrzeyszy stożek wprowadza 
się w środek rozw artego , pośrednia przestrzeń

les cótćs opposes de la surface. En substituant au flU- 
ide aeriforine un liquide, 1’adhcrancc du liquidc aux 
surfaces lient licu de l’expansibilite. 1. c. p. 52,



°d ich wierzchołków do podstaw zwiększa s ie ; 
w  odwrotnym zaś razie,  iak lu w drugim przy­
padku ,  zmnieysza się. Co większa, nawet pro­
sty papier ef, przybliża się do stożkowego ta­
lerzyka; w tym iednak przypadku,  z obszer- 
nćy wydrążalości stożka, powietrze przechodzi 
w  coraz mnieyszą przestrzeń, i następnie prze­
dziera się ciasną szparą,  miedzy papierem a ob­
wodem podstawy stożkowego talerzyka; prze­
chodzi zatem stopniami z większey w mniey- 
szą przestrzeń. Jednak otwór uchodowy z tey 
przestrzeni musi bydź koniecznie większy, ani­
żeli otwór rurki wprowadzaiącey do iey wnętrza 
powietrze w ustach zgęszczone: bo gdyby lak nie­
było , to otworem tym nagromadzaiąc się co­
raz wiccey powie t rza , a niżeli mnieyszym o- 
tworem wyyśdź może, coraz przeto bardziey 
się zgęszczaiąc, musiałoby w  coraz większey 
ilości zastanawiać się w mieysou, a przez to 
samo, wskutku zwiększaiącey się sprężystości, 
Zwiększaiąc swóy obręb,  ńieprzyciągałoby, ale 
przeciwnie,  odpychaćby musiało zbliżone ciała. 
Wszakże skórzany woreczek,  do którego z prze­
ciwnych stron prowadzą dwa nierowney wielko­
ści otwory, rozdyma się, gdy w niego większym 
dmuchamy otworem, choć mnieyszy iest otwar­
t y  spłaszcza się zaś, gdy odwrotnie,  małym 
otworem wprowadzamy powietrze,  a większym
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uchodzi(5 mu dozwalamy; fenomen przclo takowy 
stw ierdza to ,  co się wyżey powiedziało.

Jakaż bydź może fenomenów tych przyczyna? 
zapewnie ta: ze strum ień pow ietrza  porywa
W siebie z okoła pow ietrze  s to iące , a na mieyscc 
tegoż musi się pomknąć znowu to p o w ie trze ,  k tó­
re  na zastąpienie tamtego nayprędzey zdążyć mo­
że: słowem* warszty  pow ie trza ,  strum ień otacza- 
iące, pomkną się naykrótszą drogą, to iest, w  kie­
run k u  prostopadłym do tegoż strumienia. Nic 
w ięc dziwnego, ze na tey drodze spotkawszy lek­
kie c ia ła ,  unosi ie z sobą. .Zeby atoli s trum ień 
powietrzny mógł w siebie w ciągać , otaczaiące go 
w arsz tew ki pow ie trza ,  po trzeba  izby, iego po­
w ie trze  b j ło  w  stanie rzadszym od atmosfery­
cznego; inaczey mieysca w  w nętrzu  swoiey obię- 
tości zrobićby mu niemogło. Otoż rzeczywiście 
przekonywaią o tem następuiące doświadczenia , 
z k tórych w iednem istotnie wddać, iak zew nętrz ­
ne powietrze wchodzi w środek strumienia; d ru ­
gie przekonywa, że się toż pow ietrze  rozrzedza.

Żeby dos trzedz , iak zew nętrzne powietrze 
w  strum ień w p a d a , i z nim razem uchodzi, trze-  
baby w nim zawiesić drobne, lekkie i widoczne 
c ia ła ; rzeczywiście o tem przekonać się można, 
otaezaiąc strum ień pow ietrza  dymem zamiast 
ru ry  skórzaney. Przez to doświadczenie można 
sic przekonać naocznie, o k ierunkach  tak pow ietrz-



9 *

nego strumienia, iak i tego powietrza, k tó rego  ota­
cza: bo choć samo niewidzialne, slaie się widzial- 
neni przez przymięszanie widzialnego dymu. T ym  
koncern zwiiam wzdłuż poł arkusza papieru  na 
r u r k ę , blisko cala średnicy m a ią cą , w  którą  o- 
tworem  bocznym, niedaleko brzegu, w prow adzam  
zakrzywiony koniec zwyczayney ru rk i  od luto­
wania tak, aby się w  osi papierowego walca znay- 
dow ał,  i praw ie nic z niego nie w ystaw ał (fig, 4). 
Po zapaleniu drugiego końca ru rk i ,  i spuszczeniu 
go nieco ku  dołowi, wychodzi p ierwszym , wyźey 
podniesionym otworem, iakoby kominem, strum ień 
dymu gęstego, tey  średnicy iak ru rka  papierow a, 
k tóry, w  momencie iak się w  ru rkę  lu tow ni­
czą dąć zaczyna, zaraz p rzy  iey otworze się zw ę- 
za iak n i tka ,  mięsza się w  s trum ień  pow ietrz­
ny, i uchodząc razem z nim, dopiero potem roz­
szerza się stopniami; słowem, kró tk i  walec gęste­
go dymu, przemienia się w  długi, w ierzchołkiem 
do u tw oru  ru rk i  obrócony, stożek dymu rzadszego. 
Przez  cóż innego zwężenie strum ienia dymu mo­
głoby tu  nastąpić, ieżeli nie w  skutku przeyścia iego 
w  środek strumienia pow ie trza ;  w  którym  go tez 
widać, a na inieyscu którego nowa mięszanina dy­
mu i powietrza pomyka się w  k ierunku prow adzą­
cym od zewnętrznego obwodu ku osi walca, k tóre  
2 kolei, samo będąc porwane, znowu innemu mieysca 
ns tępu ie , co trw a  ciągle w  czasie dmuchania.
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O  takim ru chu  można sio tez przekonać  na  w o ­
dzie roz laney na ta ler zu ,  w  któ rey  są zawieszone 
drobne cząs tki  laku,  dla widocznego śladu k i e r u n ­
k u  iaki woda w  swoim r u c h u  bierze.  I  tu ,  gdy si­
k a w k ą  silny s t rum ień  wo dy  w puśc im y  w  k i e r u n ­
ku blisko rów no leg ły m  z dnem  t a l e r z a ,  d o p ły w a -  
ią z boku  cząs tki  laku do s t r u m i e n i a , a w y k r ę ­
c iw szy  sic daley,  ra zem z nim odchodzą.  F ig u r a  
k tó rą  p rzeds tawiał a  cząs tki  p o ru s z a n e , p r z y p o m i ­
na bardzo t ę ,  w  iaką się ukl ada ią  Żelazne opiłk i,  
w  około b iegu nó w magnesu rozsypane.

G d y  w ed łu g  naszego t łu m acze n ia ,  pow ie t r ze  
w  s t ru m ien iu  ies t ro zrzedzone ,  a s toiące w o k o ł o  
s t rumien ia  silnie od niego iest p o r y w a n e ,  cóź-  
by  się s t a ło ,  gdyby now e  na to mi^ysce  pom­
knąć  się n iem og ło?  oczywiście,  będą ce  w  tern 
mieyscu  musia łoby  się także  rozrzedzić.  I  tak  
ies t w rzcczy  samey;  p r z ek o n y w a  o tern nas t ę­
pujące  d o ś w iad c zen ie . . W  szklanney  ru r z e ,  około 
p ó ł  łokcia  długiey,  u góry ki lkanaście  l iniy sze-  
rok iey ,  i stopniami  zwężaiącey się (fig. 5 ) , osadzam 
szczelnie na lak ru rk ę  z o tw ore m  maiącym p r z y  w y ­
chodzić iednę l iniią ś rednicy,  opat rzoną kurk iem .  
G d y  pow ie t r ze  silnie przez  chwilę  dmie się tą r u r ­
ką,  i w  ied nym  momencie  k u r e k  się zakręca ,  a d r u ­
gi koniec szklanney r u r y  w  wodz ie  cokolwiek 
z a n u r z a ,  zaraz  woda  ta  wstępn ie  do r u r k i ;  co 
udowodnią ,  że w  niey pozostałe pow ie t rz e ,  k tóre  do-



pieroco przestało się poruszać, było rozrzedzone. 
Aby iednak skutek mógł nastąpić, potrzeba ko­
niecznie , izby koniec ru rk i ,  powietrze z ust pro- 
Wadzącey, wchodził w  ru rę  znacznie obszernicy- 
sz£j: bo w  tym  tylko razie strum ień pow ie trza , 
■wychodząc z rurk i  mnieyszey, otoczony iest sto- 
iacem pow ietrzem , k tó re  z sobą porywać może. 
Gdyby zaś strum ień powietrza  tey był średnicy 
co i r u r a ,  w  k tó rą  iest pędzony; wtedy, będąc 
ściśle otoczony ścianą ru ry ,  a nie stoiącem po­
w ie t r z e m , niemiałby nic do zabrania , i rozrze­
dzenie niemogłoby nastąpić. W  rzeczy samey, gdy 
Słę dmucha pow ietrze  przez ru rę  iednostayney 
średnicy, po zanurzeniu iey końca w w odę , tako­
w a w  nią niewstępuie. Podobnież wprowadzaiąc 
strum ień powietrza w  ru rę  walcową skórzaną, 
otworem tak iey  iak ona sama średnicy, ściany 
tey  niezapadaią się bynaymniey.

W szakże  zdawałoby się na pozór, ze gdy po­
w ie trze  z ust dla tego w ychodzi,  i e  w  nich zo­
stało zgęszczone, a przezto i do wyższey spręży­
stości doprow adzone , zatem i z rury  (fig. 5), 
Wypływaćby musiało z przyczyny większey gęstości; 
a po zanurzeniu końca ru ry  w  wodzie , nie woda 
wchodzić w ru rę ,  ale przeciw nie , powietrze z tey-  
ze rury  powinnoby się ieszcze przez chwilę doby­
wać. Oloż właśnie przeciwny rezultat doświad- 
c:ieuia okazuie dostatecznie: że tu powietrze  przez
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ru re  nie dla tego przechodzi, iżby zgęszczone 
iego warszty iedne od drugich popychanemi bydź 
miały, iak to czyni z ust wychodząc, ale dla tego, 
ze na wychodzie z ust, iego cząstki raz popchnięte, 
biegną prędkością przez to popchnięcie naby­
ta  , tak iak np. ciała s ta łe ; i nie tylko że n ie- 
po trz e b u ią ,  dla zostania w  ru c h u ,  bydź wciąż 
pchanemi z ty łu  przez nowe z ust wychodzące 
pow ietrze , ale nieustaiąc w  ru c h u ,  mogą się na­
w e t  rozpierzchnąć, iak np. ziarnka rzuconego pia­
sku ; przez co się cała massa poruszonego po­
w ie trza  zwiększaiąc, swóy obręb musi rozrze­
dzić , i w tedy ^ c ią g n ą ć  też może w  siebie część 
otaczaiącego ią powietrza. Sposób ten tłómacze- 
nia niezdaie mi się bydź dla tego w'ymuszonym, 
że na mieysce biernego ruchu pow ie trza ,  przez 
ciągłe popychanie , przyymuie silne o<l razu iego 
w yrzucenie, i dalszy bieg uważa tylko za skutek 
raz doznaney na początku impulsyi. I dla cze- 
gożby cząstki powietrza niemiały bydź zdolne, 
tak iak ciała s ta łe ,  do bieżenia ruchem, przez 
mocne chwilowe od razu popchnięcie, nabytym ? 
s ło w e m , dla czegożby niemogły, tak iak ciała 
s ta łe ,  kończyć siłą rozpędną, ruchu nabytego 
przez popehnienie lub uderzenie? wszakze za 
tern tak silnie analogia i ostatnie doświadczenie 
przcmawiaia! W reśc ie , można i na to przytoczyć 
doświadczenie uaslępuiące. W o re k  z lckkiey ma-
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le ry i ,  np.  z k i t ayk i ,  obwodem przyszy ty  do p i e r ­
ścienia , iak  np.  znane narzędzie  do łapan ia  m o ­
ty lów,  gdy sic porusza w i e d n y m  k i e r u n k u ,  w y ­
dyma go w  p rz ec iw n ą  s t ronę  massa p o w i e t r z a  
w  nim zawar ta .  Ale gdy się p ierśc ień  r a p t e m  
w  ru c h u  w s t rz y m a ,  w t e d y  w o r e k  prze la tu ie  prz ez  
p ier śc ień  n a  d ru gą  s t ronę.  T u  w ype łn ia ią ca  go 
massa pow ie t r z a ,  p rzez  popchnienie  ra z  w  ruch 
w p ra w io n a ,  za w s t rz ym an ie m  pierśc ienia  , w y la -  
tuie,  i przerzyna sic si łą rozpedną p rzez  o taczaią-  
ce ią pow ie t r z e ,  a na iey  mieysce pomyka  się in­
ne p ow ie t rz e  zostaiące z drugiey s t rony w o rk a ,  k tó ­
re  go z sobą unosi.

Ze  s t ru m ie ń  p o w i e t r z a  nietylko inne swoim 
obw odem  p o r y w a ,  ale go ieszcze w  swóy  środek 
w c i ą g a , ies t  rzeczą pew n ą :  gdyby bow iem  w  po-  
w yższ em  do św iad czen iu ,  d y m ,  o taczaiący s t r u ­
m i e ń  p o w i e t r z a ,  n i ew chodz i ł  w  ś rodek  tegoż, ale 
ty lko t r zy m a ł  się iego p o w i e r z c h n i ,  tobyśmy 
widzie l i  s tożek d y m u ,  maiący w  swoim środku  
drugi  s tożek przezroczystego p o w i e t r z a ; tym cza ­
sem przec iw n ie ,  ca ły  s tożek składa się z iednos tay -  
nie zmieszanego d y m u  i pow iet rza .  Co w i ę k ­
s z a ,  ta część p o w i e t r z a ,  k tó rą  s t rum ień  w swóy 
środek p o r y w a , n ierów nie  iest w iększa  od tey,  
k tó rą  na powierzchni  z sobą c iągn ie ;  co się z tąd  
°kazuie :  że powta rzai ąc  doświadczenie  ze s t r u ­
m ien iem w od y,  w  którego środek p o w ie t r z e  nie-



może się wtłaczać, lecz tylko lgnąc do powierzchni, 
skutki w daleko mnieyszym okazuią sic stopniu. 
Zbliżaiąc np. p łatek  papieru do strum ienia otwo­
rem  leiącey się wody, praw ie żadnego w  nim 
ruchu któryby go zbliżał do strumienia, niewidać. 
S trum ień  wody, bieżącey własnym ciężarem, znay- 
duie się naw et w  dogodnieyszych do udania się 
fenomenu okolicznościach, aniżeli s trum ień  po­
pchniętego powietrza. Na pow ietrzny bowiem, ty l­
ko raz na początku działa siła, w ruch go wpra* 
w ia ią c a , iaką iest popchnięcie $ na wodny zaś 
wciąż działa s iła ,  która go do ruchu przymusza, 
a iaką tu  iest ciężar wody. Prędkość ruchu  po­
wietrznego strumienia musi się przeto zmniey- 
szać w  miarę oddalania się iego od o tw o ru ,  k tó- 
rym w ypływ a; przeciw nie , prędkość ruchu strum ie­
nia wody musi się zwdększać z oddalaniem się od 
uchodowego otworu. Gdy zatem ilość na dół otwro- 
rem  wypływ aiącey  wody, coraz dłuższą w  tym 
samym czasie przebiega drogę 5 przeto cząstk i 
wody tym więcey wzaiem od siebie powinnyby 
się oddalać, i tym więcey w’ pośrodek wciągać 
powietrza, aniżeli s trum ień pow ie trza ,  w  którym ,
iako coraz krótszą drogę ptzebyw aiącym , eząstki 
go stanowiące nie ty le  od siebie się oddalaia. 
Ale że cząstki wody znacznie}' lgną między sobą 
niż do pow ie trza , niewpuszczaią go przeto mię­
dzy s ieb ie ,  lecz same więcey się kup ią , i iedne



0(1 drugich p redzey na dół są c iągnione;  ca ły  więc  
sku tek  na tern sic kończy:  że s t ru m ień  wody,  w miarę

c  •> ? c

swoiego oddalania sic od o tw oru ,  coraz wieeey się 
zw ęża ,  i na k o n iec ,  gdy iuż zbyt  jest  c i e n k i ,  od 
pow ie t rz a  po p rz e ry w a n y  i rozdzielony, w  k roplach 
spada.  G d y  spadaiące ciała,  w  r ó w n y c h  m o m e n ­
tach  czasu,  przebiegaią  coraz dłuższe drogi,  iak 
l iczby nieparzys te  i  3 5 i t. d.; prze to  s t ru mień ,  
czyli  żyła wo dna ,  musi ,  coraz więcey się rozci ą-  
g a i ą c ,  s t aw ać  się w ę ż s z ą ,  i w takich  od o t w o ­
r u  odległościach b r a n a ,  pow inn aby  mieć  ty m  
l iczbom w  o d w ro tn y m  porz ądku  odpowiadające  
Wielkości  p łaszczyzn przecięc ia  prostopadłego do 
osi s t rumienia .  Z  tein w szys tk iem  r e z u l t a t ,  i ak  
w iadomo,  nie ies t  tu  zgodny z t e o r y ą ;  i do św iad ­
czenie okazuie mnieyszą  ilość w y p ły n io n ey  wody,  
ialt obl iczenie iey z z a y m o w a n e y  wysokości  w na­
czyniu z k tórego w y p ł y w a ,  i obszerności  o t w o ­
r u  k tó r y m  wychodzi .  Niemogłożby p r zyczyną  tey  
n iezgodności  bydź t o ,  że tu  cząs tki  wody niespa-  
daią Jako oddzielne ,  wolne  ciała:  ale raezey dla 
lgnienia w za iem n eg o ,  iedne po dru gich  się spu-  
szczaią w  i ed n y m  s z e r e g u , k tórego górny kon iec  
w  o tworz e  naczynia ,  także  p r z ez  przylgnienie,  iest 
Przyczepiony;  wszakże  iedno i drugie r a zem  w z ię -  
te musi spóźniać,  ale n ierów no,  spadek  wody ,  i 
może bydź powodem wyżey  wzmian kow an ey  a n o ­
malii.  Jeżeli  o twór ,  k tó ry m  woda w y p ł y w a ,  ra p te m
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zostanie zam kn ię ty, spostrzeżem y, źe górny koniec 

s trum ien ia  odciętego prędzey b ieży iak do lny, 

rozszerza się, i  szeroko 11a ziem ię upada. O czy­
w iśc ie  w  tym  p rzypadku  niższe części s trum ie ­
nia ieszcze wiszą u w yższych , k ie d y  górny iego 

kon iec, do niczego w ięcey niebędąc p rzyczep iony, 
niedoznaie opóźnienia prędkości swego spadku 
z gó ry , lecz z do łu  ty lko  od zastępuiącey m u d ro ­
gę niższey części s tru m ie n ia , k tó rą  też, prędzey 
bieżąc, w yp rzedza , i  na b o k i rozszerzać się musi. 
W szakże c ię żk i sznur lub  łańcuch  z góry rap ­

tem  puszczony, n iekończy resz ty  drog i w  sta­

nie w yprężonym , lecz się zgina; co ty lk o  z tąd 

pochodzić m oże, że górny koniec prędzey spa­
da iak  dolny*

Postrzeżenia sku tkó w  tow arzyszących p rze p ły ­
w o w i pow ie trza , mogą m ieć użyteczne zastosowa­
nia w techn ice , mogą np. nauczyć: iakiego ksz ta łtu  
k lap  bezpieczeństwa u machin parow ych chronić się 
należy, aby un iknąć zawodu w  spodziewanym  sku t­

ku ; mogą także posłużyć do w yiaśn ien ia  n ie k tó rych  
w  technice w ypadków . P rzypom inam  sobie, iak  
zw iedzaiac żelazne h u ty , zdawało m i się to niestoso- 

wnem : że o tw o ry  w  m urze, w  k tó re  ru ry , w y p ro - 
wadzaiące pow ie trze  z m iecha, wchodzą, znacznie 

b y ły  od tych  ru r  w iększe , i  że te ru ry  niedość 
głęboko są w su n ię te ; zdawało m i s ię , że tym  
sposobem w ie le  ginąć musi p ow ie trza , k tó re  miech



* siebie wydaie:  bo wysfcawiaiąc ie sobie, po w y j ­
ściu, wstanie zgęszezonym, sądziłem, ze zamiast cał­
kowicie miedzy paliwo, w  części znacznej  zewnątrz  
Wychodzić musi tym otworem. Szczelne, osadze­
nie rurk i  w murze ,  podług moiego ©wczasowego 
łnniemania,  mogłoby stracie zapobiedz. Dziś ina- 
czey myślę , i poymuię użytek  takiego nieszczel­
nego osadzenia ru ry  miechowey w murze ; iasno 
mi,  że tym sposobem nietylko cała massa powie­
t rza ,  z którego miech się wypróżnia , wchodzi  w  o- 
g i e n , ale ze zarywa z sobą ieszcze wiele  pow ie­
t rza  z zewnątrz  m ie c h a , które obszernym w  mu­
rze otworem otrzymuie przystęp do ognia. W r e ­
szcie i o tern można się przez doświadczenie prze­
konać. Cienką ru rkę  wprowadziwszy na parę  cali 
głęboko w drugą znacznie obszern iejszą,  i posy­
pawszy w  otworze obszernieyszey, iaiti lekki pro­
szek ,  np. lycopodium , za dmuchaniem w środ­
kową r u r k ę ,  proszek ten wraz z powietrzem w y ­
leci naprzód,  choć leżał opodal w  tyle otworu 
mnieyszey,  czyli środkowey rurki .

W ia dom o ,  że płomień ru rką  lutowniczą pę­
dzony, daleko wyższey iest tempera tury,  aniżeli 
zwyczayny płomień równey obiętości ; i gdy 
pierwszy metale topi, drugi ie zaledwo rozgrzewa.  
Otóż i t łumaczenie tego w y p a d k u ,  iak mi się 
zdaie , znaleźć można w fenomenach pow yższych. 
Zwyczayny p łomień ,  np świecy, iak wiadomo-,
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i e s t  massą palnych gazów ,  palącą się tylko  na s w o -  

i e y  p o w i e r z c h n i ,  to ies t  t a m ,  gdzie  się styka  

z p o w i e t r z e m  a tm os fery czn em ,  zkąd zabiera k w a -  
soród potrzebny do palenia.  W  środku s w o i m  
niepal i  się p ł o m i e ń , iak się o tern przekonać  m o ­
żna przecinając  go siatką metalową:  ho mu z b y w a  

w e w n ą t r z  na kwasorodny m gazie.  Jeżel i  zaś p ł o ­
m i e n i o w i ,  czy l i  gazóin które  go s t a n o w i ą ,  nada­
m y  prędki  bieg za pomocą rurki  lu to w n ic zey ,  
s t rum ie ń ich w c ią ga  w  środek p o w i e t r z e  atmo­
s f e r y c z n e ,  a dla obecnego w n i e m  gazu k w a so r o -  
dnego,  iuż  n ie ty lko  na p o w i e r z c h n i ,  ale ws kroś  

massa g a z ó w  palić się m o ż e ;  co przy t ey  samey  

obiętości  p ł om ienia  w ie lok rotn ie  z w i ę k s z y ć  musi  
i ego temperaturę .

M oż e  postrzeżenia p o w y ż e y  w ym ien io ne  są tak­
że zdolne wy ia śn ić ,  choć w  c zęśc i ,  c ie m n e  w y o ­
b r a ż e n i e ,  iakie m am y o poruszających się często­
kr oć  w  p r z e c iw n y c h  kierunkach massach p o w i e ­
trza w  atmosferze;  np. ie dna  przez  drugą popchnięta  
massa p o w i e t r z a ,  rozrzedzając  się w  b ie g u ,  n ie -  

m o g ła ż b y  inną w  s i ebie  w c i ą g a ć ,  i z tąd d w a  

w i a t r y  p o w s t a w a ć ,  i ędcn do strumienia drugiego  
prostopadle d m ą c e ?  albo raptem w  biegu s w o im  

massa po wie tr za  us ta ią c ,  nietnozeż się stać środ­
k ie m  d o p ł y w u  p ow ie trza  z o k o ła ,  w i ę c  środkiem  

w e  w s z y s tk ic h  k ierunkach p rzec iw k o  sobie w i e ­
jących w i a t r ó w ?  Szczegó lni ey  na po w ierzch n i  z i e -

X  ■
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mi ,  gdy się w  pędzie swoim za t r zym a  pow ie t r z e ,  
Wtedy w a rs z ta  stoiącego p o w ie t r z a  przy  z i e m i , 
m.oze się w p ro s t  w  górę unieść r a p t e m ,  n a w e t  
Wraz z ku rz em :  wszakże  te  w szy s tk ie ,  i w ie l e  po ­
dob nych ,  na pozór sp rz ecznych  p o ru s z e ń ,  w y d a -  
f z a ią  się w  czasie b u rz l iw ey  atmosfery.

Po w y ższe  post rzeżen ia  możeby  także  mogły  
rz uc ić  świat ło  na t o ,  co zachodzi w  n iektó rych  
m u zycz nych  dę tych in s t ru m en tach .  T r z y m a i ą c  na 
l in iią szeroki pasek pa p ie ru  w oddaleniu k i lku  li- 
n iy  nad p i e r w s z y m  górnym czworo gra n ias tym  
o tw o re m  piszczałki ,  w  k t ó ry m  d ź w ię k  się t w o ­
rzy;  w i a t r  w  czasie dmuchan ia  w  n i ą , odpycha 
p ap ie r ,  ieżeli się t ak o w y  t r z y m a  nad ty lną czę­
ścią o tworu  ; gdy go zaś t r zy m a m y  nad p rz edn ią  
częśc ią ,  przybl iża  się do o t w o r u ,  i wciska  się 
■w niego naw'et  g łębiey  iak. ies t szpara ,  w’ k tó rą  
p o w ie t r z e  z ust  wchodzi ;  drga zaś w  środku t r zy ­
m any ,  t a m  gdzie się dw'a s t ru mienie  obok sie­
bie  miiaią.  Z t ą d  w i d a ć ,  że w  czasie grania,  p o ­
w i e t r z e  nie ca łym ty m  o t w o r e m  zostaie w y p y -  
chanem  na z e w m ą t r z ,  ale ze to dzieie się tylko 
iego połowrą ,  a dr ug ą w  środek z z e w n ą t r z  w s t ę -  
puie.  Jes lto ocz ywis ty  skut ek  tey  własności  s t r u ­
mienia  powie t r znego,  że p o r y w a  z sobą inne  ota-  
c z a i ą c e g o ;  lecz zoslaież to w-z w iązku  z p rz y czy -  

t w o r z e n i a  sic d ź w i ę k u ?  W y so k o ść  to n ó w  
Zależy od długości s łupa pow ie t rz nego  W' kana -

c
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le inst rumentu  zawartego;  ón iest zatem ciałem- 
dzwięczącein -r ale cóż go wprawia  w  oscyllacya  
( 'drganie)? W  dętych blaszkowych instrumentach 
(a  anche), sprężyste blaszki, w  czasie oscyllacyi, na 
przemian zamykaiąc i odtykaiąc wstęp dopływa- 
iącemu powie trzu  do ru ry ,  wprawia ią  w niey bę­
dące w  drżenie. W  narzędziach zaś dętych nie-  
b l aszkow ych , niemóglżeby skutek taki ztąd po­
chodzić: że powietrze z e w n ę t r z n e , które  wcho­
dzi , przeciska się obok wychodzącego tym sa­
mym o t w o r e m , i wstrząsa go, a padaiąc prosto­
padle na s t rumień wewnętrznego, przez instrument  
przeciągaiącego powie tr za,  takowe w oscyllacya  
wprawia  ? Wszakże  i w poprzecznym flecie,  tyl­
ko częścią o tworu  wdmuchuie się powie trze,  i 
także w  kierunku prawie prostopadłym do środ-  
kowey  osi pow ie t r z n e j  kolumny.

W  końcu ,  ieszcze na ieden fenomen zwrócić 
muszę uwagę. Jak  w  doświadczeniach P Ł H a ­
d n ' t  te , tak i w  moich oscy lim ą  blaszki ,  pap ie r ,  
skóra: ale naywięcey  zastanawia to, że gdy przez 
parę  cali długą ru rkę  skórzaną,  średnicy palca, i 
w  końcu nieco leykowato rozszerzoną,  silnie się 
dmie,  brzeg otworu  tey ru ry  przy wydaniu tonu 
niekoniecznie przyjemnego,  w czterech częściach 
na krzyż tak oscylluie, że przez to bardzo foremny 
krzyż powstaie,  co Chladniego i Savarta akusty­
czne figury przypomina.
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X IV .

k a n a ł y  d o  p r z e w o ż e n i a  c i ę ż a r ó w ,

z a  p o m o c ą  ro zrzed zo n eg o  p o w ie tr z a ;  

W ynalazku  P. V a 11 e n c e. 

z Pisma: Bulletin des sciences technol. N. 3. /S2 7 ).

W ynalazca kazał sporządzić w  Brighton kanał 
walcowaty na 200 prawie stóp długi, w którym 
dla ciekawości wiele przeieżdzało się osób, a mię­
dzy innemi Xiąże B e d f o r d ,  Lord H o l l a n d  i 
Hrabia F l a h a u l t ;  ostatni udzielił P. Delessert 
następuiących o tern sczegołów.

Kanał walcowaty, w  którym to doświadczenie 
wykonane zostało, trzyma 9 stóp średnicy. Powóz 
z urządzonemi dla podróżnych siedzeniami, toczy 
się na 3 kołach; na przedzie u tego powozu osa­
dzone icst dno przedziałowe, zaynmiące w po­
przek całą obszerność kanału walcowatego, a któ­
re służy za opór, czyli żagiel dla powietrza usiłu­
jącego wypełnić czczość utworzoną przed powo­
zem, zapomocą pompy powietrzney, przy końcu ka­
nału umieszczoney. P rzy końcu przeciwnym u- 
•nieszczona iest druga pompa, aby powóz według 
npodobania postępował naprzód lub w tył. Podró-



i o 4

źni siedzący poza dnem przedz ia łowym , zgoła 
nieczuią ciągu powietrza.

Nieziściły się wszelako zapoinocą te»-o przy-
i  * °  ^  *

rządzenia korzyści ,  iakich się spodziewał  wyna­
lazca ;  ponieważ powóz p raw 'e  tylko 2 mile (an­
gielskie) czynił  na godzinę. Zważać atoli po trze­
ba, że kanał urządzony został z samych tylko de­
sek okrytych płótnem, a przeto, mógłby bydź nie­
równie  lepiey zabezpieczony od przystępu ze­
wnętrznego powie tr za,  gdyby go z cegieł zbudo­
wano ; że dno przedziałowe na cal odstawało od 
wewnętrznego w kanale obwodu ,  i że rozrzedze­
nie powietrza,  sprawione zapomocą pompy, zniży­
ło barometr  zaledwo na jo  linii.

P.  V„a H a n c e  'poda ł  do powszechney wiado­
mości ,  że zamiarem iego iest urządzić  dłuższy 
kanał,  rozciągać się maiący od Londynu do por­
tu  Fi est i E a s t-In d ia -D o c k s  w  odległości prze­
szło t rzech mil. Ponieważ to mieysce iest sta­
nowiskiem , gdzie wyładowuią s;ę statki z Zft_ 
granicznemi towarami,  będzie więc można tym- 
sposobem przewozić z mieysca na mieysce zna­
czną ilość ciężarów, i z czegoby można powziaść 
prawdz iwe wyobrażenie o użyteczności tego w y -  
nalazku,  we względzie pośpiechu i oszczędności.

W  Anglii rozdwoione są ieszcze zdania 0 mo­
żności zastosowania lego wynalazku do użytku 
praktycznego. Powszechne  iest tam zdanie że

V  5



zamiar takowy nieda się wykonać na wielką  ska ­
lę ; mimo to w szakze P .  C o u 1 i n,  Inż yn i i e r  od rzą­
du rossyiskiego w ysiany  do Anglii, um ieścił w  sw y m
raporcie  nayko rzys tn ieysze  o n im zdanie.  U t r z v -# * 
tnuie ó n , że u rz ąd ze n ie  tak iey  drogi  n i e ty leby
kosztowało ,  co urządzenie  zwyczaynego kan a łu  5 
a pon iew aż  p o w ie t r z e  w y w i e r a  pa rc ie  w e  w sze l ­
k ich  k i e r u n k a c h ,  n ie  iest  w iec  rzeczą  koniecznie  
p o t r z e b n ą ,  aby w a le c  b y ł  wszę dz ie  poziomy;  ze 
w  iego u rz ąd z e n iu  będz ie  się można zas tosować do 
wsze lk ich  spadzistości  i z a k rz y w i e ń  d r o g i ,  i t ak  
w e  dnie iako i w  nocy pod różować p r z y  świet le  
przenośney lampy  gazowey;  ze w e d łu g  upodoba­
n a ,  powo ź można  za s tanow ić  przez  obrócenie 
dna  p rzed z ia ło w eg o ,  i zapomocą nacisku w y ­
w ar t ego na  k o ł a ;  że powóz nieulega w y w r o t o w i ;  
ze p r z ez  powiększenie  si ły m ach iny  p a r o w e j ,  
nadz wyczayn ie  pow ięk szyć będzie  można ch y -  
zośc b iegu,  do ,00 przesz ło  mi l w  ciągu i edney  
godziny (*) ,  p rzy  znacznem n a w e t  obładowaniu ,  bo 
ciśnienie p ow ie t rz a  w e w n ą t r z  walca  o d p o w ia ­
dać  może  c i ężarowi  w  t ak im  n a w e t  razie,  gdj-~ 
by czczość n iedoskonale zos tała u t w o r z o n a ; 
że wre szc ie  n ienależy śpieszyć się w  zap rze­
cz aniu  użyteczności  w y n a l a z k o w i , k tó ry  ani iest 
osobl iwszy,  ani  nadz w yczayni eyszy ,  iak  tyle i n -

(*) Zapewnie tu rozumiał Autor mile angielskie. /?.
l 4



n y ch  w  p o czą tk ach  sw oich  w yn a lazk ó w , np. p ro ­
chu ,  b a lo n u ,  te legrafu  i t. d. (*).

X V .

R O Z M A I T O Ś C I .

l .  T T y k a d za n ie  s ta ic n  b yd lęc ych  w  c za sie  z a -  
7'azy. Gaz ch lo row y , k tórego  od lat k i lk u  do oczy­
szczania w  czasie za razy  p o w ie trz a  zaczęto u ży w ać  
w  szpita lach , oczyszcza z ró w n y m  sk u tk iem  p o w ie­
t r z e  w  s layn iach  z w sze lk ich  za raź l iw y ch  m iiaz -  
m a tó w . W y k a d z a n ie  następu iącyu i u sk u teczn ia  się 
sposobem: C hcąc w y k a d z ić  s tayn ią  zaw ie ra ią cą  
np .  26 stóp szerokości, a 5 o stóp  d łu g o śc i ,  po ­
t r z e b a  zmięszać i |  fu n ta  soli k u ch en n ey  z ró w n ą

(*) Ponieważ pędzenie wozu w takim kanale usku­
tecznia się przez rozrzedzenie powietrza po iedney stro­
nie dna przedziałowego, przeto użycie do tego pomp 
powietrznych zawsze byłoby połączone z znaczneini, 
a może nicodpowiadaiąceini pożytkowi, kosztami; lecz 
duże ogniska, zwysokiemi kominami, maiącemi inocny 
przelot powietrza, iakie się np. znayduią przy machi­
nach parowych, będąc szczelnie przystosowane do ka­
na łu  (n a  co nic wiele trzeba sztuki) rozrzedzałoby 
w  kanale powietrze bez żadnego kosztu, i robiłoby pe­
wnie lepszy skutek iak pompy powietrzne: Żelazne ko­
lcie w kanale icszczeby toczenie się wozu ułatwiły. TT\
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ilością niedokwasu mangatiezu (B raunszte jnu ) i 
włożyć mięszaninę w polewane naczynie gliniane, 
mogące około trzech kw art pomieścić. Do tey 
mieszaniny przydaie się blisko funt kwasu siarcza- 
nego i tyleż rzeczney wody (*); poczerń wspo- 
mnione naczynie stawia się na małym piecyku, 
albo na panwi z żarzącemi się węglami.

Nim się to rozpocznie, należy wprzód wygnać 
bydło ze stayni, i sczelnie pozamykać drzwi i okna, 
pilnie przestrzegaiąc niebezpieczeństwa od ognia, 
skoro wniesiona zostanie panew z węglami, sama 
rostropność radzi natychmiast ludziom ztego miey- 
sca się'oddalić. Po upłynieniu kilku godzin otwie- 
raią się drzwi i okna dla przewietrzenia budynku, 
nim bydło znowu zostanie wpuszczone.

Sprzęty w  s tayn i, iako to: żłoby i drabiny, tu ­
dzież podłoga, ściany i t. d. przed wykadzeniem 
polewaia się rozczynem wodnym chlorku sody lub 
wapiia. Ostatnia substaneya z przyczyny, że iest 
tańsza, na pierwszeństwo zasługuic. Sześć do ośmiu 
łutów cblorku wapna dostateczne są na iedno 
wiadro wody. Rozczyn ten wsiąkaiąc do pewney 
głębokości na powierzchni twardych ciał, niszczy
wnich wszelkie pierwiastki zarazy (**).
(Neues u n d  N utzb .  N .  j o  1827).

(*) W przódy potrzeba zm ieszać kwas siarczany z w o-  
dą, w puszczaiąc go p ow oli kroplam i do w ody.

(**) Chlorek w apna w yrabia się w W arszaw ie w  fa* 
bryce Ilirschm anna i R om p, na S zu lcu  w  gm achu X X .
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2. Z abezpieczen ie zb o ia  w  stogach od szczu­
rów  i  m yszy . W t y m  c e l a  b a r d z o  s k u t e c z n e m  o k a ­

za ło  się w  I r l a n d y i  p r z e s y p y w a n i e  s n o p ó w  s u c h y m  

p i a s k i e m ,  k t ó r y  p r u s z ą c  w  oc zy  s z c z u r o m  i m y ­
szom,  o c h r a n i a  zboże  od i c h  spus to sze nia .  M y s z y  

m i i a ią  t y m  sp os ob em  u b e z p ie c zo n e  sk ła dy .  Z r e s z t ą  

p i a s e k  w c a le  nie  ie s t  s z k o d l i w y ,  p o n i e w a ż  w y t r z ą ­
sa się ze s n o p ó w  p r z y  w y  młoc ie .
(Tamże jV. 62 /82y).

5. Owce p a d  go łem  niebem  hodow ane we  
F ran cyi.  W  I I  a 111 b  o u i 11 e t  pod  4 8 ^  4 o '  p ó ł n o -  
c n e y  szerokośc i ,  na  k e m p i e  p r z y  z a m k o w y m  z w i e ­

r z y ń c u ,  u t r z y m y w a n a  ie s t  od  la t  k i l k u  p e w n a  l i c z b a  

o w i e c ,  k t ó r e  £yią w  s t an ie  n a t u r y ,  n i e m a i ą c  i n -  

n e y  o c h r o n y ,  op ró cz  k i l k u  d r z e w ,  i pa sz y  u d z i e -  
l a n e y  w  z imie .  H o d u i ą  się p o m y ś ln ie  i m n o ż ą , 

a w e ł n ę  m a ią  p ię k n i e y s z ą  n iże l i  o w c e  n a  s t a y n i a c h  
c h o w a n e .  P e w n ą  ie s t  r z e c z ą ,  źe p r z e w i e w n e  n a ­
w e t  b u d o w l e  są n a z b y t  g o r ą c e  d la  o w i e c  w n a s z y m  

( f r anc ; )  k l ima cie .  T r z o d a  D r .  C a l e n  w  M o n t b a r d  
po d  4 7 a  4 o '  p ó ł n o c n e j  s z e r o k o ś c i ,  0d r .  i 8 a 5  n a  

o t w a r t e m  żyie  p o w i e t r z u .  P o d c z a s  z i m y  ty lk o  

ob m yś lo no  d la  n i ć y  s c h ro n ie n ie  w  d z i e d z i ń c u  m u -  

r e i n  o b w i e d z i o n y m ,  bez  żadnego  n a k ry c i a .  A  p r z e ­
c ież  od s ą s i e d z k i c h  t r z ó d  i e s t  da leko  zd ro w sza .
( T a m ż e  jV. 55  / S 2 7 ) .

Trynitarzy; funt kosztuie złp. 1 | .  Tenże preparat służyć  
może do wybielania papieru i czyszczenia wódki. W .
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4. Sposób odświeżenia starego oleiu. Oleiowi 
do potraw odiąe można nie przyiemny zapach i smak 
zgorzkniały nastepuiąeym bardzo prostym i łatwym 
sposobem. Naypierwey wypełnia się flasza sta­
rym oleiem tak izby między korkiem i płynem 
zostało na ieden cal próżnego mieysca. Następnie 
wsypawszy do flaszy całą łyżkę kamienney u tłu- 
czoney soli kuchennćy, zatyka się takowa sczel- 
n i e , i przez dwa tygodnie zostawia spokoynie. 
Sól kuchenna odeymuie staremu oleiowi nieprzy­
jemny zapach i zgorzkniałość; przezco tenże sta­
nie się przydatnym do potraw.
( M  it the il. der h. k. M ahr. Sc fil. Gesell. /8s(5).

5. Skuteczność m ą ki z kasztanów  do u m yw a ­
n ia  rąk. Mąka ta  ma sczególnieyszą własność 
oczyszczania rąk zabrudzonych przy pracy kuźni- 
czey, kominiarskiey i t, d.; prędzey nawet od my­
dlą zdeymuie brud i łatw iey chwyta się rąk zwa­
lanych tłustoscią. Potrzeba tylko ręce zmoczyć 
wodą, a potem posypać mąką z kas z tanów  i nią 
się umywać.
(A llgem . A nzeig. N . y 5  /Say).

6. Ochrona koni od m uch. Turcy i Araby 
uzywaią do tego żydowskiey smoły {A sp h a ltu m , 
bitum en ju d a ic u m ), którey zapach ma bydź nie­
znośny dla wspomnionyeh owadów. Substancyą 
tą rozpuszczoną w oleiu powlekaią się uzdy i iune 
Części końskiego ubioru.
(Jierl. N ac/ir. N . <S'y /Saó).
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r
7 . Suszenie koniczyny. Świeżo skoszona ko­

niczyna układa się w  stóg naprzemian z w arsz ta -  
mi słomy. Tym  sposobem nieprzeiąc w ysycha , 
a słoma parą koniczyny przesiękła staie sie bardzo
smaczną paszą dla bydła.
{JSeues u n d  N u tz b . N. 35 <8sy).

8 . Sposób zachow ania  zielonego grochu. W s y ­
pawszy w  panew m ierney  wielkości k ilka łyżek  
miałkiego c u k r u , napełnić ią zielonym gro­
chem i wystawić na żar węglowy, niezaniedbuiąc 
częstego mięszania. Skoro groch pocić się zacznie, 
wysypuie się z panwi na pó łm isek , aby ściekła 
roślinna woda. Dopiero rozpościera się na papierze 
w  mieyscu ocienionem i p rzew iew nem , aby w y­
sechł. T ym  sposobem wysuszony groch przez ca­
łą  zacliowuie się zimę.
(Neues und N utzb. N . 62 / S 2 7 ) .

9 . U lepszony sposób op ra w ia n ia  książek. P . 
Robin R aw  czyni uwagę w Piśmie M echanics 
M a g a zin e , że starownie naw et oprawione książki 
p rzy  częstem używ aniu  obryw aią  się częstokroć 
na póprzecznym szw ie ,  i że tem u zepsuciu nowa 
tylko oprawa zaradzić może; przezco atoli zawsze 
zwężaią się b rz e z k i , ze szkodą, gdzie ręcznemi 
opatrzone są przypiskami. Radzi przeto sztyfcik 
grubszy lub cieńszy, w  miarę obiętości k s iążk i , 
d ru tem  raz koło razu owinąć (iak sprężynki do 
szelek) i włożyć w pochewkę skórzaną, albo też, 
z gummy elastyczney, a potem go wyiąć tak iżby

/
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przezto elastyczna zrolnła się rurka. Przez tę 
rurkę przewleka się następnie szpagacik, który 
się zwykle do grzbietu książki przyszywa. W przy -  
padku więc przerwania się tego szpagaciku, prze­
wlec trzeba przez wspomnione rurki inny szpa­
gat, i tym sposobem obeydzie się bez rozpruwa­
nia i now^ego oprawiania książki.
(U . Polyt. Journ. N . 8<).

10. Sposób hartow an ia  m iękkich kam ieni. Za­
trudniając się w  r. 1808, (są słowa P. P  a ] o t 
D e s c h a r m e s ) ,  rozkładem soli kuchenney,zapo- 
mocą siarczanu żelaza (zielonego koperw'asu), musia­
łem okruchy tegoż siarczanu wrzucać do małych, 
sadzaw ek, których dna i ściany wyłożone były 
kamieniami polowemi bardzo kruchemi. Przy wyy- 
mowaniu tych okruchów, postrzegłem, że gatu-. 
nek ropy, którą z siebie wypuściły, wsiąknął, p ra­
wie na dwie liniie głęboko, w  kamienne płyty, 
przezco takowe tak stwardniały, że w mieyscach, 
gdzie ropa w siąknęła , nóż ich nierysował; co 
przedtem można było czynić z wrszelką łatvvością. 
W  tychże samych mieyscach ukazały się na pły­
tach kamiennych plamy czerwoniawe, albo żół­
taw e; sczególniey zaś twarde były kamienie na 
samem dnie. Poźniey miałem sposobność napoje­
nia podobnie miękkich wapnistych kamieni mo­
cnym rozezynem ziemi zawieraiącey siarczyk i 
siarczan żelaza, i lakiż sam otrzymałem skutek.
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Płyty  gipsowe powleczone takowym rozczynem, 
podobnie stawały się twardemi, i nie przepuszczały 
wody. Zdaniem P. D e s  cli a r  m e s  możnaby i k re­
dę tymże samym sposobem hartować.
(B u lle tin  de la  Soc. d 'E ncourag . N .  2 2 o ) .

11. Sposób wywabiania, rdzawych p la m  z bie­
lizny. P lam y zw ilżyć  solą sczaw iow ą  rozpuszczo­
ną w  w o d z ie ,  a potem zlekka trzeć o cynow y  
talerz. Zdaie się ze tym  sposobem następuie od­
kwaszenie rdzy zelazney będącey przyczyną plamy.  
( Neites u n d  N ulsb .  2V. 64 tSay ').

12 . Zmiękczanie cynku. P. M i g n e r o n  w P a­
ryżu, wy walcowaną blachę cynkową do pobiiania 
okrętów', rozgrzewa przez 48 godzin w piasczy- 
stey kąpieli umiarkowaney gorącości. Tym spo­
sobem cynk się należycie rozmiękcza.
( H andels. Zeit. N .

13. Tkanina z • rybiegu rogu. P. S c h u l t z ,  
rękodzielnik w Pradze wynalazł sposób przyrzą­
dzania rybiego rogu tak, ze z tey substancyi wy­
rabiać można rozmaite na warsztatach tkackich 
materye, nakształt icdwabnych, iak np. przepaski,
kamizelki , wstążki i t. d.
( T a m ie  N . 67  t8 n j) .

14. Papier niespalny. Namoczyć papier w roz-
czynie wodnym ałunu, nasoconym do naywyższego
stopnia i potem w ysuszyć .
(A nna les mena. deP In d . Janvier  * S 2 7 ) .
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